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Uwagi q ostatnim walnym zebraniu 
Towarzystwa NauHowega w Toruniu.

Z  zachodn io  -  p ru sk ich  k o l d u ch o w ie ń s tw a  
o trz y m a liś m y  p rzed  ty g o d n ie m  m n ie jw ię ce j na­
stępujące u w a g i o w a ln y m  zebran iu  T o w a rz y ­
s tw a  N a u kow eg o  w  T o ru n iu , k tó re  się o d b y ło  
dn ia  20. lu tego . D la  b ra k u  m ie jsca  poda jem y je 
d op ie ro  dz is ia j.

O s ta tn ie  w a ln e  zebran ie  T o w a rz y s tw a  N a­
u kow eg o  w  T o ru n iu  p rzy p o m n ia ło  nam  zn ow u  
ten  w ie lc e  poc iesza jący  o b ja w , że p ro w in c ja  
zacho dn io -p ruska , p rze d s ta w ia ją ca  n ie ty lk o  w  
ża rtach , lecz  także  w  rz e c z y w is to ś c i p ra w d z i­
w ą  B eoc ję  w  p o ró w n a n iu  do inn ych  dz ie ln ic  
naszych, z d o b y ła  się na taką  in s ty tu c ję  nauko ­
w ą , że to T o w a rz y s tw o  m im o  lic z n y c h  tru d n o ­
ści p rz e trw a ło  la t k ilkanaśc ie , że jego  d z ia ła l­
ność d oda tn ia  p rzez og łaszan ie  p rac  nau ko ­
w y c h , ź ró d e ł h is to ry c z n y c h  i g rom adzen ie  z a ­
b y tk ó w  s ta ro ż y tn y c h , w ą tp liw o ś c i u le g a ć ,n ie  
m oże. K to  z w ie d z i s iedzibę  T o w a rz y s tw a , 
gm a ch  „M u z e u m “  w  T o ru n iu , m ieszczące się w  
n im  z b io ry  i b ib lio te kę , n ie inne ty lk o  dodatn ie  
odn ies ie  w ra że n ie . O bszerne  sp ra w ozd an ie  o 
o s ta tn im  w a ln y m  zebran iu  T o w a rz y s tw a  N au­
k o w e g o  w  T o ru n iu  p o d k reś la  te  s tro n y  d oda t­
nio'. N ie  podaje jednak  tego  w s z y s tk ie g o , co 
ś w ia d c z y  0 p e w n ych  n iedom agan iach  w  łon ie  
T o w a rz y s tw a . P o n ie w a ż  je usunąć n ie z b y t 
in u lin o , c h c ia łb y m  je tu ta j o m ó w ić  w  ja k  rW  
s z c ze rszym  zam ia rze  p rzy s łu że n ia  się doby.' 
sp ra w ie , a b y  T o w a rz y s tw o  N a u ko w e  po u s^  
n ięc/u  n iedom aga li n o w e g o  n a b ra ło  ż y c ia  i po 
m y ś ln ie j,  a n iże li d o tych cza s , się ro z w ija ło .

P o c z ą te k  w a ln e g o  zebran ia  naznaczony 
b y ł  na  o. godz inę  po po łudn iu . N a tu ra ln ie , jak  
z w y k le  V  ta k ich  w y p a d k a c h , n ie  trz y m a n o  się 
śc iś le  g o d z in y ;  to  te ż  zaga jen ie  n as tąp iło  d łu g o  
po 5. Lecz  m n ie jsza  o to ,  w a żn ie jsza  sp ra w a  
ta , że godz ina  5. je s t s ta n ow czo  zapozna. P o ­
ka za ło  się to  w  c iągu  o b ra d ; d la  b ra k u  czasu 
nie m ożna  b y ło  o m ó w ić  w s z y s tk ic h  sp ra w  
w n ie s io n ych  w y c z e rp u ją c o , a dużo w n io s k ó w  
p o ż y te c z n y c h  nie m ożna b y ło  w o g ó le  p rze d -, 
s ta w ić  zebran iu , p on iew aż  n ie  s ta rc z y ło  czast> 
W id o czn a  b y ła  u z e b ra n ych  chęć ja k  n a jry c h le j­
szego Z a ła tw ie n ia  s p ra w ; d łuższa  dysku s ja , k o ­
n ieczna  d la  w a ż n o ś c i p rze d m io tu , w y w o ły w a ła  
n ie c ie rp liw o ś ć . Że  w  ta k ic h  w a ru n k a c h  ; e spo-



ko je m  i u w agą  i z  p o ż y tk ie m  o b ra d o w a ć  nie 
m ożna, rzecz  jasna. T o  też  w y k o n a n ie  b a rd zo  
w a z ń y c h  w n io s k ó w  u ch w a lo n ych , p rzekazano  
za rz ą d o w i, m im o  k ilk a k ro tn e g o  zapew n ian ia  
jednego z c z ło n k ó w  za rządu , iż tenże już  tak  
je s t p rze c ią żo n y  pracą, że  n o w y c h  zadań na 
s ieb ie  p rz y jm o w a ć  nie m oże. Jeden z c z ło n ­
k ó w  o becnych  n a m ie rza ł za p ro po n ow ać  w y ­
b ó r k o m is ji ce lem  w y k o n a n ia  w n io s k ó w  p rz y ­
ję ty c h ;  cóż z tego, k ie d y  s p ra w ę  ja k  na jp rędze j 
ub ito , bo  b ra k  czasu n a g lił. M o im  zdan iem  
w a lne  zebran ie  p o w in n o  się rozpocząć  na jpóź­
n ie j o 3. god z in ie . N ie  m ożna tu  p rz y to c z y ć , że 
do 5. g o d z in y  d og o dn y  z w ią z e k  k o le jo w y  lic z ­
n ie jsz y  sp ro w a d z i zastęp c z ło n k ó w  to w a rz y ­
s tw a . K to  się sp ra w a m i T o w a rz y s tw a  N a u ko ­
w e g o  n a le życ ie  in te resu je , pośw ię c i chociaż 
p rze d po łud n ie  na p o d ró ż  do T o ru n ia , b y  stanąć 
na czas o 3. godz in ie .

B łędem  b y ło  o d p ra w ie n ie  w a lne g o  z e b ra ­
nia tuż  p rze d  t ra d y c y jn y m  balem . O ka za ło  się to  
d ow odn ie . O k o ło  7. g o d z in y , w ię c  po n ie d łu ­
g ich  ob radach  już  ten i ó w  ze zg ro m a dzo nych  
się w y k ra d a ł,  ju ż  panie obecne salę o p u śc iły , 
ju ż  n ie p o kó j ja k iś  o g a rn ą ł p ra w ie  ca łe  zg ro m a ­
dzen ie ; m oże tem u w in n a  godz ina  w ie c z e rz y , 
lecz  pew n ie  też  g o rą czka  p rze d ba iow a . K to  
p rzy je ż d ż a  z g ło w ą  n ab itą  p rz y s z ły m i uc iecha­
m i b a lo w y m i, nie m oże z k o rz y ś c ią  b ra ć  u dz ia ­
łu  w  pos iedzeniu  T o w a rz y s tw a  N a u kow eg o  i 
p o w a ż n y c h  je g o  obradach . N iechże  ba l o d p ra ­
w i się d op ie ro  dn ia  następnego. Jeden je d y n y  
raz w  ro ku  g ro m a d z i się T o w a rz y s tw o  N auko ­
w e  na d w ie  g o d z in k i, na d om ia r z łego , bezpo­
średn io  p rzed  balem . D o p ra w d y , w  ta k ich  
w a ru n k a c h  w a ln e  zebran ie  T o w a rz y s tw a  N au­
k o w e g o  p rzed  balem  w ie lc e  w y g lą d a  na farsę.

M ie jscem  w a lne g o  zeb ran ia  b y  t T  o r  u ń. 
M oże jeszcze n iko m u  na m y ś l nie p rz y s z ło , że 
T o ru ń  d la  w a lne g o  zebran ia  c z ło n k ó w  T o w a ­
rz y s tw a  N a n kow eg o  z c a ły c h  P ru s  Zachodnich  
je s t n iedogodn ie  p o ło żo n y . M ie jsce  zebrania  
p o w in n o  b y ć  obrane  ta k ie , b y  z w s z y s tk ic h  
części d z ie ln ic y  za cho dn io -p rusk ie j c z ło n k o w ie  
m og li podążyć  na w a lne  zebran ie . T o ru ń  zaś 
n ie  m oże uchodzić  ja ko  nasza s to lica  zachodn io - 
p ru s k ą ; ow szem , p rzyzn a je  m u się loka lne  zna­
czenie ja k o  g łó w n e m u  m ias tu  d la  z iem i c h e ł­
m iń sk ie j i lu b a w s k ie j, i re s z ty  naszych  o s ia d ło - 
śc i po p ra w e j s tro n ie  W is ły .  T o  też  n a jlic z n ie j­
szy  zastęp c z ło n k ó w  na w a lne  zebran ie  p rz y ­
b y w a  z z iem i ch e łm iń sk ie j. B o ry  T u ch o lsk ie  i 
K o c ie iń e  ze sw a  s to lica  w  S ta ro g a rd z ie  (P reus-
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s is d i S ta rg a rd ) i K a szu b y  ze ś ro d o w is k a m i ż y ­
c ia  u m y s ło w e g o  w  G dańsku  i K o śc ie rzyn ie , jak 
na p op rzedn ich  tak  i na o s ta tn im  w a ln y m  ze b ra ­
niu p ra w ie  ża dn ych  nie m ia ły  p rze d s ta w ic ie li. 
A  p rzec ież  po le w e j s tro n ie  W is ły  s iedz i w ię k ­
sza czyść naszej ludnośc i w  P rusa ch  Z a ch o d ­
n ich . T o ru ń  d la  w ię ksze j części P ru s  Z achod ­
n ich  po le w e j s tro n ie  W is ły  w o g ó le  n ie w c h o ­
dzi w  rachubę. T u ta j G dańsk, K ośc ie rzyn a , 
P e lp lin , S ta ro g a rd  nada ją  się do z jazd ów , d o ty ­
czących  naszej d z ie ln icy . W  im ię  pom yś lnego  
ro z w o ju  T o w a rz y s tw a  N a u ko w e g o  p o w in n o  się 
o d b y w a ć  p rócz  w a ln e g o  zeb ran ia  w  T o ru n iu  
p rzy n a jm n ie j jeszcze jedno  posiedzenie nauko ­
w e  o zadan iach  m e to d o lo g iczn ych  w  P e lp lin ie , 
np. po re ko le k c ja c h  ks ię ży . T ym cza se m  jesz­
cze T o ru ń  m oże uchodz ić  ja k o  m ie jsce  w a lne g o  
zeb ran ia  T o w a rz y s tw a  N a ukow ego , i to  g łó ­
w n ie  ze w z g lę d u  na w ła s n y  lo k a l w  „M u z e u m “ , 
a ie c z y  ta k  m a pozostać na zaw sze?  P rz y ję to
na w a ln y m  ze b ra n iu  w n io s e k  o p ob u do w a n ie  
w ła sne g o  dom u d la  T o w a rz y s tw a  N a ukow ego . 
P e w n ie  dom  ten m a  s tanąć w  T o ru n iu . N ikom u  
reż n ie  p rz y s z ło  na m y ś l, c z y  n ie b y ło b y  ko - 
iz y s tu ie j,  p o b u d o w a ć  go w  in n y m  ś ro d o w is k u  
u m y s ło w y m  P ru s  Z a cho d n ich . C o  do tego  za­
m ie rz o n y  b y ł  w n io se k , b y  w a ln e  zg rom adzen ie  
z a s ta n o w iło  się o dogodnośc i T o ru n ia  d la  T o ­
w a rz y s tw a  N a u ko w e g o  w  p rz y s z ło ś c i; cóż z 
tego, w n io s k u  n ie  m ożna  b y ło  s ta w ić , bo d y s ­
kusję  za m kn ię to  za r y c h ło  —  d la  b ra ku  czasu. 
N a g liła  p o ra  w ie c z e rz y , n a g liła  g o rą czka  ba ­
low a .

U w y d a tn i ł  się te ż  c ie k a w y , le cz  w c a le  n ie ­
poch le b ny  ry s  usposob ien ia  u c z e s tn ik ó w  w a l­
nego zeb ran ia . S p ra w ę  p o b u d o w a n ia  osobnego 
dom u d la  to w a rz y s tw a  i, ze b ra n ie  odnośnych  
ś io d k ó w  m te r ja la n y c h  p o lecono  do z a ła tw ie n ia  
z a rz ą d o w i; s p ra w ę  w y d ru k o w a n ia  sp isu p o l­
sk ich  n a z w  m ie js c o w y c h  d la  P ru s  Zachodn ich  
p rzekazano  z a rz ą d o w i; ro z p is y w a n ie  te m a tó w  
do p ra c  k o n k u rs o w y c h  p o ru c z o n o  z a rz ą d o w i. 
N ap różno  jeden z c z ło n k ó w  za rzą d u  k i lk a k ro t ­
n ie za p e w n ia ł, iż  za rzą d  ju ż  ta k  p rzec iążony  
pracą, nie m oże n o w y c h  zadań p rz y jm o w a ć  na 
sieb ie . W a ln e  ze b ra n ie  m im o  to  w s z y s tk o  p rze ­
ka za ło  z a rz ą d o w i —  d la  b ra k u  czasu, bo w  ten 
sposób ka żdą  s p ra w ę  n a jry c h le j s ię  z a ła tw ia .

W o g ó le  zda je  się, iż  tu ta j u  nas w  P rusach  
Z achodn ich  tru d n o  z ro z u m ie ją  zasadę d e c e n ­
t r a l i z a c j i  i p o d z ia łu  p ra c y , k tó rą  z  w ie lk ą  
k o rz y ś c ią  z a s to s o w u ją ’ to w a rz y s tw a  n iem iec­
kie. T u ta j m o żn a b y  m n iem ać, iż  pew ne  jedno-
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s tk i chcą zm o n o p o lizo w a ć  naukę  i dążen ia  spo ­
łeczne  dla s w y c h  w y łą c z n ie  os.ób; c z y  d la  tego. 
b y  z in n y m i n ie  d z ie lić  się w a w rz y n a m i zas ług  
na  n iw ie  n a u ko w e j i sp o łeczn e j, n ie  chcę p rz e ­
sądzać. W a d ą  T o w a rz y s tw a  N a u ko w e g o  w  
T o ru n iu  je s t też jed n os tro n no ść , odnosząca się 
do d z ie d z in y  h isTorji. Jes t k i lk a  s e k c ji u s ta n o ­
w io n y c h , z k tó ry c h  na szczeg ó ln ą  u w agę  z a s łu ­
guje  p r a w n o - e k o n o m i c z n a , , A le  z  tego  
dz ia łu  nadarem n ie  szu ka łb y ś  p ra c y  w  R o czn i­
kach. W ieczn ie  ta  sam a h is to ria , Zadaniem  
T o w a rz y s tw a  N a u kow eg o  p o w in n o  b y ć  nie sa­
m o ty lk o  d ru k o w a n ie  p rac  g o to w y c h , lecz ta k ­
że p rzysposob ien ie  n o w y c h , z w ła s zc z a  z dz ia łu  
p ra w ie  n ie tkn ię tego , ja k im  jes t p ra w n o -e k o n o ­
m iczny .

S łabą  s troną  T o w a rz y s tw a  N aukow ego  w  
T o ru n iu  je s t tez i to. że p ró c z  k ilk u  jednostek  
c z ło n k o w ie  n ie są fa ch ow cam i na poiu nauko ­
w y m . N ie fo rm u je  się z tego żadnego za rzu tu .
Do to za le ży  od stosunków / zachodn io -p rusk ich , 
gdzie  c z ło n k o w ie  T o w a rz y s tw a  naukam i ty lk o  
poza p racą  za w o d o w ą  za jm o w a ć  się m ogą; 
ow szem  na uznanie zas ługu je  p ilność i p ośw ię ­
cenie c z ło n k ó w  o k o ło  u trz y m a n ia  T o w a rz y s tw a  
N aukow ego  na w y ż y n ie  jego  zadania. B ądźco 
bądź trze b a  z p o w y ż e j zaznaczonego b raku  
w y c ią g n ą ć  pew ne  w n io s k i, a m ia n o w ic ie  tam. 
gdz ie  chodzi o postęp w  łon ie  T o w a rz y s tw a . 
N a p rz y k ła d , g d y  w n io se k  ja k iś  d o ty c z y  czys to  
n au ko w e j k w c s t ji,  jasna rzecz, iż w  te j sp ra w ie  
m ogą g ło s  zab ie rać  ty lk o  je d n o s tk i z n ią obe­
znane. D y s k u s ja  te d y  to c z y  się m iędzy  k ilk u  
n ie lic z n y m i osobam i; reszta  obecnych  na w a l­
nym  zebran iu  m ilc z y , bo rz e c z y  o m a w ia ne j nie 
zna dok ładn ie . C z y  słuszna, b y  w te d y  w n iosek 
i.aki dać pod g ło sow a n ie  ca łego  w a ln e g o  z e b ra ­
nia, ta k  tych , co tę sp raw ę  znają, ja k  n iem nie j 
tych , co p ie rw s z y  raz o n ie j s łyszą , a n ie  'm ają 
dość czasu w  n ie j się ro ze jrze ć?  M nie  się zda- 
;e. iż  w  ta k ich  w y p a d k a c h  p o w in n i g ło sow a ć  
tv lk o  ci, co z a b ie ra li g łos  w  d y s ku s ji i p rzez to  | 
(m aza li pew ną  zna jom ość rzeczy . Jrini p o w in n i 
się w s trz y m a ć  od g ło sow a n ia , w  p rz e c iw n y m  ' 
raz ie  zachodz i n iebezp ieczeńs tw o  u c h w a ły  n ie ­
s tosow ne j.

la k a  u chw a ła , na jzup e łn ie j b łędna, zapa­
d ła  na w a ln y m  zebran iu  po d łu g ie j d ysku s ji, a 
m ia n o w ic ie : „Z a rz ą d  m a się także  za jąć ro z p i­
s y w a n ie m  te m a tó w  do  p rac  h is to ry c z n y c h  w  
lo d z a ju  k o n k u rs ó w , a b y  zachęcić  do p ra cy  
m ło d s z yc h  u czo n ych “ . W n io s e k  b y ł ta k i: T o ­
w a rz y s tw o  p o w in n o  w  „Z a p is k a c h “ , w y c h o -
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dzących  k w a rta ln ie , d ru k o w a ć  te m a ty  do ła t ­
w ie js z y c h  p rac  n a u k o w y c h , z w ła s zc z a  h is to ­
ry c z n y c h , d la  za chę ty  do p ra c y  n a u ko w e j tych , 
co dotąd  n ie p ró b o w a li s w y c h  s ił na po lu  l i te ­
ra ck im . W  uzasadn ien iu  tego  w n io s k u  p o w ie ­
dziano, że fa c h o w y m  h is to ry k o m , k tó ry c h  T o w . 
N a u kow e  m a k ilk u , p rz y  o p ra c o w y w a ­
n iu  jednego tem atu  z czasem  n asuw a  się c a ły  
szereg  k w e s tii do tąd  n ie w y ja śn io n y c h , z k tó ­
ry c h  każda s ta n o w i te m a t do n o w e j p racy  
O p rócz  tego  w  P rusach  Z achodn ich  jest pom ię ­
d zy  cz ło n ka m i T o w a rz y s tw a  znaczna liczba  
osób, k tó re  poza p racą  o b o w ią z k o w ą  dużo m a ­
ją czasu, b y  się za jąć p racą  n au ko w ą  T y c h  
trzeba  zachęcić, podać im  te m a ty , lite ra tu rę , a 
w y ro b ią  się z czasem  d z ie ln i w s p ó łp ra c o w n ic y , 
m og ą cy  n a w e t iść w  z a w o d y  z fa c h o w y m i h i­
s to ry k a m i T a k i b y ł  w n iose k  i jego, uzasadn ie ­
nie. C óż odpo w ied z ia n o  z p rze c iw n e j s tro n y ?  
N a jp rzód , że um ieszczan ie  te m a tó w  w  „Z a p is ­
kach “  s p rz e c iw ia ło b y  się zadan iom  T o w a rz y ­
s tw a  i p rz e k ra c z a ło b y  g ran ice  jego  dz ia ła lno śc i 
ok reś lone  u s ta w a m i. P y ta m  się te d y , czym  
T o w a rz y s tw o  N a u kow e  m a się za jm o w a ć , je ­
że li n ie n aukam i?  N a u k i same się nie pie lęgnu ­
ją ; l u d z i e  są, k tó rz y  w  naukach  p racu ją , a ci. 
k tó rz y  do tąd  n ie p ra c o w a li na n iw ie  lite ra c k ie j, 
po trze b u ją  zachę ty  i sposobności do u w y d a tn ie ­
n ia s w y c h  zdo lnośc i T a ką  zachętę  i sposobność 
d o s ta rc z y ły b y  ła tw ie js z e  te m a ty  w  „Z a p is ­
ka ch “ . N a jw ię k s i uczen i o d czu w a ją  po trzebę  
ta k ich  sp isów , g d z ie b y  podane b y ły  te m a ty  do­
tych czas  n ie o p ra cow an e , i dążą do u łożen ia  ta ­
k ich  sp isów , b y  m ieć  pog ląd  na to , co jeszcze 
o p ra c o w a ć  trze b a  i w  ty m  ce lu  także , b y  k toś  
nie p o d e jm o w a ł się p ra c y  n au ko w e j, k tó ra  już. 
d a w n o  w yko n a n a . T y lk o  u nas jako ś  d ru k o ­
w a n iu  te m a tó w  do o p ra co w a n ia  się s p rz e c iw ia ­
ją. D la  czego?  A , bo to  się s p rz e c iw ia  ic li 
chęc i zm o n o p o lizo w a n ia  n auk i w  P rusa ch  Z a - 

* chodn ich  d la  s ieb ie ; o b a w ia ją  się, iż  w s k u te k  o- 
g lo szen ia  te m a tó w  m o g lib y  w y ro b ić  się w s p ó ł­
p ra c o w n ic y  n ieza leżn ie  od n ich . Ja k  nazw ać  
taKie usposobien ie, n ie  w ie m ; a le je s t to  w o b ec  
b ra k u  p ra c o w n ik ó w  lite ra c k ic h  w  P rusa ch  Z a ­
chodn ich  w s te c z n ic tw o  u bo lew an ia  godne. P o ­
w ie d z ia n o " da le j p rz e c iw k o  rzeczonem u  w n io s ­
k o w i, iż te m a tó w  nie n a le ży  og ła sza ć ; k to  chce 
z a jm o w a ć  się naukam i, n iechże się sam  zg łos i 
do T o w a rz y s tw a  N a u kow eg o  po te m a t do p ra ­
cy . O tó ż  ten sposób zyska n ia  w s p ó łp ra c o w n i­
k ó w  o kaza ł się b e z o w o c n ym . N ie  z b ija  dale j 
w n io sku  a rgu m en t, ja k o b y  p ie rw sze  p race  nie 
t y ł y  n au ko w e  i n ie m o g ły b y  b y ć  p rzy ję te  p rzez



. o\v r ! iz y s tw o  N aukow e, A  w ię c  w e d łu g  tego 
zdan ia  w ogó le  n ie  n a le ży  p raco w a ć , bo p ie rw ­
sza p raca  zaw sze  będzie  n ic  w a r ta  i w  ka żd ym  
razie  zn iechęci począ tku jącego  p ra co w n ika . A 
ia tw ie rd z ę  p rze c iw n ie , iż k a ż d y  pode jm u ją cy  
p ie rw s z y  ra z  tem at do pow ażne j p ra c y  nauko­
w e j, św ia d o m  jes t sw e j n ieudo lnośc i. T o  też 
nie z d z iw i się. że p ie rw o c in y  jego  lite ra c k ie  nie 
o dp o w iad a ją  zasadom  nauki, ani się też nie ob- 
la z i z p ow od u  z w ró c e n ia  p ra c y ; ow szem  
w d z ię czn y  będzie  za w s k a z ó w k i ce lem  je j po­
p ra w ie n ia . N areszc ie  p ow iedz iano  p rze c iw k o  
w n io s k o w i, że T o w a rz y s tw o  m oże p odaw ać te ­
m a ty  do p rac  n a u k o w y c h  w  ro d za ju  ko nku rsu , 
i o o c z yw iś c ie  s tać się n ie może, bo ja k  na w a l­

nym  zebran iu  s tw ie rd z o n o  i w  d ru k o w a n y m  
sp ra w ozd an iu  w y ra ż o n o , stan  ka sy  T o w a rz y ­
s tw a  jes t tego  ro dza ju , że na prace k o n ku rso w e  
me m ożna p o św ię c ić  ani fe n yga  P o m im o  to 
p o w z ię to  os ta tn ią  u ch w a lę  co do p ra c  k o n k u r­
s o w y c h , na d o m ia r z łego , z dod a tk ie m , „a b y  
zachęcić  do p ra c y  m ło d s z yc h  u czo n ych “ . N a d ­
m ien iam , że u nas n iem a ża dn ych  m ło d s z yc h  l i ­
czonych . Jeże li w ię c  u c h w a łą  o s ta tn ią  chc iano  
w p ły n ą ć  na m ło d s z yc h  „n ie  u c z o n y c h ", a b y  
) ia l i  u dz ia ł w  k o n ku rs ie  p rac  n a u k o w y c h , to  

w o b ec  tego nonsens u c h w a ły  ja k  na d ło n i boć 
do p ra c  k o n k u rs o w y c h  idą w  z a w o d y  fa c h o w ­
c y ;  d y le ta n c i, a ju ż  ci, co jeszcze  an i jed n e j p ra ­
c y  l ite ra c k ie j n ie  nap isa li, n ie pode jm ą  się c h yb a  
p ra c y  k o n k u rs o w e j.

W  ja k i sposób odnośna u ch w a ła , k o m p ro ­
m itu ją c a  ca łe  w a ln e  z e b ra n ie  T o w a rz y s tw a  
N a u ko w e g o  w  T o ru n iu  m o g ła  zapaść? W y t łu ­
m aczen ie  tego  z a w a rte  w  ty m , co w y ż e j p o ­
w iedz iano . S p ra w a  d ru k o w a n ia  te m a tó w  w  
„Z a p is k a c h  , to  b y ła  rzecz  ca łk ie m  n ow a , n ie ­
s łych a na , w ię c  u ty c h , co T o w a rz y s tw o  N au ­
ko w e  c h c ie lib y  za sk le p ić  ja k  m um ię  eg ipską  i 
n ic  dopuścić  żadnego postępu , k tó re g o  oni 
w p rz ó d  n ie  o b m y ś Iili,n ic  n ie w a rta . N a un ie ­
w in n ie n ie  m ożna dodać, że b y ł  to  o s ta tn i w n io ­
sek, że z b liż y ła  się g od z in a  w ie c z e rz y  i __ bal
'w ie lk i. W ię c  n ie  b y ło  czasu, dos ta teczn ie  nad 
w n io s k ie m  się za s ta n o w ić .

W ię c  tre ść  n in ie js z y ch  u w a g  o T o w a rz y ­
s tw ie  N a n k o w y m  i o s ta tn im  w a ln y m  zebran iu  
w  T o ru n iu  następu jąca : W a ln e  zeb ra n ia  u rzą ­
dzać n a le ży  na jp óźn ie j o 3. god z in ie  n ieza leżnie  
od ba lu  w  ro ru n iu ;  o p ró cz  tego p rzy n a jm n ie j 
jed n o  posiedzenie  n a u ko w e  w  P e lp lin ie , gdz ie  
nastąp i w y m ia n a  zdań, co do p rac  n a u k o w y c h  
i t. d. Z a rządu  nie trze b a  p racą  p rzec iążać, lecz 
s tw o rz y ć  decen tra lizac ję , poszczegó lne kom i-



skiego, piszącego pod pseudonim em  A . B. K la i

pedlSpm ca K laipediśkisa jest p raw dziw ą k ro n iką  
fa k tó w ; z niej skorzystał »Ś w iat S łow iański , 
a m y  za pism em  tem  przytaczam y w iązanką
ważniejszych szczegółów.

W ie k  X I X  zastał L itw in o w  w  Prusach 
Książęcych w  tych m niej więcej szczupłych g ra ­
nicach, w  Jakich się dotychczas u trzym ali. W  r. 
1807 k ró l pruski F ry d e ry k  W ilh e lm  I I I ,  baw iąc  
przez czas dłuższy w  K ła jpedzie  (M em lu), dokąd  
się schronił przed najściem Napoleona, m ia ł spo­
sobność poznać lud  litew sk i i  przekonać się o 
jego  nędznem  położeniu. T o  też rozkazem  gab i­
netow ym  na im ię  kanclerza Scbroettera zazna­
czył k ró l potrzebę obsadzania urzędów L itw in a m i. 
A żeby zaś m ódz stopniowo m yśl tę  przeprow a­
dzić, rozkazał z funduszów państw ow ych u tw o ­
rzyć stypendya na kształcenie chłopców lite w ­
skich. Rzecz ta  wszakże poszła potem  w  za ­
pom nienie. , ,

D opiero  m in ister E ith h o ro  znaiazłszy roz­
porządzenie kró la  F ryd e ry ka  W ilh e lm a  I I I ,  
przedstaw ił je w  r. 1843 kró low i W ilh e lm o w i IV .  
T e n  rozporządzenie to n ie ty lk o  potw ierdził, ale  
je jeszcze rozszerzył, polecając rok rocznie po 
12 chłopców litew skich  z rodzin włościańskich  
kształcić na koszt skarbu państwowego. Po ło ­
w a liczby chłopców przeznaczona była  d la za ­
w odu praw niczego i adm inistracyjnego, druga  
zaś połowa d la stanu nauczycielskiego i  d u ­
chownego. M ia ł być też opłacany nauczyciel 
języka litew skiego  w  g im uazyum  w  T y lz y , oraz 
m ia ły  być wyznaczane nagrody za najlepsze 
prace w  Języku litew skim . W  piśm ie do m m i 
stra E icbh orna  k ró l w yraża życzenie, ażeby 
ustanowienie tak ich  nagród posłużyło do roz­
w oju  lite ra tu ry  litew skie j, a przeto i  oświaty  
ludu  litew skiego  i  zaleca popierać ta k  o ryg ina l­
ne prace, jako  też p rzekłady książek pożytecz­
nych na język  litew ski. . .

R ów no leg le  wszakże do tej dbałością krom w- 
skiej, płynącej z chęci pozyskania L itw in o w , 
w zm agały  się dążenia germ anizatorskie ze stro­
ny tam tejszych pastorów, urzędn ików  i  nau czy­
cieli ludowych. N ie  znając sami języka  l ite w ­
skiego, uw ażali oni to lerow anie Jego w  szkol­
n ictw ie, zarządzie i  w  zakresie potrzeb w yzna­
niow ych za próżny sentym entalizm  i  za ja ło w e  
ham ow anie postępu. Przeciw ko tym  dążnościom  
w ystępow ali t j ik o  n ie liczn i znaw cy i  miłośnicy 

ję z y k a  litew skiego , n, p. prof. Rhesa, Oster- 
m eyer, G isevius.

W  ty m  śatnym  roku, w  k tó ry m  k ró l wydął
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owo rozporządzenie, doszły ju ż  zapędy germ aui- 
zatorskie do tego stopnia, że radca szkolny  
R e tt ig  w ydał kategoryczny zakaz posług iw ania  
s»ę język iem  litew skim  w  szkołach okręgu  gą- 
bińskiego. Zakaz ten wszakże cofnięto z rozpo- 
rządzenia królew skiego.

Prócz tego rząd kró lew ski w yznaczył stałą  
subwencyę d la  w ydaw anego przez prof. Kurśa- 
tisa pierwszego czasopisma litew sk ieg o  ,K e -  
le iv is *.

W  drugiej połow ie w ieku  X I X  jednakże, a 
zwłaszcza od utw orzenia cesarstwa niem ieckiego, 
k ie ru n ek  germ anizacyjny zdobył sobie stały kurs  
w  polityce pruskiej, K ie ru n e k  ten w yraz ił się 
i wobec L itw in ó w  w  ten sam m niej w ięcej 
sposób ja k  wobec Polaków . U s taw a  państw ow a z 
fo k fi'1 8 7 6  zaprow adziła zasadę wyłączności języ - 
ka  niem ieckiego w  stosunkach urzędowych na  
całym  terenie Prus,

C jf rę  L itw in ó w  pruskich trudno ustalić. 
Podług spisa ludności z ro ku  1849 było L i t w i ­
nów  w  Prusach 137 000. W  czterdzieści la t  pó- 

j ź?łei bezw zględna ilość L itw in ó w  n ie  ty lk o  się 
! m e podniosła, a le naw et zm alała. W  roku  1890 

naliczono w  całych N iem czech ju ż  ty lk o  117 637 
osób uważających ten ję zy k  za swój w yłączny, 
a po z a t e m  jeszcze 7416 takich , k tórzy  używ ali 
języka  litew skiego  i niem ieckiego.

Z  tych liczb przypadło na Prusy książęce 
razem  114914.

W  roku  1900 naliczono w  całych N iem czech  
106 212^ używ ających ty lko  ję zyka  litew skiego, a 
9192 używ ających rów nolegle obu języków , czyli 
ogółem  115 404,

A lm anach kościelny wschodnio pruski, w y ­
dany u S chirm anna i  H irscb a  w  K ró lew cu  w  
ro ku  1901, podaje w  okręgach litew skich  w  P ru ­
sach książęcych na ogólną liczbę mieszkańców  
4 i3  838, L itw in ó w  109 768. D r . Tessm er w  pu- 
b likacy i swojej (die S law en in  Deutschland) wy- 
danej w  roku  1902 w  B rnnśw iku , w ykaza ł nato- 
miast^ że współczesne teryto ryum  litew sko-pru- 
skie liczy  m ieszkańców 415 411, w  której liczbie  
używ ających języka  litew skiego  120 693.

Z  powyższych danych ty le  pow ziąć można  
na pewno, że liczba L itw in ó w  w  Prusach W scho- 
dsica  zm niejsza się rzeczywiście, W ynosi ona 
w  odnośnych okręgach ju ż  ty lk o  m niej więcej 
29 procent O kręgam i tym i są: Szyłokarczm a, 
(H e id ekru g ), K ła jpeda, T y łża , P akaln ia , L ab g a
W ystrućgnet9’ P ilka In !a> S ta łup iany, G ołdap,

_ .. Ty.lko  ,w  okręgu Szyłokarczem skim  stanow ią  
L itw in i większość, t, j .  61 p ro cen t W  okręgu



*  *  
* M ttun it fn lO T e r

l in ie re  H a i a i i f t e n  betounbern baS SSerf, helfen H r* 
j&eber jie  fe lb ft finb , ohne e§ gu toiffen ober b te in te ljr ohne eS 
tDtffen 3«  Wollen. V o r aebl Stagen betounberte V ro f. H  o b 1 d « 
Vofen in  fe iner Sorrefdonbens „$>ct C f ie n "  bte getoaltige SJtcnge 
¿ tb  bie SBIiite bet b o l n t f d e u  © e n o f f e n f d a f t e n ,  bte 
e in  2Kamt, ber n n lä n g fi betfiorbene iß rä la t SSatotgbntaf in  
einem S a b rs d n t gefdiaffen bat. Heute ( im  „O fte n  S ir. 5 
bom 28. @edt.) fta u n t berfelbe V to fe ffo r Höfcfd  bor ber © efd ta»  
ü d jfe ii,  m it  ber bie b re u fjifd e n  Voten ber S iuSfdfa ltung ber 
b o ln ifd e n  @btad)e aus bem <2 dju tun  te rr id iie  gu begegnen 
to iffen itnb  macht ba bei eine refdeftboüe Verbeugung bor H e rrn  
S u I e r S f i .  2 il§  b ö f lid e r  V o le  w irb  V a n  S M e rS fi n t #  ber« 
feblen, bem Vofener S lfabem iebrbfeffor bie Verbeugung au er« 
toibern. U n te r ber l le b e r fd r if t  „ V o i n i f d e  g t b e l n  
fc&reibt H e rr V ro f. 2>t. O tto  H ö b id :

„SSie fe ijr fiel) bie d o ln ifd e  S ig iia tton  bemüht, m on  Die 
Siinber ga bemühten V a tio n a ld o le n  gu ergießen, i f t  befan in , 
® in§  ber to i# ig f te n  M it te l  bagu if t  bie d rib a te  g r te ilu n g  
b o ln ifd e n  © d re ib -  unb S e feun tcrrid teS , ben bie U m ber in  
ber Schule ja  n u r  te iltuc ife  erbalten, bunt) bie e ite rn  ober 
—  toas tootjl häu fige r i f t  —  bunt) bie ©eiftlid&en. 2ln  b illig en  
H ilfs m it te ln  b o f iir  fe h lt e§ ben Voten n id t .  S m  befannteften 
« t  bie Z h o n te t g ib e t  bie in  e iner größeren unb_ fleü ie re«  
idusgabc erT3)ienen unb 311 30 beste. ju  10 5ßfS- ta u f l i i )  i f t  unb 
non ber nach ber 2lu§fage beS Herausgeber? 186000 @ tud 
abgefeht finb . g eb t bat ber Herausgeber ber „©SSeta' © rji»  
baionbgfa" a llen Stbonnenten eine bon ihm  berauSgegebene neue 
g ib e l u m f o n f t  gugefteHt. M a n  m uf) e§ bem Stbgeorbneten 
St u  I e r  § E'i taffen, baff er, Wenn e§ fid) um  bie Verbebung itnb 
na tiona le  (Sraiebung be§ b o ln ifd e n  V o ifcS  banbeit, bor 
O b fe rn  n id t  s u r iid fd re d t. £rofe aHet V efiam e, bie _ er fü r  
ft<b unb feine S e itung  bam it berbinbet, i f t  e§ lerne SHemtgfcit 
unb n itb t s« unterfdäfeen, bafe au f biefe Sßeife e in berarttge», 
nocb basu g u t  a u S g e f t a t t e t e S  H ilfs m it te l ber ftä ito* 
naien V robaganba in  über 90 000 g jc m d la re n  au f e inm al 
un te r ba§ V o l l  geworfen w irb . I tn b  habet i f t  ba§ fo iu  ber= 
eingelier gaH . b ie lm ebt i f i  bie „©ageta © rubg tonbs ia " perabe- 
m  unermü&Iicf), Elctite. i t  ci I  c u b.a t  i z n , Qi c jÄ i iS . t v E .<
6 ü  d  e r , S i e b e r b ü  d e r , bie fä m t l id  bon n  a 1 1 o n  a I«  ] 
b o l n i f d e m  © c i f t c  burd toeb t unb gum V e il b e ^ i f f i  audj 
EonfiSgiert finb , im  V o lle  31t berbreiten. S iud  biefe g ib e l, 
beren Sefeftüde a lle  ber b o in ifd e n  © e fd id tc  entnom m en ftnb, 
a rbe ite t gang u nb c rfu in t an ber „S iu fH ä ru n g " ber b o ln tfd e n  
•Bcboiferuna; fte fud)t ben U in be rn  b e rftä n b iid  m  mccficn, 
bau bie V o icn  bor 100 g a b ren  befafjen, toa§ d n e n  beute feh lt, 
e in eigene? ffteid), baf) bie S ebcnS ira ft be§ b o ln ifd e n  SSolfeS 
u n b e rto ü ft lid  fe i unb Dag e§ beute gröber unb fta r fe r  fe i alS 
frü he r. S ie  F o lg e run g  barauS to irb  a n d  ber. e tn fad fte  m ann  
m it  fe inen S inb e rn  sieben iönnen. —  S ie fe r gangen A g ita tio n  
if t  bod  ein getoiffer g r o b  e r  3  u  g j i  i  d  t. a b 8 u  : f r  e d  e n ,  
unb m ir  fö n iic t i n u r  f ru n fd rn ,  baß a u f beu tfde r © e ite  bieS 
VZufier V a da b m u n g  finbe. g n  O be rfd le fien , Wo ber S am d f 
m ehr a ls  in  V o fcn  unb 2Scftf)reuf?en um  bie Seele bc§ ein« 
seinen V lanncS gebt, to irb  b ic Söfung ber V o ienfrage  toefent« 
l i d  m it  baöon abbängen."

SSir iönnen  uns lebhaft baS © d m u n je ln  Oorftelicn,. m it 
W r Z  \LM //>( bem H e rr  ß u . i e r S f i  bicfeS Sob entgegennim m t.. <5r to irb  

twpY. yQWjM- ^  bcrfehlen, eS fe iner © c fo lg fd a ft m itgu te ilen  unb bic d u t  
%  fa /*  9a  U- aeftoenbetc S lnerfcm utng ber H a fa tifte n  feinen ©egnerrt im  bat“ 

S e n  Säger u n te r bte Stofe au h a lte n ... ,
Hl



'»■J ' i 1'

i M . S łow o praw dy.
C zytam y w  .G azec ie  N a ro d o w e j*!
Opuściłem  z  rozczarow aniem  i  serdecznym  

ta le m  wczoraj salę ratuszow ą po odczycie posła 
Nakonecznego. Zaproszono nas na odczyt, z k tó  
rego m ie liśm y poznać duszę polskiego chłopa, 
a usłyszeliśm y agitacyjne przem ów ienie na rzecz 
dem okracyi narodowej i  to w cale niezgrabne, bo 
ta k  w  ostatn im  czasie ju ż  n ie  p rzem aw ia ją  nasi 
dem okraci narodowi, polityczn ie dojrzali i  w y ro ­
bieni. O dczyt ten  m ógłby m oże ujść jako  m ow a  
kandydacka do dum y —  i to w cale n ie  idealna, 
boć wtenczas .w ieszanie psów* na inne stron­
n ic tw a jes t n iestety w  zwyczaju, ale ja k o  odczyt 
uroczysty w  sali ratuszowej stołecznego m iasta, 
na k tó ry  w szystkich zapraszano, m usiał zrobić  
n iem iłe  —  i to bardzo n iem iłe  w rażenie. N ie ­
stety, n ie m ogę naw et przypuścić, że pan poseł 
w  chłopskiej siermiędze, m niej może w praw n y  
w  przem ów ieniach, dał się unieść zapałow i ora- 
torskiem u lub  nie zupełnie dobrze się p rzyg o to ­
w ał, bo przecież całe swoje przem ów ienie odczy­
t a ł  Żałow ać należy, że n ie  pokazał swego m a ­
nuskryptu  którem u z tutejszych swoich p rzy ja ­
c ió ł z dem okracyi narodow ej; jestem  pew ny, że 
nie  byłby go ta k  odczytał.

M ogę się w  ten sposób odzywać i m am  
w szelkie praw o po tem u, bo naprzód n ie należę  
do tego tak  znienawidzonego przez pana posła 
stronnictw a konserw atyw nego, a ty lk o  do tak  
niew innego ludow ego stronnictw a kato licko -na­
rodowego, pow tóre pracowałem  ju ż  przed 35 la ty  
ja k o  m łody lekarz  dia ludu  i  pom iędzy ludem  
w  Chełm nie, k iedy  jeszcze n ie  było  an i posła 
NaEemeeźbego, an i naw et narodowej dem okracyi, 
narażając się k ilk a k ro tn ie  na niebezpieczeństwo  
w ięzienia. Dosłużyłem  się też tego zaszczytu, 
że k ied y  przed m em  pow ołaniem  na profesora 
ch iru rg ii do K ra k o w a  ambasada austryacka za­
p y tyw a ła  się o m oje zachowanie pruskiego rzą  
da, B ism arck kaza ł odpowiedzieć .n ie  ty lk o  za ­
gorzały  P o lak  narodowy, a le niebezpieczny aą i- 

'.'tator ( .n ic h t  n ur e in  E rz  N a tionalpo le , aber ein  
j gefährlicher A g ita to r*) , ja k  to m ożna się p rze­

konać z a k t naszego m in isterstw a oświaty.
A le  pracowaliśm y wszyscy razem  zgodnie  

obok siebie ; i ten przez pana posła tak  m ena- 
wiśflfue~ opisany obyw atel szlachcic i  ksiądz i 
Ł. zw. in te ligencya. Pow iem  panu posłowi w ię ­
c e j c a ł a  ta  in te ligencya, pochodząca z ludu, za­
w d z ię c z a j  swoje w ykształcenie w  przeważnej 
swej części w łaśnie tym  ta k  n ienaw istn ie  przez 
niego przedstaw ionym  obywatelom , boć praw ie
T jp ^ y s o y . y . | ;  T v W »  (t0,i



kow ej, k tó re  założone i u trzym yw ane było pra- -
w ie  w yłącznie składkam i szlachty-ob yw ate ls tw a; ¿¿J.
k ilkad zies ią t czy k ilk ase t talarów , dorzuconych
przez inne  stany, n ie w chcdzą tu  w  rachubę,
gdzie k ilkadzies ią t tysięcy w ydaw ano rocznie na
stypendya celem wykształcenia^ ubogich synów
chłopów, w yrobn ików  i  rzem ieśln ików. T eraz
dopiero w  ostatnich latach zakłada dem okracya
narodowa tam  swoje organizacye.

Pan poseł Nakoneczny oddał narodowej de- 
m okracy i niedźw iedzią przysługę, bo dał podsta­
w ę do dalszego tw ierdzenia niechętnym , że de­
m okracya narodowa zachłanna, że m yśli, iż  ona  
dopiero odkry ła  praw dziw y patryotyzm , że ona 
dopiero zaczęła szczerze d la  ludu pracować ltp .
Ż a łu ję  tego szczerze i  w  interesie ogólnej spra­
w y  narodowej i samego stronnictw a dem okraty- 
czno narodowego, bo m am  przecież w  jego sze­
regach zacnych przyjació ł i  znajom ych, z k tó ry ­
m i z  p raw dziw ą przyjem nością wspólnie pracuję.
N ie  podnosi się zasług w łasnych przez obniża  
nie  obcych, a przeciw nie w ydatną pracą.

Jakże w yg ląd a  w  ośw ietleniu  praw dziw em  
opow iadanie pana posła w  chłopskiej sierm ię  
dze, że k ied y  gdzieś na zebran iu  chłopskiem  
jakiś  obyw ate l rozpoczął swe przem ów ienie od 
.K o c h a n i b rac ia*, to w  tem  p rzerw ał m u chłop  
siw y i  z a p y ta ł: „od k ied y  jesteśm y kochani i od 
k ied y  bracia, kiedyś to syna m ego dał zbić przez 
zaołaconych na jem ników  m oskiew skich za to, ze 
zabił zająca, k tórego  Pan Bóg przecież n ie  ty lko
dla ciebie s tw orzy ł*. , , . . .

Pom ijam , czy rodzaj k a ry  był odpowiedni 
lub  nie, a le głoszenie tak ich  zasad na publi- 
cznem zebraniu, jakżeż m ało  odbiega od p ra k ty k  
socyalistycznycb, k tóre  to przecież i  pan poseł 
potępiał. K łusow nictw o  przecież w e w szystkich  
kra jach  cyw ilizow anych byw a karane, naw et 
w  najbardziej chłopskich, ja k  S iw a jcarya , gdzie  
cały naród sam sobie uchw ala ustaw y. A  coby 
pan poseł na to pow iedział, gdyby na jego  łąkę  
—  bo podobno posiada w łasny kaw a ł g ru n tu  —
Jaki uboższy sąsiad napędził k ro w y  i  m u  Ją w y ­
pasał w  im ię  zasady, że przecież Pan Bog daje 
rosnąć tej traw ie?  A  d ru g i p rzyk ład  naprowa_ 
dzony przeciw ko szlacbcie-obywatelstwu w prost 
śmieszny, jeże li n ie co gorszego : O byw ate le  za 
częli zapraszać chłopów, sadzali ich na kan apy  
i  fotele, pan i sama d e lika tn ą  rączką nalew ała  
czarną kaw ę, a pan  podaw ał naw et rękę, ze y  
ją  potem  po za plecam i otrzeć c ienką chustę 
czką. N ie  w iem , czy m ógł się wydarzyć tak i 
w ypadek, ale naw et gdyby się rzeczywiście w y ­
darzył, czy godzi się, panie pośle, ta k  złośliw



g k j  pWars‘w ^ 1 « * » «  polskie) przeciw ko a ra

Pan  poseł nie zna innych postępków  szlach• 
ty-obyw ate lstw a, ja k  ty lk o  te dw a wspom niane?!

tem  nie słyszał> i a k  często ten  obyw atel da ł drzew a ze swego lasu na odbudo­
w anie spalonej chaty chłopskiej?! Pan poseł nic  
o tern n«e w ie , ja k  często ta d e lika tna  rączka
E  ? WO-U n,iC ty lk o . czarną kaw ę  nalew ała  
ehłopu rozpierającem u się na fotelu, ale z n a ra ­
żeniem  własnego życia w  czasie eDidemii ro*tm . 
siła lekarstw a po chłopskich chatach? Czy pan  
poseł n ic n ie  słyszał o tych pan ienkach ze dw o­
ru, k tó re  uczą dzieci chłopskie czytan ia  i  p isa­
nia, opowiadają im  o dziejach ojczystych i  roz­
dają bezp łatn ie ks iążk i polskie po chatach? Pan  
poseł n ic  rzeczywiście o tem  n ig d y  nie s ły ­
sza łeś  ! T o  ja  wtenczas jako  lekarz, k tó ry  n ie  t y l ­
ko  w  zaborze p rask im  i  w  G a llc y i u  chorych  
byw ał, a le także nieraz i  w  K ró lestw ie  —  żeby  
stwierdzić, że tam  n ie m a  specyalnie m onstrua l­
nego obyw atelstw a —  pow iem  panu posłowi, że 
często spotykałem  apteczki dworskie, z k tó rych  
chętnie i  obficie wspom agano chłopów.

O pow iem , Jak pew na h rab ina —  rzeczyw i­
ście, pan ie pośle, osoba, k tó re  popełn iła tę zb ro ­
dnię, urodziła się h rab in ą ! —  przyniosła m i n ie ­
szczęśliwe, chore dziecko chłopskie —  n ie  swej 
służby dw orskiej —  i  tu ląc  tro sk liw ie  do łona i  
uspokajając je , prosiła m n ie  o pomoc dla jeg o  
cierpienia. O pow iem  panu posłowi, że corocznie 
odbieram  liczne lis ty  od najrozm aitszych o byw a­
te li i  obyw ate lek  z prośbam i o go rliw e  zajęcie 
się ubogą dziatw ą chłopską.

Przykre , bardzo m i przykro, że o tem  wszy- 
stkiem  wspom inać muszę, a le jestem  niestety  
do tego zm uszcnyi od przeszło 10 la t  pracuję tu  
usiln ie pom iędzy ludem  (robotn ikam i i drobnym i 
rzem ieśln ikam i), żeby z ich serca w yrw ać chwast 
nienaw iści klasow ej skw ap liw ie  przez secyali- 
stów  zasiewany, a tu  przyjeżdża poseł do dum y  
w  chłopskiej sierm iędze i zaczyna tę samą n ie ­
naw iść szerzyć w  odczycie, w ygłoszonym  w  sali 
ratuszowej pod obrazem, gdzie w is i ukrzyżow ana  
Polska, a wszystkie stany dążą do je j oswobo­
dzenia. Czy pan poseł sądzi rzeczywiście, że 
w  ten sposób podsycając nienaw iść klasową, 
dobrze służy spraw ie polskiej?!

D odam  jeszcze jed n ą  uw agę o zakończeniu  
odczyta posła Nakonecznego. Zakończył bs rdzo  
pew ny siebie, że Polska stanie w zniesiona pracą  
chłopów. Chęć chw alebna —  pewność przesa­
dna!  ̂ Polska n ie  stanie oswobodzona przez 
chłopów, sn i przez mieszczaństwo, an i przez
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szlacbtę, a ty lk o  praca usilna, w  m iłości i  zg o ­
dzie z w ytężeniem  w szystkich sił może uprą* 
gnioną chw ilę  zbliżyć. B y łbym  w olał, żeby za­
m iast z cytatem , z  przesadną pewnością o siie 
chłopów, k tó rą  wszyscy cenim y, a le n ie  przece­
n iam y, b y ł zakończył słowy w ie lk iego  naszego 
wieszcza :

«Spoina moc ty lko  zdoła nas ocalić*.
W spom inając zaś, że w łaśnie w  tym  roku  

obchodzim y 120 rocznicę ogłoszenia konstytucyi 
3 m aja, tego w iekopom nego dzieła ustaw odaw ­
czego, przez k tó re  to w łaśnie ta przez posła N a -  
>.r.r t ak ohydnie przedctawioua szlachta 
z własnej w oli, a m iłości Rzeczypospolitej p o ­
dzie liła  się sw oim i p rzyw ile jam i z in n ym i stany  
i tein  cały św ia t zadziw iła, w ola ł byłbym , gdyby  
pan poseł odczyt swój b y ł zakończył okrzykiem , 
k tó ry  się rozlegał jpo uchw alen iu  tej n a jw zn io ­
ślejsze! ustaw y:

V iv a t  naród!
V iv a t  w szystkie stany!

L . R ydyg ier.

Zapiski Towarzystwa Naukowego 
w Toruniu.

K ilk a  la t tem u pow stała w  łonie  T o w a rz y ­
stw a N aukow ego  m yśl w ydaw an ia  oprócz Rocz- 
u ikó w  i  Fontesów  pism a kw arta lnego  w  m n ie j­
szych rozm iarach. Za w ykonan iem  zam iaru  
przem aw iało  k ilk a  względów. Chciano zaw iązać  
ściślejsze stosunki m iędzy zarządem  a członkam i 
przesyłaniem  częściej w  ro ku  w ydaw nictw  
z krótszem i lżejszem i rozpraw am i w raz z w iad o ­
m ościam i o rzeczach naukow ych i ruchu wśród 
Tow arzystw a.

Pracow nicy zaś naukow i odczuwali potrzebę  
m niejszego pisma, k tó reby było przeznaczone na  
umieszczenie drobnych m ateryałów  i  w yn ikó w  
badań nasuwających się każdem u naukow o p ra ­
cującemu nad dziełam i w iększych rozm iarów. 
T e  w łaśnie m ałe przyczynki wyjaśniające kw e- 
stye sporne, uzupełn iające rezu lta ty  prac d aw ­
niejszych, lub  naw et rzucające now e błyski 
św iatła  na niezbadane dostatecznie spraw y i  w y ­
padki, dom agały się uw zg lędaien ia  w  p u b lika - 
cyach Tow arzystw a. Szkoda, by spoczywało w  
tece d ług ie  la ta , lu b  zarzuciło się naw et to, co 
jak iś  przecież pożytek może przynieść nauce.

Jeszcze jedna, n ie  ostatnia okoliczność w p ły ­
nęła na  postanowienie zarządu. Pracow ników  
naukow ych u  nas n ie  w ielu. C h ętn i do pióra  
i  um iejący n iem  w ładać w  dziedzinie naukow ej 
zawsze się znajdą zwłaszcza m iędzy m łodszym i,

J



ale nie wszyscy puszczą się od razu  na rzeczy  
w iększe dla R oczników . A  poniew aż dzienn ik i 
i  gazety in n y  m ając zakres pracy i  zadać, w y­
ją tk o w o  ty lk o  m ogą użyczyć gościnności spra 
w om  naukow ym , przeto n iejedna chęć i  u m ie ję t­
ność n ieźle zapowiadająca się zm arn ia łaby w  nie  
możności w yrobien ia  i  popisania się. J a k  każde  
Tow arzystw o  m ające racyę istn ien ia  i celowo  
działające, ta k  i  naukow e nie spełniłoby obo­
w iązku  wobeęfjspołeczności, gdyby n ie  starało się 
o przychówek. T o  przecież zaprzeczeniu uledz  
nie może, że pom im o, iż  bardzo a bardzo pozą- 
danem  być m usi w spółpracow nictwo uczonych  
z innych  dzielnic, i  oparcie o szerszy św iat naU' 
kow y pub likacyom  daje pow agę w iększą i  w  k o ­
łach uczonych je  rozpowszechnia, to przecież T o ­
w arzystw o naukow e ssać w inno g łów n ie  soki ży  
w otne z g leby rodzim e], na k tó re j wyrosło. S ta ­
n ie  o w łasnych siłach zapew ni m u  trw ałe  istn ie  
nie i  będzie zarazem  dowodem, że naukę n ie  ho  
duje się u  nas sztucznie, lecz że potrzeba je j w y ­
rasta z w łaściwej każdem u ku ltu ra ln em u  n aro ­
dow i dążności do św ia tła  i do niesienia św iatła.

W  zarządzie i  u  pewnej części członków  
zdan ia na razie b y ły  podzielone. N o w e  p ism o?  
K tó ż  je  zasilać będzie i  czem jc  w ypełn iać?  Co 
za w yb u ja ły  op tym izm  I M y  trw ożym y się o 
dalsze w ydaw nictw o  R oczn ików  i  Rontesów, w i­
dzim y, ja k  Tow arzystw o  po najdłuźszem  życiu  
ks, prezesa zachw ieje się i  upadnie, bo n ie  b ę ­
dzie oczywiście n ikogo, k to  p isyw ać będzie —  
a tu  tak ie  poczucie s iły  do rozrostu, do rozsze­
rzenia zakresu dzia łan ia?  Owszem , trzeba usta ­
w iczn ie iść naprzód, bo im  dłuższa działalność, 
nie słabnąca bynajm niej, tern więcej szuka no­
w ych form  i sposobów u jaw n ian ia  się. Są  
w spółpracow nicy celowo i  system atycznie u p ra ­
w ia jący pew ne dziedziny nauk. M ate ry a łó w  a r ­
chiw alnych, nagrom adzono w cale pokaźną ilość, z 
badań w y łan ia ją  się opracow ania i  dzieła, jed n e  
rozpoczęte, inne na ukończeniu będ ące; skoro  
się tedy je s t w  możności tw orzyć rzeczy w ię ­
ksze, u trzym ać w ydaw nictw a obszerniejsze, to 
tętn bardziej n ie  zabraknie sił do pub likacy i 
m niejszej, potrzebnej ja k o  uzupełn ien ie tam tych. 
U c h w a ła  zapadła za rozpoczęciem now ego w y ­
daw nictw a,

M in ę ły  trzy  ła ta  z  okładem . »Zap isk i* w y ­
chodziły program ow o w ed ług  zapow iedzi zarządu  
w  num erze p ierw szym  ogłoszonej. Przed nam i 
leży 12 zeszytów czyli pierwszy tom. N a . 286  
stronnicach mieści się 61 rozpraw, m ateryałów , 
kom un ika tów , recenzyi itd . 18 autorów , p raw ie  
w szystkich Zachodnioprusaków. W  naszych



’/[ /W -  ä ' .
%

« ¡ M

skrom nych w arunkach i  przy zaso b ach ^ ilew ieT  
k ic h  jest to rezu lta t pocieszający i  a a  przyszłość 
obiecujący, A  ja k o ić  treści, wartość naukow a?
0  tą bądźm y s p o k o ] ni. N a jprzód  osoba ks , pre­
zesa i  redaktora  jes t bezpieczną poręką, ie  n ie ­
pow ołani n ie w targ n ą  do św ią tyn i nau k i, a po 
w tóre  znajomość innych  czasopism naukow ych  
upow ażnia nas do tw ierdzenia, źe gdyby treść 
.Z a p is k ó w * przetłum aczono na Język niem iecki, 
m ogłaby się ona bez w stydu ukazać w  gdań­
skich 'M itte ilu g e n *, kw idzyńskiej .H is to risch e  
Z e itsch rift*  kró lew ieckie j .A ltp reuss. M onats  
sch nft* lub  toruńskiem  czasopiśmie im . K o p e r­
n ika. A  w ięcej naukowości n iż  od N iem ców  
n ik t  n ie  m a praw a od nas w ym agać. G ó ru ją  
nad innem i rzeczy napisane przez ks. prezesa, 
ale i  inne  prace zaw iera ją  n iek iedy bardzo cenne
1 ważne wiadomości. S ą  prace tyczące się Prus  
krzyżackich i h is to ry i dyecezyi chełm ińskiej, jest 
genealogia i  b iografia , archeologia i  sztuka, n ie  
b rak  a rtyku łó w  geograficznych, językow ych, ludo ­
znawczych, są referaty , recenzye i  ko m u n ika ty  
zarządu. Badacz przeszłości Prus Zachodnich nie  
będzie m ógł pom inąć ich, lecz n im  swoje o spe_ 
cyalnej kw esty i spornej w ypow ie zdanie, m usi 
przekonać się, czy ona była poruszona lub  w y ­
św ietlona w  .Z a p is k a c h *.

Życzym y R edakcyi, aby spoglądając z zado- 
y H e n ie m  na  np łyn ione pierwsze trzechlecie, 
w zięła stąd asum pt do dalszej w ytrw a łe j, da Bóg  
w ydajniejszej jeszcze pracy wydawniczej...

Ks. A. M.
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s e i t f i ß i t t t a
De§ K o n ter (EoMernifit§t)evehi§.

glm Sonntag Sibenb 6 Ufjr fanb in ber 2fula bcs 
© tjninaiium s eine geitfi&ung ftatt, gemä& ben Sa&nngen
bcs Bereins, aajäbilicf» am 19. gebruar, bem ©eburts* 
tag bes Eoppernifus unb bem Stiitungstage bes 1854 
gegrünbetetf 23ereins in öffenttidjer Sifeung Sterben« 
(efjaft über feine Dätigfeit abjulegen. Dem  3  a f) r  e s • 
b e r i d j t ,  tten bet SBorfifeer © err llSrofeffor 23o e t f e  
erstattete, entnehmen rolr folgenbes: S ie  o fl«‘ 
orbentltdjen Sfflitglieber betrug am 19. Sebritar 1910 
108. Stufgenommen mürben bie Herren föeferenbar 
©liicfmann unb ftrefßiierarat tBoeltel. 3iußgejcf)ieben 
finb burrb lo b  nnb SJeräug je 2 OJlitfllleber; ibreit 
Slustritt ertlörten bie ©erren ©abnemann, ©edjt, Stri« 
roes, Senemann, Sdiolf), Schubert, Stranifeti, Sttttmeger 
unb ©roffer. Die aJlitglieberäafjl beträgt baber jefet nur 
97. S5on ben ©brenmitgliebern tmirbe abberufen ber 
©eb- SRegierungsrat Sßrofeffor D r. ©alte in SBreslau, 
ber berühmte (Entberfer bes P laneten 9teptun, ber im  
3abre 1873 3ur 400jäbrigen ©eburtstagsfeicr bes 
(Eoppernitus in Dbom  cr[d)ieneu toar. D er 23orftanb 
bes SSerelns mürbe miebergeroäblt. 3 ”  bie ftäblijcb* 
SRufeumsbeputation mürben bie ©erren 2Srofe(for Sem« 
rou, Sobrifbefifeer ffieefe unb iProfeifor ©rotimus
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nsicberentfanbt. D ie  (E innahm en betrug en  2 8 2 0 ,5 8  
M a r f ,  bic 2 lu sga ben  2 0 8 8 ,7 5  M a r f ,  fobag ein  S e f ia n b  
d o ii 7 0 1 ,8 4  M a r f  o e rb le ib t, neben e in er £ )hpotbet oon  
7 2 0 0  M a r f .  35ie 33 ib lio tb e f erh ie lt einen 3u m a c b s  
burd) bie ie ftam entarifcbe S d ie n fu n g  bes £ )e rrn  ß a n b »  
gericbtsrat B ifd jo ff  in  (S e lens , burd) bie if jr  eine grofje  
3 n f) i  oon SBerten un b  Q e iitd jr ifte n  j u r  preuftifcben ffle*  
idjirbte sugefatlen ift. D ie  oorgefcbicbtlicbe S tb te iiung  bes 
M u fe u m s , m it  bereu SBermebrung bie lö t lg f e i t  bes 
S e re in s  oon jeher eng u e rfn iip ft ift , rourbe befonbers  
geforbert burct) bie J&erreit ß e b re r  © a e b fe » U n is la w  unb  
91efd)fe»2:i)orn, ber eine g u n b ftä tte  a u s  ber S te i lh e i t  
erm itte lte  unb  b a fü r  forg te, b a fj bie g u tib e  a u s  ber 
ftaro iid ien SBegräbnisftätte 311 © ra m tjd je n  fü r  bas M u *  
ieum  geborgen m ü rb e n . D ie  oon f te r r n  fJJrofeffor 
S e m r a u  berousgegebenen „ M it te i lu n g e n "  brachten w e rt*  
ooUe (E rm itte lu n g e n  über bie ©efcbidite ber S ta b t  unb  
ber öftlicben fjlro o in je n . § e r r  Ifk o fe ffo r  S e m r a u  na h m  
aud) im  A u fträ g e  bes fß ere in s  a n  bem  D e n fm a ls ta n e  
( t u r  p fle g e  ber gefd)id)tlicben unb itta tu rb e n fm ä le r) u f  
D a n j ig  (Enbe S e p te m b e r te il. 2 In  ber S a m m lu n g  fü r  
ein D ę n fm a l © u fta o  g re g ta g s  fid) j u  b e te iligen , über* 
lief? ber SBerein ben e in jc ln e n  M ilg lie b e rn , befcblofj je* 
borti b a ra u f 31t b rin g e n , baf) eine u n fe re r neuen S tra ffe n  
nndl bem D ich te r ben an n t m irb , ber m it  fo  w a rm e m  
Ó ersen  ber S ta b t  in  fe inen  „2 It)n e n "  („ M a rE u s  f lö n ig " )  
ein  ffifjren benfm al gefegt ba t. 2 l fs  eine fe in er roefent* 
lid jften  S tufgaben betrachtet ber SBerein bie (Errichtung  
eines eignen © e b ä u b e s  fü r  bas M u fe u m , bas S lrd jio , 
bie m ertoo lle ren  SSibllotfjefen unb eine öffentliche ß e fe*  
batte, bocb fo n n te  ber Iß la n  auch in  biefem  3 a b «  nicht 
w e ite r  gefo rbert w erb e n . 3 «  beit M o u a ts fife u n g e n  
m ürben iß o rfrä g e  gebalten oon ben .frerren fß an ten ,
S ch ü ler, D r .  S te in b o rn , SBoie, S e m r a u  unb D r .  © o lb *  
m a n n ; fe rn e r im  A u fträ g e  bes Iß e re in s  u nb  bes m it  
ihm  3 u fa m m e u w irte n b e n  ß e b re ro e re in s  iP ro fe jfo r 
S c b u b rin g *© b a rlo tte n b u rg  über bie D lab ierungen  M a j  
S tlin gers, u nb  fß ro feffo r D ib e liu s*l)3 o fen  ü ber S fja fe *  
fpeare. D ie  (E o p p e rn ifu s ftiftu n g  fü r 3 > tn g fra u e n , welche, 
nom  !ßere in  gegrünbet, jeg t einen eignen SBorftanb 001t 
1 2  D a m e n  u nb  3  H e rre n , u n te r  Sßorfifi bes S e r ru  
iß fa rre r  3 « c o b i befijjt, bat 7  S tip e n b ie u  im  © e fam tb etrag e  
oon 4 1 0  M a r t  o c rte ilt unb  3 m a r a m  2 S e m in a r if t in n e u  
unb 1  S c h ü le rin  ber fö n ig l. ftanbels fc fiu ie  je 7 0  M a r f ,  
a n  4  S e m in a r if t in n e n  je 5 0  M a r t .  D a s  V e rm ö g e n  ber 
S t if tu n g  b ffteb t in  ber e rm ähnten  i)g p o tb e f oon 7 2 0 0  
M a r t  un b  einer S p a rfa ffe n e in ta g e  uon 1 9 6  M a r t ,  SBie 
w ir ,  fo fcblie&t ber ’-Bericht, biefe S t i f tu n g  u n fren  M i t *  
bürgern  3u r  m o h lw o lle u b en  U n te rftü jju n g  u nb  ff ie i te r *  
en tw ic flung  a u fs  m ä rm ftc  em pfeh len , fo m öge (ich and) 
bem  (E opperm fusocrein  bie fte fln a b m e  w e ite re r Streife 
b er Sßürgerfchaft aum enben, benn a lle  feine » e ftre b u n g e n  
finb  a u f bie Gi>re ber S ta b t  unb  bas 2Bof)l i& rer B ü rg e r  
gerichtet.

h ie r a u f  h ie lt i j e r r  D r .  m eb. ß  i e b f  e einen in te r*  
effanten Sßortrag ü ber „ b i e ß e h r e  o o n  b e n  a n *  
ft e d e n  b e n  f t r a n t b e i t e u  u n b  D i 0 b e r  t  St 0 cb", 
über ben ausführlich  berichtet w erben  w irb .

D a s  . © o p p e r n i !u s = D e n fm a l w a r  a m  S o n n ta g ,  r \  /, 
w ie  a l l jä b r l i t f ) ,  m i t  e in e m  S B Iu m e n g e w in b e  u m  b te  J k - ! L  X y j 0 .  . „
J n f Ą r i f t  h e m m  cjefd jm ücft u n b  burch aroe i K ie fe n *  l* / ^ -  'J rr {- € 4 - 4 £ /  
fa n b e la b e r  ¿u b e tb e n  S e t te n  a b e n b s  f e f t l i Ą  U lu =  < t f  t f /  "  n   ̂ 1 
m i n ie r t .  J m h - * ,  / t  m i ś

F r a n c is z e k  S ą d z ic k i  ( E s — K a — ) .
D u m k i  z  k a s z u b s k ic h  p ó l  K o ś c i e r z y n a .  N a ­
k ła d e m  a u to ra . C z c io n k a m i D r u k a rn i  
„ P r a c y “ Sp. z 0 . p o r. w  P o z n a n iu . 1911. 
S tr .  48.
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odbytem

w Gdańsku
dnia 9. Sierpnia 1061 r.

B o ż e  coś P o ls k ę  p rze z  t a k  l ic z n e  'w ie k i,
O ta c z a ł b la s k ie m  p o tę g i i  c h w a ty  
Coś Ją, o s ła n ia ł ta rc z ą  sw ej o p ie k i  
O d  nieszczęść k tó re  p rz y g n ę b ić  J ą  m ia ły .

P rz e d  T w e  o łta rz e  zanosim  b ła g a n ie  
O jc z y z n ę , w o lność  ra c z  nam  w ró c ić  P a n ie !

T y  k tó ry ś  tk n ię ty  p o te m  J e j u p a d k ie m  
"W s p ie ra ł w a lc zą cyc h  z a  N a jś w ię ts z ą  sp raw ę  
I  chcąc Ś w ia t ca ły  m ieć  J e j m ę z tw a  ś w ia d k ie m  
AY nieszczęściach sam ych p o m n aża ł J e j s ła w ę .

A u to r ,  k t ó r y  d a ł s ię  ju ż  p o zn a ć  szcze­
g ó ln ie  w  „ G r y f ie “ , za m ie szcza jąc  w  n im  

ró żn e  a r t y k u ły  i  p rz y c z y n k i e tn o g ra f ic z n e , 
w y s tą p i ł  z o d rę b n y m  to m ik ie m  s w y c h  
p o e z y i po  części w  n a rze czu  k a s z u b s k ie m , 
p rz e w a ż n ie  je d n a k  p o ls k ie m . „C o  m i z ła t  
d z ie c in n y c h  p a m ię ć  z a c h o w a ła . —  p isze  — 
I  o czem  w ia t r  h u c z a ł, D ą b ro w a  szum ia ła.
Co so b ie  n a  p o lu  ś p ie w a ły __d z ie w e c z k i.
U s t ro iłe m  d u m k ą  tę s k n e j p io s e n e c z k i“ .

W  u tw o ra c h  s w o ic h  b ra ł a u to r  ja k o  treść, 
s p ra w y  k a s z u b s k ie . W ie rs z e : „ H e j ,  w i t a j ­
c ie  m i K a s z u b y “ , „N ie c h a j ż y ją  n a m  K a ­
s z u b y ! “ , „P io s n k a  k a s z u b s k a “ , „J e s te m  
K a s z u b ą “ , „G d z ie  d o m  je s t  m ó j“ , „Piosnka  
k a s z u b s k ie j d z ie w c z y n y “ , „Ś p ie w k a  k a ­
s z u b s k ie g o  d z ie c k a “ , ,Ś w ia to p e łk  W ie lk i “ , 
„K o ś c ie rz y n a “ , „K a s z u b y “ , „ M e s tw in “  tc h n ą  
w ie lk ie m  z a m iło w a n ie m  s tro n  ro d z in n y c h , 
ję z y k ~ c ź y s ty j ca losc~ j5ard zo  d o d a tn ie r o Ł u  
•¿razenfel

a  w r

Pieśń narodowa
p o d c z a s  n a b o ż e ń s t w a

t
po Ś. p.



P r z e d  T w e  O łta r z e  zan o s im  b ła g a n ie  
O jc z y z n ę , w o lność ra c z  n am  w ró c ić  P a n ie !

W r ó ć  nasze j P o ls ce  św ie tność s ta ro ż y tn ą  
U ż y ź n ia j  p o la , spustoszone ł a n y —
N ie c h  szczęście , w o lność n a  w ie k i  w  N ie j  k w itn ą  
P o p rz e s ta ń  k a r y  B o że  za g n ie w a n y .

P rz e d  T w e  O łta r z e  zanos im  b ła g a n ie  
O jc z y z n ę , w olność rac z  n a m  w ró c ić  P a n ie !

B o że ! k tó re g o  ra m ie  s p ra w ie d liw e !
Ż e la z n e  b e r ła  w ła d c ó w  ś w ia ta  k ru s z y  
Z n iw e c z  ty c h  w ro g ó w  z a m ia ry  s z k o d liw e  
O b u d ź  n a d z ie ję  w  P o ls k ie j nasze j duszy .

P r z e d  T w e  O łta rz e  zanos im  b ła g a n ie  
O jc z y z n ę , w o lność  ra c z  n am  w ró c ić  P a n ie !

B o że  N a jś w ię ts z y !  p rz e z  T w e  w ie lk ie  c u d y  
O d d a la j od  nas k lę s k i m o rd y , b o ju ,
P o łą c z  w o ln o ś c i w ę z łe m  T w o je  lu d y  
P o d  je d n o  o e rio  A m óTa p o k o ju .

P rz e d  T w e  O łta rz e  zanos im  b ła g a n ie  
O jc z y z n ę , w o lność ra c z  nam  w ró c ić  P a n ie !

N ia d a w n o ś  w o ln o ść  z a b ra ł z P o ls k ie j z ie m i  
A  ju ż  z k r w i  nasze j p o p ły n ę ły  r z e k i  
J a k ż e  to  m u s i b y ć  o k ro p n ie  z  te m i 
K tó r y m  O jc z y z n ę  z a b ie ra s z  n a  w ie k i.

P r z e d  T w e  O łta rz e  zan o s im  b ła g a n ie  
O jc z y z n ę , w olność racz  nam  w ró c ić  P a n ie !

B o ż e  N a jś w ię ts z y !  od  K tó re g o  w o li  
Is tn ie n ie  ś w ia ta  całego za le ży ,
W y r w i j  lu d  p o ls k i z  ty ra n ó w  n ie w o li 
W s p ie ra j z a m ia ry , w y trw a łe j m ło d z ie ż y .

P rz e d  T w e  O łta rz e  zanos im  b ła g a n ie  
O jc z y z n ę , w o lność ra c z  nam  w ró c ić  P a n ie !

J e d n o  T w e  s łow o , a w ie lk i  cud s tan ie  
Z  p ro c h ó w  nas zn o w u  podn ieść b ę d z ie  z d o ln e  
A  g d y  za s łu ży m  na T w e  u k a ra n ie  
■Obróć nas w  p ro c h y  a le  w  p ro c h y  w o ln e .

P rz e d  T w e  O łta rz e  zanos im  b ła g a n ie  
O jc z y z n ę , w o lność  ra c z  nam  w ró c ić  P a n ie !  

#
O d d a la j od  nas i  k lę s k i i zn o je  

O k a ż  się O jc e m  nad  d z ie ć m i T w o je m i  
K tó r z y  w y le l i  ł e z ,  ty s ią c zn e  z d ro je  
Z a  M a tk ę  P o ls k ę ! o n ią  C ię  p ro s ie m y .

P rz e d  T w e  O łta rz e  zan o s im  b ła g a n ie  
O jc z y z n ę , w o lność ra c z  nam  w ró c ić  P a n ie !

O jc z e  W s z e c h m o c n y  p rz e z  C h ry s tu s a  ra n y  
Ś w ie ć  w ie k u iś c ie  nad  b ra ć m i z m a r ły m i 
W e jr z y j  n a  lu d  T w ó j n ie w o lą  zn ę k a n y  
P r z y jm i j  o fia ry  synów  P o ls k ie j z ie m i.



P rz e d  T w e  O łta r z e  zan o s im  b ła g a n ie  
O jc z y z n ę , w o lność  ra c z  nam  w ró c ić  P a n ie !

G d y  N a ró d  P o ls k i d z is ia j i '¿e łz a c h  to n ie  
Z a  naszych  b ra c i p o le g ły c h  b ła g a m y  
C ie rn ie m  m ęczeń s tw a u w ie ń c z y li s k ro n ie  
A  nam  w o lnośc i o tw o rz y li  b ra m y .

P r z e d  T w e  O łta rz e  zanos im  b ła g a n ie  
O jc z y z n ę  w o lność ra c z  nam  w ró c ić  P a n ie !

A m e n . —

D r u k ie m  A .  W .  K a f c m a n a w  G d a ń s k u .

;u i  S / /  Miesiąca * t y t ? * * *  #  j ) nia /

n
■
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O b ra z C u d o w n y P  M a r y i  Ł ą k o w s k ie j w  k o ś  c io tk i i 00 . Reformatów; 
p o d  B r a t a ł e m  u k o r o n o w a n e j o d .B e n e d y k ta X IV .  B o k u  

P a ń s k ie g o  1 7 5 2 .

Brodnica. nakładem C. A.Kohlera.

NOWINY WARMIŃSKIE
p ism o  k a to lic ko  ■ po lskie

wychodzi co wtorek i piątek i kosztuje kwartaln. na wszystkich urzędach poczt.
i  H i u r t e ę  z odnoszen iem  1,25  m . H m

Po Nowym Roku rozpoczniemy druk: „Historyi kościołów katolickich 
na Mazurach.“ (8 0 5 )

R e d a k to r : W y d a w c a :
A Nowacki. E* Buchholz*



B r z e ź n o ,  11. kwietnia 1893.
Zwyczajne zebrań"e katolickiego Towarzystwa 

ludowego na parafią Barzyszkcwską i  okolicą 
w B r z e ź n i e  odbędzie się w przyszłą niedzielą 
dnia 16go b. m. po ukończonóm nabożeństwie.

1, Śpiew.
2, Przemówienie o przywiązaniu do życia

domowego.
3, Opowiadanie o ceremonii kościelnej W ie l­

kiego Czwariku, umywaniu nóg i  t. d.
4, Sprawy Towarzystwa różne.
5 Spłacenie składki za kwartał ubiegły.
6, Śpiew.

E ł g a n o w o  11. kwietnia 1893.
22gie posiedzenie Towarzystwa katolickiego 

„Nadzieja“ odbędzie się w niedzielą 16go 
kwietnia po południu jak zwykle w domu to­
warzyskim u p. Antoniego Zalewskiego, na które 
się członków zaprasza.

Zarząd Towarzystwa „Nadzieja“ .

W ełdow o (pow. chełmiński). Pierwsze 
zebranie towarzystwa Indowego na Wałdowo i 
okolicę odbędzie się w przyszłą niedzielę o 3 
godzinie po południu w lokalu p. Banmanna w 
Wajdowie; o liczny udział członków uprasza 

/OfO^Y. Goście mile widziani.
—  Skarszew y. Parafianie ze S z c z o d r < 

w a oddali prośbą o nauką religii w ojczysty) 
języku księdzu proboszczowi, aby ją  odesłał ( 
naiprzew. X . Biskupa. —  Dnia lOgo styczni 
1892 T o w a r z y s t w o  św.  C e c y l i i  i 
Szczodrowie zamyśla obchodzić rocznicą założe­
nia. Zaproszono gości aż z Grudziądza i Gdań­
ska. Tymczasowy program jest taki: O 4  godz. 
po poł. zebranie u dyrygienta, na któróm od­
śpiewa się pieśń: „Kto się w opieką*. Ztamtąd 
nastąpi pochód z chorągwią ze znakiem: „T. 
Św. C. 1891“, z muzyką do lokalu Towarzy­
stwa, gdzie będzie przemowa, którą wygłosi gość 
^Gdańska. Następnie odśpiewa się mazur: „Hej 
Mazury, hejże ha“ i „Wisło moja“, a następnie 
odegra się igąły teatjjfm atorski; »Ameryka czyli 
kraj, gdzie płynie mleko z miodem.* W  końcu 
tańce.

I — S zlach ta . Walne zebranie Tow. lud. na 
Szlachtę, Osówek i  okolicę odbędzie się w dru­
gie święto 8. b. m. o 4 ’/a godz. po poł. w lo­
kalu p. Czapiewskiego w Szlachcie. O liczny 
udział prosi Zarząd.



K w i d z y n ,  22. lutego.
Ztąd zapewne Pielgrzyma jeszcze nigdy ża­

dna korespondencja nie doszła, nad czćm się 
dziwić trzeba, boć tu Polaków jest więcój, jak 
niejeden się domyśla. Niestety niektórzy mało 
dbają o swą narodowość, pozawierali mieszane 
małżeństwa i zobojętnieli względem wiary i swój 
mowy ojczystój. Ale wielu dzielnie się tu trzy­
ma, mimo różnych przykrości.

Aby się tu wzajemnie wspierać przynajmniój 
duchowo, głównie za staraniem p. Bysikiewicza 
i p. Stawikowskiego, założyli Polacy tutejsi w 
miesiącu lipcu zeszłego roku osobne T o w a ­
r z y s t w o  pod opieką Najśw. Maryi Panny. 
Wywołało to tu nie małe wrażenie i tóż różne 
przeciwności. A  czego najmniój można się było 
spodziewać, nawet katolicy Nbmey nie bardzo 
łaskawie patrzą na nowo utworzone Towarzy­
stwo polskie. Przecież my im za złe nie bierze­
my, jeżeli zakładają swoje „Vereiny*. M y w na- 
szóm Towarzystwie chcemy się wzajemnie krze­
pić duchem narodowym pod sztandarem wiary. 
Mianowicie pielęgnuje ono śpiew polski, i ma­
my nadzieję, że wnet i w kościele śpiewem na­
szym będziemy się mogli zbudować. Dawniój tu 
w kościele, zwłaszcza gdy ś. p. Gramse był or­
ganistą, śpiewano w tutejszym kościele tóż po 
polsku; po jego śmierci ustał śpiew polski na­
wet w niedziele, w które przypada kazanie pol­
skie. Jeżeli tedy pragniemy, żeby przynajmniój 
w te niedziele było nam wolno po polsku śpię- i 
wać, to me pragniemy żaduój nowości, lecz ty l­
ko przywrócenia tego co było dawniój a zanie- I 
chanóm zostało.

Towarzystwo polskie w Kwidzynie odbyło w 
ubiegłóm półroczu 13 zwyczajnych posiedzeń a 
jedno walne zebranie. Członków było 40. W la- 
ściwćj czytelni Towarzystwo jeszcze nie posia­
da, ale podarowała nam pani Smyczyńska z Za- 
jozierza pod Sztumem już 32 książeczek, za co 
tój zacnńj pani składamy serdeczne „Bóg za­
płać“'. Byłoby pożądanćm, żeby zbiór książek 
się powiększył, Zarząd Towarzystwa stanowią 
obecnie p. Czesław Tokarski jako przewodniczą-

P* A . Bysikiewicz jako sekretarz i p. A 
Sitmann jako skarbnik. Jeżeli jaki dobrodziej 
zechce nam nadesłać książek w podarunku, to 
niech raczy je przesłać na ręce sekretarza’To­
warzystwa p. Bysikiewicza introligatora pod a- 
dresem: Herr Herm. Martini Buchhandlung in 
Marienwerder, Marienburger Str.
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S z t u m  d. 13. 9. 94.
W  lokalu p. Wojciechowskiego odbędzie się 

w niedzielę dn. 16go b. m. o 5. godz. po poł. 
nadzwyczajne zebranie dla Kółka śpiewu. Ponie­
waż mają być ważne sprawy rozbierane i istnie­
nie towarzystwa zagrożone jest, dla tego konie­
cznością jest, aby każdy członek się na zebra­
nie punktualnie i z pewnością stawił, o co bar 
dzo prosi Zarząd.

—  Now acerkiew  pod Pelplinem. W  nie­
dzielę 6go b. m. zebrali się w tutejszej oberży 
p. Neumanna rólnicy z okolicy i z dalszych 
stron celem założenia T o w a r z y s w a  r ó l -  
n i c z e g o .  Stawiło się 40 do 60, którzy przy­
stąpili do Towarzystwa. Do założenia przyczy­
nili się głównie miejscowy X .  prób. Tuchołka 
z panem Kackim z Krolowlasn. Życzymy powo­
dzenia i wytrwałości nowemu Towarzystwu.

—  B u t r y n y  na polskiój W arm ii.
Zwyczajne zebranie tutejszego katolickiego To ­

warzystwa ludowego' odbyło Bię w niedzielę dość 
świetnie. Posiedzenie zagaił p. Gibora, witając 
zebranych. Gospodarz p. Kramkowski z Nowój- 
wsi odczytał kilka pięknych historyi z dawnych 
czasów. P. A. Szczepański przeczytał nowo wy­
drukowane statuta Towarzystwa i zachęcał do 
wspólnńj pracy około dobra Towarzystwa. Beszta 
posiedzenia zeszła na różnych mowach poucza­
jących. Następne zebranie odbędzie się 27go 
b. m., o godz. 4  po połud.

M  i ł  o b ą d z. W  niedzielę 2go b. m. 
odbyło się tu w lokalu p. Zimnćj zwyczajne ze­
branie polsko-katolickiego Towarzystwa ludowe­
go „Oświata,“ na którćm prezes p. Kolasiński 
odczytał najpierw rzecz o socyalizmie X . Dr. 
Wolszlegiera, poczćm p. Banach czytał o świę­
ceniu niedzieli i świąt, p. Leszczyński mówił o 
bratnićj miłości i wytrwałości. Następnie p. Ko- 
lasm.ki mówił o wspieraniu naszego przemysłu 
i kupowaniu u swoich. W ywiązała się dyskusya, 
w którćj zabierali głos pp. Schulz, Pokorniew- 
ski, Leszczyński i Kolasimki. W  końcu śpiewa­
no rozmaite pieśni nabożne i światowe. Zebra­
nie było liczne.

S k a r s z e w y ,  dn. 30. 8. 94.
W  niedzielę dnia 9 września obchodzić bę­

dzie tutejsze Towarzystwo ludowe czwartą rocz- 
“•cę założenia wraz z poświęceniem swojćj no­
wej chorągwi. Chorągiew poświęconą będzie w 
kościele parafialnym po nieszporach o godz. 3 '/a.

(? i 'W iV r ł ; 9
1
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Program uroczystości jest następujący:
W  sobotę po południu spowiedź dla człon* 

kow towarzystwa.
W niedzielę o 7méj Msza św. na intencyą 

towarzystwa, podczas którój członkowie współ« 
nie przystępują do Komunii św.

O 3 godz. po południu nieszpory, poczém 
uroczyste poświęcenie chorągwi, następnie po­
chód z chorągwią do sali posiedzeń u p. Brze­
zińskiego.

O 5téj pochód z chorągwią i muzyką przez 
główną ulicę miasta do strzelnicy.

Od godz. 5 '/j, do 8. koncert w ogrodzie strze* 
leckim.

O 8 mój przedstawienie:
1. Prolog.
2. „Nihilista" fraszka sceniczna Augusta 

Wilkoń =kiego.
3. Deklamacja.
i .  „Maciek Doktorem“ fraszka sceniczna.

W  końcu zabawa.
Wszystkie towarzystwa katolicko - polskie w 

okolicy zapraszamy do brania udziału w naszój 
uroczystości. Z a r z ą d .

E 1 g a n o w  o , 30. paźdz. 1892.
13. zebranie czyli zgromadzenie Towarzy­

stwa „N adzie ja " odbędzie się w  niedzielę 6go 
listopada o 5 godz. po połud. w  domu towa­
rzyskim ja k  zwykle. O ja k  najliczniejszy udział 
szanownych członków na zebranie uprasza 

Zarząd Towarzystwa „N adz ie ja ".

S P R A W O Z D A N IE
z czynności „Tow arzystw a Hozyusz«it‘ p rzy  
uniw ersytecie  W ro c ław sk im  za półrocze  

latow e 1885.
Tow arzystw o Hozyusza mające na celu wza- 

jem ue kszta łcen ie  się w duchu k a to lic k im , lic zy ­
ło  na począ tku  latowego semestru cz łonków  18- 
w stąp iło  zaś do niego 6, razem więc b y ło  czł.' 
22. Z  tych  w przeciągu semestru w ys tąp iło  6 ; 
lic z y  więc Tow arzystw o 16 członków .

Posiedzeń odby ło  Towarzystwo Hozyusza 12; 
jedno b y ło  w a lne , a 11 zwyczajnych. N a  wal- 
nćm  posiedzeniu odczytane zosta ły  sprawozda­
n ia  semestralne i uskuteczn iony zos ta ł w ybór 
nowego Zarządu. N a posiedzeniach zwyczajnych 
m ie li następujący członkow ie  o dczy ty :

] )  ko l. L ite w s k i:  „W ia ra  w ed ług  pojęcia  ka ­
to lic k ie g o .“

2) k o l. Szeptycki R om an: „K o ś c ió ł wschodni 
i  jego znaczenie."



3 ) ko l. L en d z io n : „C hrys tus  je s t kluczem  L i­
s to m  nowoczesnej.“

4 ) k o l/S z e p ty c k i R om an: „K a to lic y z m  a m i-

5) k o l  S zeptycki A leksande r: „O  w o lnom ular- 
s tw ic .41

6) k o l. W ilk a n s : ,.Św. C y ry l i  M etody .“
7) ko l. G ie rszew sk i: „C zćm  się cz łow iek  od 

innvch  stworzeń ró żn i-“
8) k o l. Ż ó łto w s k i: „C z ło w ie k  i  jego przezna­

czenie w świecie pogańskim , a dwa te  po­
jęcia  pod ług  n auk i chrześcianstwa.

9) k o l. L e ja : „O  w iw isekcy i.“
Dyskusye po odczytaniu tych prac były uo.

SJ<̂  W ypada  tśż nadm ienić, że cz łonkow ie  i  go 
ście dobrze się b a w ili na posiedzeniach pourzę- 
dowych śpiewem, deklam acyą i  t .  p.

Rocznicę śm ie rc i św. Metodego obchodziło  
Tow arzystw o Hozyusza skrom n ie  na jednćm  ze 
swych posiedzeń; na tęż pam ią tkę  o dby ła  się 
sta ran iem  Tow arzystw a msza św. , , •

Tow arzystw o nasze i  ze s trony ko legów  
innych  tow arzystw  po lsk ich  we W ro c ła w iu  dużo 
dozna ło  życzliwości, gdyż na każdćrn p raw i 
posiedzeniu 6 do 8 , a czasem i  w lf  |  ¿ ° ŚC1! 
czono, za co im  nin iejszśm  Zarząd  sk łada  ser 
deczne dz ięk i. Również należy się z naszej stro  
ny wdzięczność X . p ro f. Z. z P. za dz ie ła  ła ­
skaw ie b ib lio tece  naszćj ofiarowane.

Zarząd  tw o rz y li w pó łroczu  la to w ćm . ko . 
K la te c k i jako  prezes; ko l. K is z e w s k i ja k o  sekre­
ta rz , po k tó rego  w ystąp ien iu  obrany zosta ł se 
kre tarzem  ko l. Jas ińsk i, i  ko l. P ra b u ck i jako

kaS w "  sk ła d  Dowego Zarządu  weszli: k o l. K la ­
te ck i jako  prezes; ko l. L e ja  jako  sekre ta rz  i  ko l. 
L ite w s k i jako  kasyer. S ta ły  adres Tow arzystw a 
Hozyusza je s t: „S ch u h b iu cke  No. 28 /2 J l i .

W ro c ła w  d. 3L lip ca  1885 r.
Ig u . K la te c k i, A . Jasiński,

prezes. __________ sekretarz._____

W spom inaliśm y w  arty ku le  o Jubileuszu Zakonu B enedyktyń­
skiego o biografii św iątobliw ej ksieni klasztoru chełm ińskiego, sławnej 
reform at,orki i fu n d a to rk i klasztorów  żeńskich re g u ły  św. Benedykta, 
M agdaleny M orteskie j —  napisanej przez ks. S t. B rzeclifę T . J. 
(j- 1 6 4 3 ) a przedrukowanej w  „P ie lg rzym ie .“'  Życiorys ten , wydany  
staraniem  ks. G . Pobłockiego i  powiększony przez wydawcę dwoma 
rozd zia łam i, opisującem i oględziny c ia ła  M agdaleny przez komisyą 

“i  b iskupią w r  1709  i  otworzenie je j grobu w r .  1866  i  1879 , w yszedł
Ł  ‘ obecnie w Pelp lin ie u K om ana w osobnej odbitce Książeczkę tę  wielce

budującą polecamy usilnio. ^

j
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Ustawy „Tcw. Wiecowego“
u c h w a lo n e  d n . 7 l is to p a d a  i \  1899 na p ie rw s z e m  w a ln e m  
z g ro m a d z e n iu  w  C h e łm n ie . - * * * '* > • "

§ 1. C e lem  ^ fW ^ a r z y s tw a  w ie c o w e g o “  je s t u rz ą d z a ­
n ie  w ie c ó w  lu d o w y c h  w  ró ż n y c h  m ie js c o w o ś c ia c h , a b y  
s z e rz y ć  o ś w ia tę , trz e ź w o ś ć  i  oszczędność, na  zasadach  
r e l ig i jn y c h  i  k o n s ty tu c y jn y c h .  M oże  też  to w a rz y s tw o  u- 
żywrać in n y c h  ś ro d k ó w , z m ie rz a ją c y c h  do  te g oż  ce lu .

§ 2. C z ło n k ie m  to w a rz y s tw a  m oże  b y ć  k a ż d y , k to  
p rz e z  z a rz ą d  z o s ta n ie  p r z y ję ty  i  z a p ła c i n a jm n ie j 1 m a r ­
k ę  ro c z n ie  do  k a s y  to w a rz y s tw a .

K to  p o p e łn i ł  c z y n  h a ń b ią c y , u t r a c i ł  te m  sam em  p r a ­
w o  n a le że n ia  do  to w a rz y s tw a  i  z a rz ą d  w y k re ś la  go  z 
l is ty .

K to  d z ia ła  na  szkodę  to w a rz y s tw a  lu b  n ie  p ła c i s k ła ­
d e k  p rz e z  czas d łu ż s z y , zo s ta n ie  na  w n io s e k  z a rz ą d u  
p rze z  w a ln e  z g ro m a d z e n ie  w ię k s zo ś c ią  2/ 3 g ło s ó w  w y ­
k lu c z o n y .

C z ło n e k  w y k lu c z o n y  lu b  w y s tę p u ją c y  z to w a rz y s tw a  
t r a c i  te m sa m e m  w s z e lk ie  p ra w a  do  je g o  m a ją tk u .

§ 3. Z a rz ą d  to w a rz y s tw a  s k ła d a  s ię  z p ię c iu  do  d z ie ­
w ię c iu  c z ło n k ó w , w y b ra n y c h  p rz e z  w a ln e  z g ro m a d z e n ie , 
o ra z  z p o w o ła n y c h  p rz e z  z a rz ą d  re p re z e n ta n tó w  p is m  
p o ls k ic h .

Z a rz ą d  w y b ie ra  ze sw ego g ro n a  p reze sa , w ic e p re z e ­
sa, s e k re ta rz a  k t ó r y  z a ra z e m  p e łn i o b o w ią z k i b ib l io ­
te k a rz a , je g o  zastępcę  i  s k a rb n ik a .

N a  k a ż d y  p o w ia t  m ia n u je  z a rz ą d  d e le g a ta  a d e le g a c i 
d o b ie ra ją  so b ie  w  p o ro z u m ie n iu  ze z a rz ą d e m  m ę ż ó w  
z a u fa n ia  po  p a ra f ia c h ,  ce le m  p o p ie ra n ia  za da ń  to w a ­
rz y s tw a .

§ 4. W a ln e  z g ro m a d z e n ia  ro z s t r z y g a ją  a b s o lu tn ą  
w ię k s z o ś c ią  g ło s ó w  w  n a jw y ż s z e j in s ta n e y i o w s z e lk ic h  
s p ra w a c h  to w a rz y s tw a  i  w y b ie ra ją  p ię c iu  do  d z ie w ię c iu  
c z ło n k ó w  z a rz ą d u .

§ 5. D o  z m ia n y  u s ta w  p o  p ie rw s z e m  w a ln e m  z g ro ­
m a d z e n iu  p o trz e b n a  b ę d z ie  zg o d a  s/4 u c z e s tn ik ó w  w a ln e ­
g o  z g ro m a d z e n ia  i  s/ i  c z ło n k ó w  z a rz ą d u , a do  ro z w ią ­
z a n ia  to w a rz y s tw a  i  do z m ia n y  n in ie js z e g o  p a ra g ra fu  
p ise m n e  p rz y z w o le n ie  s/ 4 w s z y s tk ic h  c z ło n k ó w .

M a ją te k  to w a rz y s tw a  p rz e c h o d z i, w  ra z ie  ro z w ią z a ­
n ia , na  w ła sno ść  T o w a rz y s tw a  p o m o c y  n a u k o w e j w  C h e ł­
m n ie , o i le  osoby, k tó re  w  c h w i l i  ro z w ią z a n ia  w c h o d z iły  
w  s k ła d  z a rz ą d u , n ie  ro z p o rz ą d z ą  in a c z e j.

Adres towarzystwa;
,T o w a rz y s tw o  W ie c o w e “  w  T o ru n iu -T h o rn ,  B ru c k e n -

s trasse  4.

Nakładem  tow a rzys tw a . — D ru k ie m  8. B uszczyńskiego w  Toruniu.
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Der Müller von Sagorsch
Historische Erzählung

von
Erich Karow.

Erzählnngen ans der Ostmark von L. M a n .  Band II.
M it Abbildungen und farbiger Deckelzeichnung. 

Preis broschiert 0 , 3 0  M k ., ka rto n ie rt 0 , 4 0  M k , 

V orrätig  in allen Buchhandlungen.

Soeben erschien:

o a n z ia .  A. W . Kafemann, G. m. b.H.
Verlagsbuchhandlung.

Diese neue Serie „Erzählungen aus der Ostm ark“ , 
herausgegeben von aem Vorsitzenden des Danziger 
Prüfungsausscliusses fü r Jugendschriften, bezw eckt 
die Verdrängung der Schundliteratur.
Spannender, interessanter In h a lt, ethisch einw andfrei.

d e n  1903.

iiwhrter Herr Lehrer!
H i e r m i t  te i le  ic h  Ih n e n  m i t ,  d a s s  ic h  

m e in e n  K in d e r n  v e r b o te n  h a b e  a m  R e ­
l ig io n s u n t e r r ic h t  in  d e u ts c h e r  S p r a c h e  
te d z u n e h m e n ,  w e il  d ie s e r  U n t e r r i c h t  d e n  

G r u n d s ä t z e n  d e r  k a th o lis c h e n  K ir c h e  
w id e r s p r ic h t .  I c h  v e r la n g e ,  d a s s  m e in e n  

K in d e r n  d e r  R e l ig io n s u n t e r r ic h t  in  p o l­
n is c h e !  S p r a c h e  e r t e i l t  w e r d e .

A c h tu n g s v o l l
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Sprawozdanie z czynności Tow arzystw a na­
ukowego akadem ików  Po laków  w W yrcb n r

gu w półroczu zim owóm  1885/86.
Towarzystwo naukowe akadem ików  Polaków  

w W yrcbu rg u  lic z y ło  na począ tku  semestru cz łon ­
ków 7. Z  rozpoczęciem pó łrocza  i  w ciągu te 
goż w stąp iło  do Towarzystwa kolegów  12,„ t e k  
że ogólna liczba  cz łonków  19 w ynosiła . Z  tó j 
liczby poświęca się 10 teo log ii, 9 m edycynie.

W  s k ła d  zarządu w chodz ili: W a le ryan  B u ­
rzyńsk i ja k o  prezes; W incen ty  G łę bo ck i jako  w i­
ceprezes, sekre tarz  i  kasyer aż do 28 stocznia 
r. b. (ponieważ w ty m  czasie urząd z ło ż y ł, o 
brano w jego miejsce Jana R e iserta ) i  L u d w ik  
Robowski jako  b ib lio teka rz .

Posiedzeń odbyło  Towarzystwo 15 i  to  13 
zwyczajnych i  2 nadzwyczajne.

N a posiedzeniach zwyczajnych w y g ło s ili od­
czyty wśród ożyw ionej zw yk le  dyskusyi następu- 
¡ąey członkow ie:

1. Członek M acie jew ski: Powstanie w Polsce 
w r. 1863. K ry ty k  cz ł. d r. S krzyd lew ski.

2. Czł. N ik la s : P oka rm y ro ś lin  i  ich  assyrni- 
la cya ; k ry ty k  czł. Ś w ie tlik .

3. Czł. K re fft: Treść pana Czorlińściego, k ry ­
ty k a  tegoż dzie ła ; język  kaszubski w odrę ­
bności od języka  polskiego poprawnego w 
zarysach; k ry t.  cz ł. N ik las .

4. Czł. GraduszewsKi: U rna L u b e ls k a ; k ry t. 
czł. Ś w idziński.

5. Czł. dr. S k rzyd le w sk i: O p ie rw otnych  sie­
dzibach S ło w ia n ; k ry t.  czł. B u rzyńsk i.

' 6. Czł. B e is e rt: K ra s iń sk i i  jego N ieboska 
K o m e d ya ; k ry t .  czł. Pohl.

i 7. Czł. A ndryson: C oko lw iek do b is to ry i b ła  
zuów n a d w o rn ych ; k ry t.  czł. Czarnecki.

8. C zł. d r. i \  L iń s k i : O gólny pog ląd na g ru ­
źlicę, k i łę  i  raka. (W y k ła d ).

9. Czł. Ż y c k i : O sk ładz ie  - i  ubiegu k r w i ; 
k ry t. czł. M acie jewski.

10. Czł. K u ja w s k i: L i l ia  W eneda, jć j treść, 
idea oraz cha rakte rys tyka  L i l i i  i  R o z y ; 
k ry t.  cz ł. G łębock i.

11. Czł. S m oliński: K ró tk i zarys badań, oznak 
i  leczenia u iek tó rych  chorób żo łądkow ych ; 
k ry t.  czł. Ś w ie tlik .

12. Czł. C za rn e ck i; Teorya D arw ina  i  jś j o- 
cena.

Oprócz tego w y g ło s ił w dn iu  uroczystości 
lis topadow śj czł. Ś w idz ińsk i odczyt na te m a t:
M iłość  ojczyzny w Dziadach M ick iew icza .

Duść ożywione d y -ku sy t w yw o ływ a ły  zw ykle  
zapytan ia, k tó -yeh  w tym  semestrze T ow arzy­
stwo w iele rozw iąza ło .

W ilią  św ią t Bużi go Narodzenia obchodziło



s-c
Towarzystwo wspólną ko la c ją .

Z  czasopism dochodziły  do Tow arzystw a za 
ca łą  cenę : W ie lkop o la n in  i  (od 1 stycznia r. b.) 
Przegląd Spółeczny; za połowę ceny: B ib lio te ka  
Warszaw ka  i  K ra j; za op ła tą  p o r to ry u m : Ku- 
ry e r  Poznańsk', T ygodn ik  ilu s trow any  i  N iw a ; 
bezpłatn ie  zaś Ateneum , Przegląd P o lsk i, Prze­
g ląd  Koście lny, Gazeta Leka rska , D z ie nn ik  Po­
znański i  P i e l g r z y m .

W szystk im  Redakcyom , k tó re  za darm o lub 
po zn iżonćj cenie pisma swe Towarzystwu przy 
syłać raczy ły , sk ładam y nin iejszćm  serdeczne 
podziękowanie.

N a p rzysz ły  semestr w yb ran i zosta li: Jakub 
M acie jewski, prezesem ; Jan B  dsert, wiceprezes 
s e m , sekretarzem  i  kasyerem; Adam  Św idz ińsk i 
b ib lio tekarzem .

Stan kasy wykazuje
Dochodu 78,98 m.
Rozchodu 51,60 m.

Pozostaje w kasie 27,38 m. 
B ib lio te ka  Towarzystwa, k tó ra  w ubieg łym  

semestrze przez re gu la rn ie  nadchodzące czaso-
huym t*--" ' *-*•'■*'

S P R A W O Z D A N IE
z czynności Io w .  Naukowego akadem ików  

P o laków  w W y rcb u rg u
na półrocze zimowe 1883/84.

Tow arzystw o Naukow e akadem ików  P o laków  
w W yrcbu rg u  lic zy ło  w począ tku  ubiegłego p ó ł­
rocza 13 cz ło n ków , i od koniec cz łonków  l i ,  z 
k tó rych  8 poświęca się teo lo g ii, 3 zaś medycynie.

Posiedzeń odby ło  Tow arzystw o 17, z tych  13 
zwyczajnych i  4 nadzwyczajne.

N a  posiedzeniach zwyczajnych w y g ło s ili cz łon­
kow ie odczyty w następującym  p o rzą dku :

1. czł. Mgdlewski n. t.: „Sprzeczności L u tra ;“  
k ry tyko w a ł czł. Krebs.

2. czł. T u ru ls k i n. t . : „K o n ra d  M azow iecki, 
a zakon K rzyża kó w ;“  k ry t .  czł. K a nd u lsk i.

3. cz ł. N ik la s  n. t . : „D z ia ła ln o ść  i  w p ływ y  
Jana Zam oyskiego w P o lsce ;“  k ry t .  czł. 
M gd lew ski.

4. czł. R uchniew icz n. t . :  „C zy  Polacy m ają 
praw o ch lub ić  się ze swego im ien ia?“ ; k ry t .  
czł. Gdeczyk.

5. i  6 . czł. G ołęb iew ski n, t . :  „ K r ó tk i  rz u t 
oka na krążen ie  m a te ry i w wszeehświecie“  
(2 części); część I .  k ry t. cz ł Ś w ie tlik , część 
I I .  k ry t.  cz ł. C ho łd rych.

7. cz ł. Ś w ie tlik  n. t . : „ K i lk a  słów  o Kaszu­
bach i ich  narzeczu;“  k ry t. cz ł. Ruchnie­
wicz.
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8. cz ł. P aw łow sk i n. t . :  „ u  sprzecznościach 
m a te r ia liz m u ;“  k ry t. cz ł. T u ru lsk i.

9. czł. d r. K a rk o w s k i n. t . :  „W y ja śn ie n ie  k i l-  
k u  pojęć fundam enta luych z f ilo zo fii p ra k - 
tyczn ć j“  (część I . ) ;  k ry t.  cz ł. P aw łow sk i.

10. czł. Gdeczyk n. t . :  „O  m iło śc i o jczyzny z 
c iąg łym  względem na rozprawę K a ro la  L i ­
be lta “ ; k ry t. czł. d r. K a rko w sk i.

11. cz ł. K a n d u lsk i n. t . :  , ,0  istocie  i  w arun­
kach odwagi cy w iln e j,“  k ry t. czł. N ik las .

12. czł. M arzodko  n. t . :  „P rzedchrześc iańsk ie  
stu lec ia  l ite ra tu ry  p o lsk ić j.“

N a  jednćm  ze zwyczajnych posiedzeń czy ta ­
no ustępy z rozpraw y K a ro la  L ib e lta : „O  odwa­
dze cyw iln ć j.“

T a k  nad odczytam i ja k  i  nad wrzuconem i do 
s k rz y n k i zapytan iam i w yw iązyw a ła  się zw yk le  
ożyw iona dyskusya.

(D o ko ń cze n ie  n a s tą p i).

Jfajsiarsze drogi z polski na wschód.
Znany uczony A dam  Szelągow ski napisał 

nowe dzieło o najstarszy ¿fi drogach, k tóre  n ie­
gdyś prow adziły  z Polski na wschód. Rzecz ta  
czytana była  na posiedzeniu A kad em ii U m ie ję ­
tności w  K rakow ie , w  w ydziale historyczno- 
filozoficznym .

O  stosunkach kom un ikacyjnych  pom iędzy  
zlew iskiem  m orza B ałtyckiego  a wschodem w  
czasach najdawniejszych świadczą, ja k  w iadom o, 
w ykopaliska m onet arabskich, poczynając od 
końca V I I  do połow y X I  w ieku  na całym  w y ­
brzeżu B a łtyku  rozsianych. M onety  te znajdo­
wano także na obszarze innych ziem  dawnej 
Polski. W iadom o, że m onety arabskie nie się­
gają na zachodzie ani w  głąb R enu, ani w  g łąb  
Ł ab y , spotykają się natom iast w zdłuż O dry, 
dochodząc aż na G ó rn y  Śląsk. P ytan ie  w ięc  
najważniejsze jest, ja k  daleko sięgają w  g łąb  
kra ju  nad W isłą.

Pom ijając teren dobrze ju ż  znany, ja k  Po­
m orza i  Prus W schodnich oraz Zachodnich, au ­
tor zebrał dane dotyczące w ykopa lisk  m onet 
wschodnich z X  i X I  w., k iedy przychodzą ju ż  
łącznie z innem i m onetam i, zwłaszcza polskiem i. 
N a  ilość blisko 150 w ykopalisk, trzecia część z nich  
blisko zawięra. d yrrhem y arabskie. ^Rozm iesz­
czenie ich topograficzne zaczyna się na połudn iu  
od N iem cza  na G órnym  Ś ląsku i idzie na pó ł­
noc w  k ie ru n ku  W rocław ia, ztam tąd poza O drę  
zm ien ia  k ierunek  w  dwóch lin iach  : przekracza­
ją c  Barycz koło Wąsosza i k ieru jąc  się na Śrem  
k u  W arcie , albo obchodząc źródła Baryczą i 
idąc na K o ło  ku  tejże W arc ie  (ogrom na stosun-



k o w o  lic z b a  nad  P rosną  w  o k o lic y  K a lisza ). D ro ­
ga, k tó ra  się do tychczas  ro z w id la ła , _w da lszym  
c ią g u  d z ie li s ię na  coraz w ięce j ga łęzi. P rze d łu ­
żen iem  p ie rw sze j l i n i i  n a  p ó łn o c  są w y k o p a lis k a  
w  ś ro d k o w y m  b ie g u  W a r ty  (m n ó s tw o  k o ło  P o ­
znan ia ), na  p rze jś c iu  do  P om orza  (w y k o p a lis k a  
k o ło  S a n to k a  i  d ru g ie  k o ło  U jś c ia  i  C za rnkow a). 
P rzed łużen iem  d ru g ie j l i n i i  je s t  je z io ro  G o p ło  i  
z tą d  znane dw a  p rze jśc ia  do P rus  k o ło  B yd g o sz ­
czy  i  k o ło  T o ru n ia . T e  l in ie  w y k o p a lis k  zga­
dza ją  się  c a łk o w ic ie  z l in ią  k o m u n ik a c y jn ą , 
m ię d z y  g ó rn ą  O d rą  a d o ln ą  W is łą , w y p ro w a d z o ­
ne przez S a d o w sk ie g o  n a  p o d s ta w ie  d a n ych  to ­
p o g ra fic z n y c h . W ażnem  je s t  to , że d roga , k tó rą  
S a d o w s k i n a  p o d s ta w ie  m a te ry a łu  a rc h e o lo g i­
cznego —  dziś  zapew ne ju ż  p rzes ta rza łego  —  
chce uw ażać za s ta ro ż y tn ą  d ro g ę  h a n d lo w ą  g re ­
c k ą  i  e tru s k ą  z p o łu d n ia  (do K ło d z k a ), n a  p ó ł­
noc  (do u jś c ia  W is ły ) ,  je s t  tą  sam ą a r te ry ą  k o ­
m u n ik a c y jn ą  w  czasach od  V I I I  do  końca  X I  w. 
A le  dane w y k o p a lis k o w e , p rz y n a jm n ie j do  ty c h  
czasów, w s k a z u ją  nam  jeszcze trzec ie  ro zg a łę z ie ­
n ie  te j g łó w n e j l i n i i  b a rd z ie j k u  w sch odow i, o 
k tó re m  S a d o w sk i jeszcze n ie  w ie d z ia ł. J e s t to  
p rze jśc ie  od W a r ty  k u  ś ro d ko w e j W iś le . D ro g a  
ta  id z ie  od P ro sn y  (k o ło  K a lis z a ) w zd łu ż  l i n i i  
m ię d z y  N e re m  a B zu rą  (U ęczyca i  S ie radz) w  
k ie ru n k u  na  P ło c k  do  C iechanow a. W c ią g a  
w ięc  w  sferę k o m u n ik a c y i m ię d z y  p o łu d n ie m  a 
pó łn o cą  ta kże  d z ie ln ic ę  U ęczycan i  S ie radzan  
oraz M azowsze, p rze d łu że n ie m  b o w ie m  te j l i n i i  
n a  p ra w y m  b rze g u  W is ły  je s t S k rw a  (prze jśc ie  
przez D rw ę c ę  do Prus), lu b  W k ra  (w y k o p a lis k a  
k o ło  C iechanow a).

T u  n a d m ie n ia m y , że nad  D rw ę c ą  le ż y  m ia ­
sto  B ro d n ic a  (S trasb u rg ), a ' w  p o b liż u  w ieś  N i ­
sk ie  B rodn ó . T o  w skazu je , że ta m  od  daw na, w  
czasach z a m ie rz c h ły c h  is tn ie ć  m u s ia ł bród.

D a le j, poza tą  l in ią  w  k ie ru n k u  k u  w sch o ­
d o w i, w y k o p a lis k  m o n e t a ra b s k ic h  ju ż  się  n ie  
s p o ty k a  n a  obszarze z ie m  p o ls k ic h . P rzychodzą  
one d o p ie ro  n a  obszarze z ie m  ru s k ic h  (w  z le w i­
s k u  D n ie p ru ), a le  i  w y k o p a lis k a  n a w e t wcze­
snych  m o n e t p o ls k ic h  z X  i  X I  w . w ra z  z za- 
c h o d n io -e u ro p e js k ie m i są jeszcze tu ta j ta k  rz a d ­
k ie , iż  w s z y s tk ie g o  na  lic zb ę  o g ó ln ą  150 w yp ada  
ic h  ty lk o  5.

C h a ra k te ry s ty c z n y m  je s t  bądź co bądź ten  
fa k t,  iż  c a ły  g ó rn y  b ie g  W is ły ,  oraz ś ro d k o w y  
aż do u jśc ia  B u g u  i  N a rw i je s t  zu p e łn ie  w y ję ty  
ze s fe ry  ty c h  w y k o p a lis k , a w ię c  n ie  m o g ła  
tę d y  iść  żadna d ro g a  na  w schód.

T ym czasem  w ła śn ie  z p o ło w y  X  w. pos ia ­
d a m y  ś w ia d e c tw o  a ra b sk ie  żyda  Ib ra h im a  H ib n i
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J a ku b a , k tó r y  m ó w i, że z K ra k o w a  do P ra g i 
p rzychod zą  z to w a ra m i k u p c y  R u s-ow ie  i  S ło ­
w ia n ie , a K ra k ó w  w  ty c h  czasach w ch o d z i w  
ob ręb  p a ń s tw a  B u js ła w a  (p ra w d o p o d o b n ie  B o le ­
s ław a  I ,  k s ię c ia  czeskiego). O  Ib ra h im ie  H ib n  
J a k u b ie  p is a ł sw ego  czasu ś. p. dr. W ła d y s ła w  
D ę b iń s k i, z m a rły  tu  w  P o znan iu  ja k o  nacze lny  
re d a k to r  „D z ie n n ik a  P o zn a ń sk ie g o “ . O d  F ra g -a  
(c z y li P ra g i)  do K ra k w -a  w e d łu g  tegoż  Ib ra h im a  
b y ła  trz y ty g o d n io w a  droga . J u ż  P o tk a ń s k i z w ró c ił 
u w a g ę  n a  to, że ten  d łu g i ok res  pod róży  m ożna  
t łu m a c z y ć  ch yb a  tern, że z P ra g i sz li k u p c y  p o ­
p o d  p o łu d n io w y  s to k  K a rp a t  i  p ó łn o c n ą  S ło w a ­
cczyznę^ a n a s tę p n ie  w z d łu ż  D u n a jc a  do S ta re g o  
Sącza, i  z ta m tą d  do  K ra k o w a , i  to  p rzypuszcze­
n ie  p o tw ie rd z a  się je d y n e m  w y k o p a lis k ie m  n u - 
m iz m a ty c z n e m  a ra b sk ie m , ja k ie  zna lez iono  w  
w  o b ręb ie  g ó rn e j W is ły  k o ło  B o ch n i, a w ięc  
p ra w d o p o d o b n ie  na  drodze od  S ta re g o  Sącza do 
K ra k o w a . W  ta k im  ra z ie  m o żn a b y  przypuszczać, 
że i  k o m u n ik a c y a  K ra k o w a  z R u s ią  b y ła  cząstką  
te j d ro g i. P o ś re d n iczy ła b y  p ó łn o c n a  S łow aczy- 
zna  „p ro v in c ia  V a a g “ , k tó ra  w  n a d a n iu  d la  k a ­
te d ry  p ra s k ie j nazyw a  się p rzyn a le żn ą  do  K r a ­
kow a . Z  W ę g ie r  d ro g a  na  R u ś  je s t  dobrze  
znaną, bo  przez p rze łęcz  d u k ie ls k ą  w  k ie ru n k u  
n a  S a n o k  i  P rzem yś l, a da le j na  B w ó w  lu b  na  
Bełz. A c z k o lw ie k  n ie  je s t  w y k lu c z o n e , że ta k  
sam o od S ta re g o  Sącza pop od  g ó ry  szła w ą z k ie m  
pasm em  k o m u n ik a c y a  k u  S a n o w i (na S a nok) 
a da le j do  s ta ry c h  g ro d ó w  s o ln y c h  na  R us i. 
W  k a ż d y m  raz ie  z w y ją tk ie m  K ra k o w a  k o m u n i­
k a c y a  w  ty c h  czasach przez P o lskę  z R u s ią  je s t  
w y k lu c z o n a .

T a k  w ię c  na js ta rsze  d ro g i z P o ls k i k ie ro ­
w a ły  się  z p ó łn o c y  n a  p o łu d n ie  w  k ie ru n k u  k u  
D u n a jo w i,  n a w e t d ro g a  na  w sch ód  b y ła  cząstką  
te j d ro g i.

O  s to su n ka ch  ów czesnych  d z ie ln ic  .p o ls k ic h  
w  naszych  o k o lic a c h  z n a jd u je m y  w s k a z ó w k i 
w  d o k u m e n c ie  m o g ile ń s k im  z r. 1065.

S a m ych  g ro d ó w  m a z o w ie c k ic h  w y lic z a  d o ­
k u m e n t dw adzieśc ia . Są to  znane dob rze  do  
dziś d n ia  m ie jscow ośc i. Z  n ic h  n a  le w y m  brze 
g u  m ożna  odszukać G ru d z ią d z  —  d a w n y  G ro - 
dec d z is ie jszy  G ró je c  i  p ra w d o p o d o b n ie  O s ie k  
(w  d o k u m e n c ie  O s ie lsk). Z resztą  m ie jscow ośc i 
te  g ru p u ią  się w e d łu g  l i n i i  rzecznych  —  1) ś ro d ­
k o w e j W is ły  od Z a k ro c z y m ia  po  przez W y s z o ­
g ród , P łocko , D o b rz y ń , In o w ła d z  (W ło c ła w e k ) 
i  P rz y p u s t, k o ło  N ieszaw y , 2) l i n i i  S k rw y  —  
S ie rp c  i  R y p in , 3) l i n i i  W k r y  —  P łońsk , Raciąż, 
S u ch o c in , C iechanów , S reńsk , G rz e ls k  na  p rze j 
śc iu  do  N a rw i —  N a s ie ls k . W  n a d a n iu  w y
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m ie n io n e  są p rz y  ty c n  g ro u a cu  u z ie w ię c in y , 
a w  te) lic z b ie  i  ta rg o w e . A le  g łó w n e   ̂znacze­
n ie  d o k u m e n tu  p o le g a  d la  nas w  n a d a n iu  przez 
B o le s ła w a  Ś m ia łe g o  p rze jść  i  ceł, co je d n o  
z d ru g ie m  je s t  zw iązane. T a m , gd z ie  je s t  m o w a
0 p rze jśc iu , trzeba  s ię  d o ro zu m ie w a ć  c ła  i  na- 
o d w ró t. O tó ż  w  p rz y w ile ju  w y ra ź n ie  je s t  p o ­
w iedz iane , że n a d a je m y  „ t r a n s itu s  om nes p e r 
W y s la m  de K a m ie ń  usque ad  m arę , tra n s itu s  
in  N a re w , in  W is n a  e t in  M a k ó w “ op rócz  tego  
p rz y  S e ro c k u  dodano  „c u m  m e d io  te lon eo  j>er 
f lu v iu m  B u g “ . Co do  K a m ie n ia  je s t  to  w ieś  
n a  le w y m  b rz e g u  W is ły  n a p rz e c iw k o  W y s z o ­
g ro d u . C zy d ru g a  nazw a  odnos i s ię do  W k ry  
czy  do  N a rw i je s t  rzeczą, pod rzęd ną  w obec tego, 
że p rze jśc ia  nad  W k rą  są w y m ie n io n e . N a re w  
zaś m u s i w c h o d z ić  w  rozw aża n ie  l i n i i  k o m u n i­
k a c y jn e j, g d y ż  M a k ó w  le ż y  nad  je d n y m  z je j le ­
w y c h  d o p ły w ó w . W is n a  zaś je s t  z pew nośc ią  
W iz n ą  m a z o w ie c k ą  p rz y  u jś c iu  B ie b rz y  do 
N a rw i,  w z m ia n k u je  ją  b o w ie m  la to p is ie c  pcd  
r .  1145, k ie d y  b y ła  u s tą p io n a  ks ią żę to m  ru s k im  
p rzez s y n ó w  B o les ław a  K rz y w o u s te g o . T a k  w ię c
1 l in ia  N a rw i i  l in ia  B u g u  w y ra ź n ie  w chodzą  
w  sfe rę  z e tk n ię c ia  s ię  R u s i z P o ls k ą  p rzez M a ­
zowsze. S e ro ck  tu ta j w ska za n ym  je s t  ja k o  
p rze jśc ie  przez B u g  na  w sch ód  w  k ie ru n k u  R us i.

W id z im y  z te g o  k ró tk ie g o  sp raw ozdan ia ,

J , w  k tó re m  p rz y to c z y liś m y  ty lk o  to , co nas tu
'  cP(̂ r/ n . n a jb liż e j obchodz i, że d z ie ło  A d a m a  Sze lągo-

1 fXr ' '  w s k ie g o  c ie k a w y m  je s t  p rz y c z y n k ie m  do w y ja -
śn ie n ia  za czą tkó w  naszej h is to ry i.

Wiadomości literackie.
Przegląd Polsko-Amerykański.

C za s o p is m o  n a u k o w o  -  lite ra c k ie -  w y d a w a n e  
p rze z  T o w .  N a u k o w e  w  A m e r y c e  Im ie n ia  
k ró lo w e j J a d w ig i. — R e d a k to r  i z a w ia d o w c a  

A le k s a n d e r  K a rc z y ń s k i. C h ic a g o  I I I .  — Z e s zy t  
2, k w ie c ie ń  — c z e rw ie c  1911. S tro n  96.

4, S v -.

P rze d  k w a rta łe m  d o n o s iłe m  w  P i e l g r z y ­
m i e  o zeszyc ie  1 czas o p is m a te g o  b a rd zo  d o ­
b rze  się z a p o w ia d a ją c e g o  a b ę d ą c e g o  m iłą  n ie ­
s p o d z ia n k ą  z A m e ry k i. -  P o  n im  w y s ze d ł 
p u n k tu a ln ie  d r u g i,  d z iś , k ie d y  to  p is z ę , w  
A m e ry c e  p e w n ie  ju ż  c z y ta ją  trze c i.

W  d ru g im  sto i na cze le  O d n o w i e n i e  
u c z u ć  i ś l u b ó w  n a r o d o w y c h  o d czy tan e  
n a  o b c h o d z ie  g ru n w a ld z k im  w  C h ic a g o  d. 17 
iip c a  1910, ro zu m n e , ja sn e , n ie  p rze sa d n e , bez  
fra z e s ó w : „ P o d s ta w ą  u trw a le n ia  b y tu  i ro zw o ju  
k o lo n ii n aszych  w  A m e ry c e  je s t K o śc ió ł,, szko ­
ła  p o ls k a  i o rg a n iza c y e  n a ro d o w e “. K s .  F .  
S t .  F e l d h e i m  p o d a je  a r ty k u ł g ru n to w n y , d o ­
b rze  in fo rm u ją c y  c z y te ln ik a :  Z  d z i e d z i n y  
k a  t e c h e t y k i  i j e j  m e t o d y .  N a s tę p u je  J a n a  
K l i m k a  rz e c z , p ra w d o p o d o b n ie  w s tę p n a , w

.



Towarzystwo naukowe w Toruniu.
Polityczna dola nasza i  niedola sprawia to, 

ze i  tow arzystw a naukowe polskie wałcza z 
rozmaitemi trudnościam i. A  tórn trudm ój u trzy- 
mao im  przychodzi swoją egzystencyę w zie­
miach na wpół wynarodowionych, gdzie in te li-  
gencyi polskiej mało. Do takich ins ty tucy i pol­
skich należy Towarzystwo naukowe w Toruniu. 
Cześć mężom, k tó rzy  je  założyli dla sławy nauki 
i  im ienia polskiego, cześć duchowieństwu poł- 

f f ^ e  i  w  ogóle całój in te ligencyi 
naszój polskiój, k tó ra  in s ty tu c ję  tę  w myśl 
założycieli m imo w ie lk ich trudności podtrzymuje 
i  stara się o to, aby się rozwinęła. Towarzy­
stwo naukowe w Torun iu  ma cele czysto nau­
kowe. A le tóm samóm, że istn ie je i  działa, ma 
ważne bardzo zadanie w  naszych stronach, 
gdyż nauka ma to do siebie, że jes t nie tylko 
objawem prawdziwego życia, ale zarazem za­
chęca do życia i  potęguje je  i  ożywia. Na in ­
te ligenc ji polskiój ciąży ten św ięty obowiązek, 
aby instytucyom  narodowym pożytecznym udzie- 
lała skutecznój pomocy. Tój pomocy potrzebuje 
także i  Towarzystwo naukowe w Torun iu .

Na czele jego stoją obecnie ludzie, znani w 
szerokich kolach polskich: X . Stanisław K u jo t 
M icha ł hczamecki) D r, L , Szuman i  D r  M* 
Jaworowicz. Członków liczyło  Towarzystwo’ pod 
koniec 1 8 9 i roku 226, Dostarczyła ich w yłą­
cznie in te lig enc ja  polska Prus Zachodnich a 
więc księża, szlachta, lekarze i  t. d. Z  innych 
dzielnic mało kto do Towarzystwa tego należy 
Z dzieln icy rosyjskiój n ik t, z Poznańskiego mało 
kto, z G a lic ji trzech członków a mianowicie: 
X . prałat W ł. Chotkowski, prof. D r. Wojciech 
K ę trzyńsk i i  prof. D r. W icherkiew icz. Można 
wykazać, że członkami Towarzystwa z Prus Za­
cno dnich są przeważnie ci sami mężowie, k tó - i 

* na ^ n y c h  posterunkach pracy f 
i naiodowój, a z zamiejscowych t. j .  z innych 
dzielnic polskich tych niew ielu, którzy, zapędze­
n i okolicznościami w tamte strony,, uznali po 
rozpatrzeniu się ~za* swój obowiązek popierać 
Towarzystwo toruńskie jako instytucyę bardzo 
pożyteczną. L  pomocą może Towarzystwu przyjść 
każdy. Zapisujący się do Towarzystwa p łaci 
rocznie 6 marek, za co otrzymuje wydawnictwa 
tegoż Towarzystwa, drukowane w  ciągu roku. 
Zgłoszenia i  w kładki przyjm uje kasyer Towa- 

p ’ 1)r' Jaworowicz, lekarz w  Torun iu . 
K to  do Towarzystwa przystąpić nie chce lub
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nie iftoże, ten przysłuży się mu, kupując jego 
publikacye, które można dostać, lub  zapisać w 
każdej polskiej księgarni.

Towarzystwo naukowe w  T o run iu , jako zło­
żone przeważnie z mężów, k tó rzy  nauce mogą 
poświęcić ty lko  czas wolny od zawodowych cięż­
kich obowiązków, potrzebuje także pomocy l i te ­
rackie j. O ile  wiemy zarząd Towarzystwa płaci 
stósunkowo dobrze za prace naukowe, poczytne, 
ciekawe, mogące zainteresować szersze warstwy 
in te ligencyi.

Fundusze swoje obraca Towarzystwo jedynie 
na celo naukowe, t. j  na wydawnictwa i  na u - 
trzym anie zbiorów. Zakres wydawnictw  zależy 
widocznie od bieżącego stanu funduszów Towa­
rzys tw a , czy li innem i słowy, od dorocznych 
wkładek jego członków i  od dochodu ze sprze­
daży pub likacyi. W ydawnictwam i k ie ru je zarząd 
Towarzystwa, a w szczególności zasłużony i  za­
szczytnie sferom ro k o w y m  m m y 'iX .  IHsfej&tiw 
K u jo t. Publikacye za rok 1897, ostatnie z rzę­
du, jak ie  Towarzystwo naukowe toruńskie wy­
dało w  bieżącym roku (1898), przedstawiają się 
wcale okazale, a doniosłość ich  naukowa jest 
w ielka. Z łożyły się na nie wydawniewo źródeł 
iF o n te s ) i  Rocznik Towarzystwa. „Ź ró d ła  (tom  
I, str. 1— 2 2 2 ) ,  wydane staraniem X . St. K u ­
jo ta , przynoszą nam w izy ty  kościołów dawnej 
dyecezyi włocławskiej, a zwłaszcza jej archidya- 
konatu pomorskiego z końca X V I  wieku. W y ­
dawnictwo to w itam y z niekłamanym zadowole­
niem. O tw iera nam ono obfite źródła do pozna­
nia dziejów kościelnych na Pomorzu pruskióm 
w latach ośmdziesiątyuh X V I  wieku, dostarcza 
dużo ciekawych szczegółów do h is to ry i sztuki, 
wychowania i  szkół, obyczajów itd . Zapowie­
dzianych dalszych tomów oczekujemy z w ielką 
ciekawością.

Rocznik, skromny rozmiaram i, ja k  skromna 
są fundusze Towarzystwa, jest pod względem 
treści bardzo dobry i  zajmujący. Na jego czele 
czytamy odezwę zarządu „o  życzliwą pomoc i  
radę.* Po odezwie jest im ienny spis członków 
Towarzystwa z r. 1897. W  dalszym ciągu ze­
s taw ili D r. Nadmorski i  X . K u jo t b ib liogra fię  
zachodnio-pruską z la t 1895— 1897. Na końcu 
Rocznika w  osobnym artyku le omawia D r. Nad­
morski nowsze wydawnictwa, dotyczące ludności 
i  gwary kaszubskiej. Na stronicy 11— 25 podał 
X . Gustaw Pobłocki zapiskę o języku i  stanie 
relig ijno-obyczajowym  M azurów wschodnio-pru- 
skich, rzecz, rzucającą wiele światła na stósun- 
k i re lig ijne  i  stan oświecenia tamtejszej protes- 
tancko-polskiej ludności. Odobą Rocznika i  8 ^ -



in y ś l c h rz e ś c ia ń s k ie j n a u k i n a p is a n a , K w e -  
s t y a  s o c y a l n a  w  S t a n a c h  Z j e d n o c z o -  

. n j t h .  „ E k o n o m iś c i a m e ry k a ń s c y  żyw cem  
p rze n ie ś li system  A d a m a  S m ith a  w  g o s p o d a r­
s tw o  n a ro d o w e . L ib e ra ln e  zasa d y  n ie  p o z w a -  
la ły  n a  w p ro w a d z e n ie  p ra w  o c h ra n ia ją c y c h  i 
s łab s zy ch  w o b e c  n ad u żyć  p o tężn ych  p rze d *  
s ię b io ic ó w . L ib e ra liz m  n ie  c h c ia ł u s ta n aw ia ć  
p ra w  p rze c iw k o  s o b ie , a w  o b ro n ie  ro b o tn i­
kó w '!! D a j B o że , b y  S ta n y  Z je d n o c zo n e  u c h ro jt 
m ły  się te g o , co  a u to r p rz e w id u je , w a lk i k 
K o ś c io łe m , k tó ra  je s t k o n iec zn ą  d la  o b ro n y  
p a ń s tw a  lu d o w e g o , z b u d o w a n e g o  n a  z asa d zie  
w o ln o ś c i i ró w n o śc i. S tą d  w ie lk ie  zn aczen ie  
k w e s ty i so cya ln e j i n a u k  sp o łecznych . K a r o l  
W a c h t e l  d a rz y  c z y te ln ik ó w  sześciu  so n eta ­
m i „ Z  c y k l u  M i c h i g a n “ : O  z ach o d z ie , W ie ­
c z o re m , W s c h ó d  s ło ń c a , nad M ic h ig a n e fn , 
M ic h ig a n  z a m a rz ły , B u rz a , P o rt. -  M y ś li w  
n ich  z d ro w e , ję d rn e , fo rm a  u da tna . Ś ró d  a r ­
ty k u łó w  p ro zą -. ębę,tnie się p rze c z y ta  w y le w  
duszy w  s zac ie  p o e tyczn e j. S p o d z ie w a m y  się , 
że . to  n ie  o s ta tn ie  p ró b y  M u z y  p o ls k o -a m e ­
ry k a ń s k ie j. — N a s tę p u ją  jeszcze  a r ty k u ły  
A l e k s a n d r a  K a r c z y ń s k i e g o  (d a lszy  c ią g ), 
k  s i ę d z a  A 1 f r  e  d a  W r ó b l e  w  s k i e g  o, k s '  
D . S z o p i ń s k i e g o  i p s eu d o n im o w eg o  M e s t -  
w in a .  Z  w y d ru k o w a n e j r. 1831 w  C h ic a g o  
k s ią ż k i id ą  t łć m a c ze n ia  O d y  do m ło d o ś c i, 
S m u tn o  m i o B o ż e , i U  nas in a c z e j, n a  an ­
g ie ls k i ję z y k . W  końcu: M a te ry a ły  i n o ta tk i,
— w  n ich  n ie sp o d zia n ka  w ie lk a  i p rzy jem ńla ; 
w ia d o m o ś ć  o p o ls k ic h  to w a rz y s tw a c h  l ite ­
ra c k ic h  w  • w yższych  za k ła d a c h  n a u k o w y c h  
A m e ry k i:  w  s e m in a ry u m  św . F ra n c is z k a  S a -  
le ze g o  w  S t. F ra n c is  W is . (d w ó c h  p ro fes o ­
ró w  P o la k ó w ; w  pocz. ro k u  szko ln eg o  1910  
n a  w y d z ia ł f ilo z o f. -  te o lo g , cz ło n k ó w  38 .
W  tym  sa m y m  ro k u  w  k o le g iu m  (g im n a z y u m )  
c z ło n k ó w  18; o b a  k ó łk a  p o d  p ro fes o rem  ks 
S z o p ió s k im ). W  S i. P a u l od  r. 1905 k ó łk o  
k le ry k ó w  (o b e cn ie  14 c z ło n k ó w ); w  u n iw e r ­
s y te c ie  stanu  M ic h ig a n  S t. Z w ie rz c h o w s k i 
p ro fe s o re m  in ż y n ie ry i;  w  k ó łk u  p o ls k ie m  o -  
b e cn ie  13 c z ło n k ó w ; w  N o tre  D a m ę  in d ., w  
u n iw e rs y te c ie  k a to lic k im , od  r. 1909 p ro fes o ­
re m  ks. S z a le w s k i, je szcze  do p o m o cy  p. I.  
K lim e k  (o  k tó re g o  a r ty k u le  p o w yże j b y ła  
w z m ia n k a ); ko ło  lite ra c k ie  lic zy  3 0  c z ło n k ó w .
N a  ko n ie c  w  P itts b u rg u  P a, w  k o le g iu m  D u ­
ch a ś w ., od m a rc a  r. b . na u n iw e rs y te t w y -  
n ie s io n em  (cz te rec h  p ro fe s o ró w  P o la k ó w ),  
T o w a rz y s tw o  F i la r e tó w , c z ło n k ó w  56 , pań  
16. D a ło  w  te a trze  m ie js k im  trz y  p rz e d s ta w ie ­
n ia ;  d o c h o d y  o b ró c o n o  n a  b ib lio te k ę  i n a  o -  

P h /ftg n kę  p o ls k ą  w  E m s w o rth  P a . —" T o ż  to  
c ia c h a  w ie lk a !

r ° J^ecenzye i P rz e g lą d  czaso p ism  z a m y k a ją
ze>zyt ten  szc zę ś liw ie  u ro zm a ic o n y , o d ą żę -  
r ^ c t iL n a u k o w y T h  P o lo n ii w  A m e ry c e  d o b rze  

£ c ię ż ą c y .
f t «  yb n o , 29  s ie rp n ia .

* c .

K s. K u jo t.



Roczne W aln e  zgrom adzenie  
Tow. N aukow ego w  T o ru n iu

odbyło się w poniedziałek dnia 19. b. m. na sali 
„M uzeum '1. Ponieważ; prezes X . dziekan K u jo t 
na zgromadzenie przybyć nie m óg ł, przeto za­
ga ił obrady wiceprezes p. M icha ł Sczaniecki z 
Nawry i  poprosił na sekretarza X . prpb. Majkę 
z Sampławy.

W yraziwszy uznanie niezmordowanej pracy 
nieobecnego prezesa, odczytał p. Sczaniecki ua- 
stępnjiłce , nadesłane przez X . prezesa sprawo­
zdanie roczne:
Czynność Towarzystwa Naukowego w Torun iu

w r. 1899,,,.
Dokonaliśmy w ro K *u £ le g iy m  dzieła, ja k  

na nasze s iły  znacznego i  przy zasobach nie­
w ielkich, z których sprawę zda kolega nasz w 
Zarządzie, pan dr. Jawcrowicz, wydaliśmy B o ­
c z n i k  obszerniejszy od dwu poprzednich, bo 
zawierający 200 stron druku, to jest jeszcze 
raz tyle, ja k  ten, któryśm y Szanownym Człon­
kom przed 2ma la ty  przesłali. Na trzeci tom 
F o n t e s  zaś złożyło się w szystrego 16 arka- 
szy druiru.

Bocznik ostatni złożyliśmy w hołdzie naj­
wyższemu w Polsce dawndj zakładowi nauko­
wemu, k tó ry  latoś pięć wieków zasłużonego bytu 
kończy He z tych zasług i  nasze Prusy dozna­
ły, o tćm  wspomina ciekaw a bardzo, a niemniój 
gruntownością odznaczająca się praca prof. dr. 
KarboWiaka, w tymże Boczniku na pierwszóm 
miejscu podana. Szczególną zaś radość uprawiło 
nam to, że i  d rug i uczony X . prof, dr. F ra łek, 
Drącą swoją nas obdarzył. Aby zaś nie spuścić 
z oka, co u nas w p ro w in c ji najaktualniejsze 
jest na polu naukowóm, uprosiliśmy sobie uvr:e 
prace z lingw is tyk i kaszubskiej. Ostatnia z n ich 
wywoła może polemikę, pewni jednak jesteśmy, 
że doświadczenia i  sądy w ' mej ’złożotfe prze­
trw a ją  wątpliwości, jak ie  się przeciw niój pod­
niosą. Zdaje się nam tedy, że B ie ż n ik  ten ch lu­
bę naszą, stanowić będzie,

W  F o n t  os I I I .  dokończył kolega nasz z 
Zarządu wydania najdawniejszych, jak ie  się o 
ziemi pruskiój przechowały, w izytacyi za Biskupa 
włocławskiego i  pomorskiego X . H ieronim a Eoz- 
rażew8kiego dokonanych. Da Bóg, przystąpimy 
w roku bieżącym do wydrukowania innyob, 
pierwotnej dyecezyi chełm ińskiej dotyczących. 
Za nłatw ienie i  pozwolenie druku, wdzięczni 
jesteśmy W ysokiój W ładzy B iskupiej,

Oczywiście, że po kosztownych wydawni* 
ctwach za rok ubiegły wypadnie Zarządowi w

;, / \  J:



roku bieżącym zapał swój ostudzić i  na mniój 
obszernych publikacyach zaprzestać, ala ju ż  dziś 
podzielić się możemy z Członkami m iłą  nowiną, 
że dla przyszłego rocznika noamy^ gotową roz­
prawę prof. dr. Karbow iaka, jeże li to być mo­
że, jeszcze ciekawszą niż przyszłoroczna. Ufamy 
tóż w  wierność bliższych współpracowników na 
szych, że napiszą czy to stndynm, czy referat 
krytyczny z tto o g rs fii lub językoznawstwa ka- 
sznbakiogc, kociewskiego lub mazurskiego. 
B ib liogra fia  zaś będzie w przyszłym Ro­
czniku tem obfitsza, bo i  ta  do niój wejdzie, 
którąśm y na czas m ie li wykończoną dla ostatnie­
go Rocznika, lecz odłożyć ją  wypadło dla na­
stępnego —  bo kasa nie zezwalała ju ż  na w ię ­
ksze wydatki.

(Dokończenie nastąpi).

Sprawozdanie z czynności 
Towarzystwa Bankowego

a a  r o k  1 9 0 7 .
Z  radośc ią  w ita m y  w a ln e  zebran ie  

T o w a rzys tw a  naszego po  raz  p ie rw ­
szy  w  te j sa li z b io ró w , w  k tó re j ka . 
żdy n ie ledw ie  p rze d m io t w  im ię  nau­
k i  do  nas^ p rzem aw ia . T uszym y też, 
że to  w łaśn ie  m ie jsce  zeb ra n io m  na- 
szy n doda życ ia  i c iep ła , ja k ie  cechu ­
je  s tykan ie  się w ięce j fa m ilijn e , pou fne .

Że  w  ub ikacyach  tych  roz iacza  się 
sk ro m n a  ale gus tow na  zdob ność , o to  
p o s ta ra li się w łaśc ic ie le  dom u tego  nie 
szczędząc nak ładu . Ład  zaś i p o rz ą ­
dek w  zb io ra ch  i  b ib lio tece , k tó ry  nas 
tu  p o w ita ł,  je s t w sp ó ln ą  zasługą k i l ­
k o rg a ,  szczegó ln ie  m ie jsco w ych  pań 
i  pan ów . Z a  prace ich , chę tn ie  o fia ­
ro w a n e , choć  m o zo ln e  i n ie ra z  p rzy ­
k re  w y ra ża m y  szczerą w dz ięczność.

R o c z n i k  X I V  m am y nadzie ję , że 
chę tn ie  będzie czy tany. Ż y c z liw e  g ło ­
sy o n im  dosz ły  nas z p rasy  c o d z ie n ­
ne j i  p ryw a tn ie , tern pow ażn ie jsze , że 
pochodzą  od  lu d z i oddanych  nauce, 
naw e t specya lnym  fa ch o w ym  bada­
n io m .

W  F o n t  es  rozpoczę te  w izy tacye  
kośc ie ln e  a rch id ya ko n a tu  K a m ińsk ie go  
d o ko ń czą  ob razu  p rzesz łośc i Prus Z a ­
ch o d n ich  pod  w zg lędem  kośc ie ln ym  
i  spo łecznym  w  X V II w ie ku .

Ju ż  w  toku przeszłym przygoto­
wana i zaczęta była now a pub iikacya ,



k tó rą śc ie  P anow ie  przed k ilk u  dn iam i 
do  rą k  d o s ta li: Z a p i s k i  nasze. Da 
B ó g , za ro k  o  n ich  obsze rn ie j w spo- 
m nąć w yp adn ie . D z iś  po lecam y je  g o ­
rąco  w sz y s tk im  naszym  cz ło n ko m , 
n ie  ty lk o  p rosząc  o czy tan ie  ale też 
o  w s p ó łp ra c o w n ic tw o . W  s ło w ie  „O d  
za rządu“  w y ra z iliś m y  prośbę  naszą 
d o k ła d n ie j, po lecam y ją  ła skaw em u 
odczy tan iu .

Z a p a s y  o d p i s ó w  nada jących  się 
do  p u b lik o w a n ia  w  Fon tes p o m n o ży ły  
się w  ro k u  u b ie g łym  znaczn ie  d z ię k i 
ty lo k ro tn ie  ju ż  d o zn a n e j, chę tne j za­
w sze po m o cy  ks ięży  k le ry k ó w  w  P e l­
p lin ie .

Z a  s ta ran iem  i  p rzy ło że n ie m  ssę 
T o w a rzys tw a  naszego rę kop iśm ienne  
w y c ią g i z  a rc h iw u m  dyeceza lnego, 
sporządzone  p rzez  śp. p ro feso ra  M a- 
ro ń s k ie g o  w ró c iły  do  p ro w in c y i —  je­
dne na w łasność  b ib lio te k i nasze j. J e ­
den z c z ło n k ó w  uk łada  w łaśn ie  do 
n ic h  w ycze rpu jące  re jes try .

O  b i b l i o t e c e  sekre ta rz  osobno  
poda P anom  k ilk a  szczeg ó łów . Z  nie- 
m a łem  za do w o len iem  p rzy to czyć  m o ­
ż e m y , że co raz  w iększe  k o ło  sta łych 
p ra c o w n ik ó w  z n ich  ko rzys ta , ju ż  to  
pożycza jąc  ks ią żk i, ju ż  to , m ia n o w ic ie  
lateśn, p racu jąc  w  lo k a lu  naszym . K a ­
t a l o g  m im o  s ta rań  do  te j c h w ili w y ­
dany być  n ie  m ó g ł,  ale p racu je  się 
nad n im  bez p rz e rw y . P rz y b y ło  też 
znaczn ie  dz ie ł pow ażne j treśc i, szcze­
g ó ln ie  z daru księdza ju b ila ta  M a ch e r­
sk ie go  z L isew a i z d w o ru  w  N aw rze . 
O g ó ln y  stan i  zasób b ib lio te k i jest 
ta k i, że n ie ra z  naw e t rzadszych i  cen­
n ie jszych  dz ie ł c z ło n k o m  dostarczyć 
m o g liś m y .

S tan k a s y ,  z k tó re j sp raw ozdan ie  
szczegó łow e  P anow ie  za c h w ilk ę  u- 
słyszą, je s t zadow a ln ia jące . Szczerze 
p ro s im y  o  p rzyspo rzen ie  nam  c z ło n ­
k ó w , do  czego się p ryw a tn e  s tosunk i 
da leko  lep ie j p rz y d a ją , n iż  zaprosze­
n ia  o d  zarządu  w ys łane .

P rzez „ Z a p i s k i “  p rzybędz ie  nam  
w yd a tku , k tó ry b y  lic zn ie jsze m i jeszcze 
sk ła d ka m i c z ło n k ó w  p o k ry ć  trzeb a .' ^

W  p ie rw szym  num erze  „Z a p is k ó w  
zna jdą  też P a now ie  w ym ie n io n e  T o ­
w a rzys tw a  u czo n e , z k tó re m i w  b liż ­
sze s tósunk i p rzez zam ianę d ru kó w
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wejść nam się udaio. Początek fest 
bardzo obiecujący. W ie lka  też część 
przybytku w  bibliotece powstała z przy- 
syłek w  ten sposób odebranych. Śą  
tam często bardzo cenne w ydaw ni­
ctwa.

Sprawozdanie kasyera wspom ni o 
bardzo dotkliwych stratach, które nas 
przez śmierć kilku członków  spotkały. 
Sądzim y, że pamięć ich najgodniej 
uczcim y w ytrw ałą , celową pracą w  
myśl Tow arzystw a Naukow ego, które  
niejedni z nich tak gorąco um iłow ali.

T o ru ń  d n ia  17 lu te g o  1908.
___________  Z a r z ą d .

R o m  m ak zabrane iaiarzsstia  
Momep v T o ń

odb y ło  się w  p o n ie d z ia łe k  po po ł. w  
T o ru n iu , w  lo k a la c h , m ieszczących  
z b io ry  m uzea lne , p rz y  » d z ia le  47 
cz ło nków .

Z pow odu  cho roby  p rzew o dn iczą ­
cego ks . p rób . K u jo ta , zaga ił 
o b ra d y  p. S cza a ie c k i z N a w ry , p rze ­
w o d n ic z y ł ob radom  ks . d z iekan  
O d ro w s k i z T o ru n ia  a p ro to k ó ł p isa ł 
ks . M a ń k o w s k i z Lub iszew a .

N asam przód  p rze czy ta ł w  zas tęp ­
s tw ie  prezesa ks . C b m ie le c k i z G rzy ­
bna spraw ozdan ie  z czynnośc i ro czn ych  
to w a rz y s tw a , k tó re  b rzm ia ło , ja k  n a ­
s tępu je  : (  w -  w i e j .

Po w y c z e rp a n iu  ci ys kusy i  nad  po- 
w yższem  spraw ozdan iem , p rze czy ta ł 
s e k re ta rz  w  zastępstw ie  chorego s k a r ­
b n ik a  ks . prób. G o łęb iew sk iego  sp ra ­
w ozdan ie  kasow e.

D o w ie d z ie liś m y  się z n iego , iż  to ­
w a rz y s tw o  posiada 511 cz ło n k ó w  
czynn ych , i  4 hon o ro w ych . D ochód  
w y n o s ił 3608,96 m r., rozchód  2838,33
m a re k . , , ,

N a s tęp n ie  d a ł se k re ta rz  p o g ląd  na 
s t a n  b ib lio te k i.  N a  w n io se k  p. d r. 
Szum ana zebrano na  op raw ę  k s ią ż e k  
184 m r.

O dczy t ks . p ró b . © d ra w sk ie g o  z 
N a w ry  z pow odu  cho roby  tegoż n ie  
m ó g ł zostać w yg łoszo ny . Z a m ia s t tego  
p rze czy ta ł p. d r. S w in a rs k i z T o ru n ia  
począ tek  p ra cy  ks. p rób . K u jo ta  z h i-  
s to ry i k s ią ż ą t petn ,orskich, k tó ry  to
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odczy t w  w y s o k im  s to p n iu  zą ją i 
uw agę  obecnych.

Po p rzep row a dzen iu  obszerne j dy- 
s k u s y i z a m k n ą ł p rzew o dn iczący  ze­
b ra n ie  po k ilk o g o d z in n y c h  rozp raw ach .

Cześć nauce! u-.:¿¿.U

Roczniki Taw. Naukowego 
w Torunia.

C ichą  i  bez ro z g ło s u , lecz ce low ą, 
sta łą  i  o b fitą  w  o w oce  jest dz ia ła lność 
je dyneg o  na  P rusy Z a ch o d n ie  p o lsk ie ­
go  to w a rz y s tw a  n a u ko w e g o . N ie  ty lk o , 
że z b io ry  je go  —  b ib lio te k a  i za b y tk i 
m uzea lne  —  w  o d n o w io n y c h  ub ika - 
cyach dozna ją  p ie c z o ło w ite j o p ie k i, 
ja k ie j w ym a g a  te ch n ika  now oczesna , 
a le  tw ó rc z y  ru c h  n a u k o w y  w ś ró d  
c z ło n k ó w  wzmaga s ię  i zna jdu je  wy- 
-a l  swó j  w  w yd a w n ic tw a ch  pe ryody- 
czn ych : „R o c z n ik i“ , „F o n te s “  (ź ró d ła  
d z ie jo w e ) i „Z a p is k i“ .

R o czn iko m  w yd anym  na ro k  ub ie ­
g ły  a w  tych  dn iach  w ys ła n ym  do 
rą k  w szys tk ich  c z ło n k ó w  pośw ięcam y 
p on iższych  k ilk a  uw a g  tak  sp raw o­
zdaw czych  ja k o  i  k ry ty c z n y c h .

D w ie  ro z p ra w y  prezesa ks. dra 
K u jo ta  za jm u ją  się zam ie rzch łą  p rze ­
sz łośc ią  z ie m i d o b rz y ń s k ie j i c h e łm iń ­
sk ie j. C zc ig o d n y  au to r, jeden z n a j­
lepszych  zn a w có w  tego  p rzedm io tu  
o k re ś la  d o k ła d n ie  w  p ie rw sze j p racy 
na podstaw ie  d o ku m e n tó w  pos iad ło ­
ści zakonu  ry c e rs k ie g o  „B ra c i D o ­
b rz y ń s k ic h “ , w  d ru g ie j zaś w ykazu je , 
że m ias to  C h e łm n o  p ie rw o tn ie  tam  
za łożone , gdz ie  o n o  i dz iś  jeszcze 
is tn ie je ; w  S ta ro g ro d z ie  b y ł w p ra w d z ie  
g ró d  k rzyża ck i, ale m iasta tam  n ig d y  
n ie  by ło , w ię c  go też do te raźn ie jsze ­
go  C he łm na n ie  p rzen ies io no .

Ks. A . M a ń k o w s k i og łasza dalszy 
c iąg p ra cy  na w iększą  ska lę  zam ie­
rzo n e j p. t. „D z ie je  d ru ka rs tw a  i p i­
śm ien n ic tw a  p o lsk ie g o  w  P rus iech  Z a ­
chodn ich  w ra z  z szczegó łow ą  b ib lio ­
g ra fią  ( =  spisem  i op isem ) d ru k ó w  
pOlSfcłtn Zachodnio-pritS kifch“ . Pyta ją 
się n ie k tó rz y , w  czem  taka  w artość  
p ros tego  ka ta lo gu  d ru k ó w , że aż się 
w  p iśm ie  naukow em  og łasza?  Na to 
odpow iadam  k ró tk o :  Je że li w ed ług

*



świadeciwa’ TaTcjej powagi naukowej, 
Jaką jest prof. Brückner w  Berlinie, 
wielka bibliografia Estreichera ogro­

m nej jest w agi dla historyi literatury  
polskiej, wtedy dokładniejsza w  gra­
nicach swego przedm iotu bibliografia  
niniejsza nie m oże być bez znaczenia 
dla badacza oświaty i kultury polskiej 
w Prusiech Zachodnich; przynosi bo­
wiem nie m ało szczegółów Estreiche­
row i nieznanych a nadto pom nożona  
jest historyą drukarń i ujęciem w  sy­
stem wszystkich ważniejszych zjawisk  
piśmienniczych. S. p. ks. prof. W a r­
miński przed kilku laty w yraził zda­
n ie , że czas w ie lk i, aby zinw entary­
zow ać wszystkie druki polskie, bo nie 
tylko one same niekiedy giną, ale za­
ciera się naw et o treści ich pamięć. 
Ostatni rocznik zaw iera Chełm no (do­
kończenie) Chełm żę, Czersk i Elbląg. 
Czytelnik znajdzie tam m iędzy innem i 
życiorys Juljana Prejsa (S ierp - Pola­
czka), który w Chełm ży ogłosił k ilka  
broszur i w ydaw ał pisemko ludowe  
p. t. „B iedaczek“ ; jedyny znanv kom ­
plet jego znajduje się w  bibliotece 
naw rzyńskiej. Zęby kiedyś w Elblągu  
i okolicy rozbrzm iew ał był język pol­
ski i drukowano książki po lskie, to 
nam dziś się wydaje nicprawdopodo- 
bnem, a jednak autor niezbite tego  
przytacza dowody.

Prace pódobne do te j, którą pu­
b likow ał w  tym że Roczniku K. Ko- 
ściński p. t. „Parafia P rzechlew ska“, 
bardzo są pożądane. Autor znany jako  
tęgi znaw ca historyi zachodniopruskiej 
znaczną część pracy poświęca kaszte­
lanii szczycieńskiej w t Urąbie parafii, 
kościo ła, ludności, poszczegó lnych  
w iosek i ich właścicieli. W iadom ość  
o stosunku liczebnym Polaków  do 
Niem ców  w  parafii uzupełniam y o 
ty le , że ks. pleban tamtejszy W elnlte  
opowiadał piszącemu już w  r. 1893, 
że parafia jego liczy przynajm niej 
3 0 %  ludności polskiej.

N azw y m iejscow e, ich rodow ód i 
brzm ienie w łaściwe, — to zagadnienie  
nie tyiko c iekaw e, ale w ażne i po­
trzebne, bo rząd je systematycznie 
zm ień a i usuwa, a ludność polska
do tych zm ian przywykając pierwotne
b r z m i e n i a  kazi i przekręca. Zęby tyl-



ko na k ilka nazw  zw rócić uwagę: 
Koło Nowego są wsie: Półwsie, Mie- 
liw e, M ieliw ko , W arlub . Ostatnia ta 
jak ją piszę, brzm i w  ustach starsze» 
go pokolenia , młodsze zaś m ów i 
„W arlu b ie“ pod w pływ em  zniem czo­
nego W arlub ien . Druga i trzecia na­
zw a brzm i już od dawna w  naszych 
gazetach —  z których się w ieiu uczy 
po polsku —  M ilew o i M ilew ko (w  
M ilew ie i M ilew ku zamiast w M ieli- 
w e m , w M ieliw ku). P ierw sza nazwa  
jeszcze bardziej doznaje na sobie 
w pływu niem ieckiego Halbdorf bo już 
tam coraz częściej m ów ią Półwieś do 
Półwsi zamiast poprawnie Półwsie, do 
Półw sia; starsi takiej tylko form y u- 
żyw ają, a słuszności jej dow odzi tak­
że Półwsie Zw ierzyn ieckie  pod Kra­
kow em . —  Cieszymy się tedy, że prof. 
dr. Nitsch w  naszych Rocznikach na­
ukow o uzasadnił, dla czego nazwa  
w si położonej w  pow. chojnickim  
ł^rzmić powinna „Sw ornegacie“ ,

W alen ly  W o lsk i z Niestępowa, 
niegdyś dyrektor Ziem stw a kredyto­
w ego (landszafty), należał w  pierwszej 
połow ie przeszłego w ieku do najświa­
tlejszych obywateli ziem i pom orskiej. 
M iał w ielk i i nader cenny księgozbiór, 
który się niestety po śmierci jego roz­
proszył. W  w olnych od zajęć gospo­
darskich i urzędowych chwilach brał 
się W . do pióra i pisał pam iętniki. 
Takie w łaśnie wspom nienia jego oso­
biste z  czasów oblężenia miasta Gdań­
ska przez Francuzów  r. 1807 ogłasza 
najnowszy Rocznik. Kto chce poznać 
grozę położenia miasta oblężonego i 
bom bardowanego przez nieprzyjaciół, 
niech czyta te ciekawe pam iętniki 
człow ieka , który sam tak straszne 
chw ile przeżył.

„Przeszkody w założeniu szkoły 
katolickie j w  Gdańsku poreform acyj- 
nym “ jest nag łów ek rozpraw ki ks. 
P. Czapiewskiego. T . zw . reformacya  
zlutrzyła wszystkie szkoły katolickie  
w Gdańsku już oko ło  r. 1550, nową  
zaś katolicką założono dopiero 165 
lat później. Skąd ta zw łoka?  Nie z  
niedbalstwa biskupów w łocław skich i 
oficyałów  pom orskich w  Gdańsku 
m ieszkających, których gorliw e za­
biegi były bezsilne wobec zawziętości
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m agistratu guaus^.jgu . l e n  żadną 
m iarą dopuścić nie chciał do otwar­
cia szkoły katolickiej. D opiero  w  cza­
sie ciężkich dla miasta utrapień po­
w iodło się ks. oficyatowi Corszow i 
założyć szkołę katolicką.

D o rozpraw y szan. autora pozw o­
lę sobie dodać, że fanatyzm  relig ijny  
rady m iejskiej nie był ani przypadko­
w y m  ani odosobnionym  objawem» 
Duchow ni luterscy przez blisko 200» 
lat zw alczali zaw zięcie adeptów in­
nych wyznań chrześciańskich: katoli­
ków , a ryanów , kalw inów , kw akrów , 
m enonitów — nie dość na tern, na 
domiar złego I m iędzy sobą tak za­
pamiętałe w odzili spory, że i w  cza­
sie najazdów nieprzyjacielskich waśni 
tych nie zapom niano zupełnie. Teren 
w alk i przenosił się nie rzadko z  ko­
ściołów na ulice, tłum y ludu uzbrojo­
nego stawały groźnie naprzeciw sobie,
p rz y c h o d z iło  d o  scen go rszących , na­
w e t do  k rw i ro z le w u . D r. Lóschiri, 
h is to ry k  ro d z in n e g o  m iasta  swego 
sam  w y z n a je , że o  tern p isać musi 2 

rum ieńce m  w stydu  na  czo le . —  Z re ­
sztą za jad łość  ta g łó w n ie  p rz e c iw  ka  
to lik o m  sk ie ro w ana , by ła  pow szechna . 
P rzyg o to w u ją c a  s ię , a m a jąca  się 1»  
kazać d o p ie ro  za la t k ilk a  szczeg ó ło ­
w a h is to ry a  p a ra fii nasze j d yece zy i 
zaw ie rać  będzie  lic zn e  d o w o d y  i  p rz y ­
k ła d y , w  ja k  n ie z m ie rn ie  tru d n e m  po ­
ło że n iu  b y ły  w  m ieszanych  co do  w y ­
znan ia  o k o lic a c h  pa ra fie  k a to lic k ie , 
ja k ic h  k rz y w d  do zn a w a ły  o d  lu te rs k ic h  
s ta ro s tów , ich  d z ie rż a w có w , m ieszczan 
i  g b u ró w  np. w  C za rnem , C za rn o w ie , 
M o k re m , W a lic h n o w a c h  itd .

N ie s tru d zo n y  badacz o k re s u  p rzed - 
d z ie jo w e g o  d z ie ln icy  n a sze j, ks . K . 
C h m ie le c k i o b d a rz y ł R o c z n ik i zn o w u  
op isem  sta rego  cm en ta rzyska  w  Z e le - 
w ie  pod  W e jh e ro w e m , a m uzeum  na­
sze w z b o g a c ił k ilk u  p ię kn e m i u rn a m i 
tw a rz o w e m i. O p isu jąc  te za b y tk i, za­
znacza szan. a u to r, że zna jdyw a ne  w  
g ro b a ch  s k rz y n k o w y c h  u rn y  b yn a j­
m n ie j n ie  są w szys tk ie  do  s ieb ie  p o ­
d o b n e , ale że się w c ią ż  spo tyka  n o ­
w e fo rm y  ,i now e  o z d o b y , k tó ry c h  
znajom ość p rzyczyn ia  się do lepszego  
poznania k u ltu ry  p rze d h is to ryczn e j.



p u p i t

Bibliografia zl jodniopruska i. i- 
spis wszystkich w ydaw nictw  polskich 
i niem ieckich, które zaw ierają w ażniej­
sze wiadom ości o historyi i literatu- 
rz e , archeologii stosunkach gospo­
darczych i  innych naszej prow incyj 
doskonale oryentuje nie tylko upra­
wiających n iw ę naukow ą ale; i tych  
którzyby dla prywatnego użytku _ z  
*em lub ow em  dziełem  dokładniej 
zapoznać się chcieli. Na str. 203 jest 
w zm ianka o Schw englu , burm istrzu  
m elzackim ; m oże to ojciec ks. prze­
ora kartuzkiego, autora cennych ręko­
pisów o historyi kościoła na Potne- 
rzu; pisze bow iem  ks. H ildebrandt 
(W iadom ości o archidyakonacie po­
m orskim  3 w yd. str. 124) że tenże 
przeor urodził się r. .1697 jako syn 
burm istrza w  M elzaku.

Na końcu rocznika znajduje się 
spis członków  Tow arzystw a nauko- 
w eg0 —  liczny w praw d zie , ale by­
najm niej nie obejm ujący jeszcze wszy­
stkich osó b , któreby składką roczną  
(6  m r.) do wzrostu tak  potrzebnego  
dla kultury naszej odrębnej tow arzy­
stwa przyczynić się m ogły. Przyna­
leżność c a ł e j  i n t e l i g e n c y i  pol­
skiej do Tow arzystw a naukowbgo  
będzie dow odem , że nie tylko m am y  
zrozum ienie dla spraw gospodarczych, 
kupieckich i  finansow ych, ale że i 
duchow y, kulturalny rozw ó j społe­
czeństwa naszego wznieść pragniemy  
na w ysoki p o z io m .^  Sam bor.

Walne zebranie Towarzystwa 
Naukowego

o d b y ło  się w  p o n ied z ia łek  w ieczo­
rem  na sali M u zeu m . P rz y b y ło  na 
nie  w e d łu g  „O a z . T o r .“  o k o ło  50  
°sób . P rzew o d n ic tw o  o b ją ł p. D o -  
n im irs k i. D o  p ió ra  pow o łan o  p. 
d ra  W ito ld a  Śląskiego.

Z e  sp raw o zd an ia  ks. M a ń k o w ­
skiego  w yn ika , że od 2 la t p rz y ­
b y ło  n iem ało  p rze d m io tó w  s ta ro ­
ży tnych , co to w a rz y s tw o  zaw d z ię ­
cza p rzew ażn ie  cz łonko m  chętnym , 
k tó r z y  n ap o tk aw s zy  w ykopaliska  
przesłali je tp.vvarzystvyu.



o w y b u d o w a n ie  w ła s n e g o  gm achu .
Z e  w s z y s tk ic h  p o s ta w io n y c h  w

te j s p ra w ie  w n io s k ó w  p rz e c h o d z i w  
k o ń c u  znaczną w ię k s z o ś c ią  g ło s ó w  
w n io s e k  p. d r. S te in b o rn a , a b y  sp ra - 
w ę  p o w ię k s z e n ia  fu n d u s z ó w  i b u ­
d o w y  w ła s n e g o  d o m u  p o z o s ta w ić  
z a rz ą d o w i, k t ó r y  ją  p o w o ii i  s ta le  
,w czyn  zam ie n i.

Z e  s p ra w o z d a n ia  k a s y , p rz e d ło ­
ż o n e g o  p rz e z  s k a rb n ik a  T o w . i 
c z ło n k a  k o m is y i a n tro p o lo g ic z n e j 
A k a d e m ii U m ie ję tn o ś c i w  K ra k o w ie ,  
ks. C h m ie le c k ie g o , w y n ik a ,  że p o ­
ło ż e n ie  f in a n s o w e  T o w . n ie  je s t  k o ­
rz y s tn e . D o c h ó d  w  r o k u  u b ie g ły m  
w y n o s ił 4 1 2 2 ,4 5  m r.,  ro z c h ó d  
3 319,71 m r.,  re m a n e n t w y n o s i z a ­
te m  t y lk o  792,74 m r.

C z ło n k ó w  b y ło  h o n o ro w y c h  4, 
d o ż y w o tn y c h  7, z w y c z a jn y c h  582, 
ra ze m  593. U m a r ło  w  r o k u  u b ie ­
g ły m  9. P a m ięć  ich  uczczono  p rz e z  
p o w s ta n ie . Z  c z ło n k ó w  b y ło  348 
k s ię ż y , 103 p o s ie d z ic ie łi z ie m s k ic h , 
53 le k a rz y  i a p te k a rz y ,  48 k u p ­
c ó w  i p rz e m y s ło w c ó w , 24 l i t e r a ­
tó w  i uczon ych , i  17 a d w o k a tó w . 
N a  P ru s y  K ró le w s k ie  i P o m o rz e  
p rz y p a d ło  533, na  W ie łk o p o łs k ę  29, 
na G a lic y ę  12, na K ró le s tw o  8, na 
S ią zk  3, na B e r l in  4, na W e s t fa lię  2 
i  na A m e ry k ę  2.

Z b io r y  p o w ię k s z y ły  s ię  o  k i l k a ­
naście b a rd z o  cennych  n a b y tk ó w  z 
e p o k i k a m ie n n e j i  b ro n z o w e j.

W e d łu g  s p ra w o z d a n ia  k u s to s z a  i
b ib l ło ie rz a  p. d r . S te in b o rn a  z b io ry  
w  c ią g u  o s ta tn ie g o  r o k u  305 osób , z 
b ib l io te k i  k o r z y s ta ło  12. Spis k s ią ­
ż e k  na  p o d s ta w ie  p o w tó rn e g o  u p o ­
rz ą d k o w a n ia  w y k o n a n o  n a ra z ie  w 
m a n u s k ry p c ie  t y lk o .  Z a rz ą d  n ie  
m ó g ł s ię  zd e c y d o w a ć  jeszcze  na w y ­
d ru k o w a n ie  g o , p o n ie w a ż  p o t r z e ­
ba  jeszcze u z u p e łn ie n ia  b a rd z o  w ie ­
lu  d z ie ł,  co n a s tą p i w, r o k u  b ie ż ą ­
cym .

P oza  s p ra w o z d a n ie m  po leca  p. 
d r . S te in b o rn  w y k o n a n ie  p o ls k ie g o  
sp isu  w s z y s tk ic h  m ie js c o w o ś c i za- 
c h o d n io p ru s k ic h  o b o k  n o w o cze sn e ­
g o  u rz ę d o w e g o  i  z w ra c a  s ię  do 
p ra s y , a b y  o d n o ś n y m  u s iło w a n io m



niem ieckich  tam że po za fiskusem  należą w ym ię  
nieni K rokow ow ie, Grassowie na K ła n in ie  i  K ay  
serlingow ie na Rzucę wie. Rzucewo, tę uroczą, da 
wną siedzibę Sobieskich, opisał, ja k  dodać się 
godzi, niedaw no w  swej pub likacy i o brzegach  
kaszubskich p. Bernard Chrzanow ski z Poznania. 

(>£' q  W śród tak ich  okoliczności straciliśm y ostat-
o / j& i - T W  • n ią  w ie lką  polską placów kę niedaleko B a łtyku , 

a j  *  w ażną nić ty lko  pod względem  narodow ym , ale  
re lig ijnym .

Spraw a mazurska.
Po dość d ług iem  apatycznem  tra k to w an iu  

spraw y m azurskiej ze strony Polaków , da ł im * 
puls do ożyw ienia p. R achelius L ab an o w  K a ­
puściński. C ięte jego, szydercze i  w ym yślające  
a rty k u ły  w  »P ruskim  Przyjacielu  L u d u * , o rga­
nie tych, k tó rzyby  w ygub ić  chcieli żyw io ł polski 
i  k a to lic k i na M azurach, od daw na podpadały. 
W yw o łać  one m usiały reakcyę, zwłaszcza, gdy  

I wyszło na jaw , k to  Jest ich autorem  i  ja k ą  bro­
n ią  w alczy ów organ kró lew iecki. M ożuaby być  

! zadow olonym  z tak iego  niezam ierzonego przez 
: h ak a ty  stów wschódnio pruskich w y n ik u , gdyby  
| n ie  ba łam utny  bardzo szczegół, w ynaleziony  
| przez prasę galicyjską, a usiłu jący rzeczy samej 
! nadać in n y  k ierunek . O tóż ta  prasa, k tó ra  wy- 
! śledzić m ia ła  isto tny stan rzeczy, a m ianow icie  
i podać dokładne personalie pana Racheliusa Ł a -  
! banowa Kapuścińskiego, jego pochodzenie, narodo- 
i wość i  re lig ię , konten tu je  się w  spraw ie samej 

ogó ln ikam i, ale natom iast gub i się w  przypuszcze­
niach, że pew nie osobiste niechęci do Labanow a  
są powodem  podjętej przeciw ko n iem u akcyi. 
D ziw ić  się trzeba, że tom  samem nadaje się naj- 
niesłuszniej całej spraw ie podkład osobisty, k ie ­
dy tu  n ie  chodzi w cale o osobę, lecz o ciągłe  
i  system atyczne zohydzanie i w yszydzanie po l­
skości i  ka to licyzm u na M azurach. G dzież m ó­
w ić  m ożna o osobistej niechęci do autora R a ­
cheliusa Labanow a, do ostatnich czasów u nas 
osobiście wcale nieznanego, skoro tenże w  »P ru ­
skim  Przyjacie lu  L u d u *  zamieszcza wiersze 
tak ie  ja k  p. t. »Jezuickiem u Lucyperow i ?* _ D la  
przyzw oitości dz ienaikarsk ie j naw et pow tórzyć  
ich się w  zupełności n ie godzi, a le m iarę  w ycie­
czek przeciw ko Polakom  i k a to lik o m  dają  
choćby ty lk o  dw a ostatnie w ierszy tych u s tę p y ! 

Id źże  sobie precz do p ie k ła !
N ie c h  cię, zdra jco , pom sta  skarżę!
K a n a lio  ja k a ś  w ściekła ,
Id ź  w  p ie k ie ln e  k o ry ta rz e !
Ruszaj p recz z naszych  M a zu ró w ,
Bo h a ra p e m  w  łeb  c ię  k ro p n ę ,
A  p o d o b n ych  to b ie  c iu ró w



W s zy s tk ic h  n o g ą  w za d e k  k o p n ę !
Jakób Rachclius-Łabanow, 

pogrom ca je z u ic k ic h  cyganów .
T y m i jezu ick im i cyganam i m ają być w ido­

cznie Polacy kato licy  i  szczycióski .M a z u r* .
W obec tego zam ilknąć pow inny wersye

0 osobistej niechęci, a na ich miejsce nastąpić  
w yjaśnienia, czy pan Ł ab anow  K w aśn iew ski, 
z .\£ ? J  cżesił 2ię włościanką, ja k  się zdaje polską
1 kato licką  w  G a licy i, przyznaje się do k a to lic y ­
zmu, czy też do praw osław ia lub  do lu tera - 
nizm u ?

Zbliżające się w ybory na M azurach także  
w zbudzają pew ne zainteresowanie. W  łonie  lu d ­
ności m azurskiej u tw o rzy ł się też ju ż  kom ite t, 
k tó ry  w ystąpić zam ierza z o tw artą  przyłb icą ja k o  
.Z w ią z e k  obierczy m azurskiej p arty i ludow ej*.
D o  .z w ią z k u *  tego należy przeszło dw udziestu  
M azurów  z k rw i i kości, przew ażnie gospodarzy, 
ew angelików , ale poczuwających się do narodo­
w ej łączności z Po lakam i. Z w iązek  ten w ydał 
,d o  M azurów  we W estfa lii i N a d re n ii*  odezwę, 
w  której ostro w ystępuje przeciw ko n iem ieckie j 
p arty i libera lnej i konserw atyw nej i naw olyw a  
ew angelickich  M azurów  do łączności z Po lakam i.

,N a  to —  czytam y w  owej odezwie —  
pow in ien  lud  m azurski otw orzyć oczy i n ie  
pozw olić się ja k  niedźw iedź na pow rozie w o­
dzić. Robociąźe polskiego języka  pow inni się 
wszyscy społem i zazem trzym ać, bo grom a­
da m a siłę. M azu ry  pow inn i łączyć się jako  
robo tn ik i w  organizacyę polską, k tó ra  posiada 
ju ż  bogate kasy i  może dać pomoc każdem u, co 
do nich należy. K sięża nas straszą, że P o lak i 
to są k a te lik i, lecz to straszenie jest g łupstw em  
i pod tern, co księża m ów ią, się coś innego u k r y ­
w a! Księża się boją, abyście się nie ośw iecili 
od naszych b ratów  polskich.

D la  czego m y ludzie, co m ów im  język iem  
polskim , m ie lim b y  sobie odbierać w iarę?  P rze ­
cież nasza w ia ra  ew ang ie licka nakazuje nam  
z każdym  żyć w  zgodzie, to samo też kato licka.
K to  inaczej tw ierdzi lub  się boi o to, to m u nie 
m ądrze w  g łow ie, bez przecież nie o spraw y re  
l ig ii ,  ale o rzeczy zarobku, chleb codzienny do­
tyczące chodzi. Chrystus Pan, ten w  dobroci 
nieprzebrany N azarejszyk, wszędzie zaleca żyć 
w  zgodzie i  b liźn ich  kochać.

M y rebociąże m azurscy pow inniśm y tam , 
gdzie idzie o chleb codzienny i p o litykę, iść ra  
zem, bo cele nasze są rów nakie  z robotn ikam i 
z innych stron polskich. Ci, co nas rozdw ajają, 
czynią to d la swych korzyści, oni m ają się z tej 
niezgody dobrze. J

-   ................. ............................. . . .  . ----------M



K ażdy M azu r pow in ien  należeć ao .F o lss te ' 
go Zjednoczenia Zaw odow ego* (Verbandu), ra ­
zem  obierać posłów robotniczych, tak ich , co 
znajda zaufanie M azurów  i innych  Polakow , tafe 
samo obierać wspólnie radnych (Stadtverordnete), 
do knapszaftu  itd . W  tak ich  tow arzystw ach, 
gdzie nie zachodzą sprawy w ia ry  dotyczące, po­
w in n i M azu ry  z Po lakam i pracować społem. 
M am y ze sobą bardzo ścisłe połączenie, ta k i wę  
zeł natu ra lny, to jest g ad ka  jednaka, a gdy się 
połączym , to osiąguiem  w ie lk ą  siłę. Lo  aaj 
Boże, bo tego nam  robocią iym  w ie lka  potrzeba.

K ażd y  robociąży czytać pow inien gazetkę  
.G ło s  G ó rn ik ó w  i H u tn ik ó w *  z Bochum.

O  .Z jednoczeniu  Zaw odow em * czyli Ver- 
bandzie, co ty le  dobrego przynosi, pow inn i tez 
w szystkie robociąże na M azurach, z Szczytna, 
Ządzborka, W ie lb a rk a , Rudczanycb, Pup, U -  
pówca, R ozłóg , Pasym a, G ro m , E łk u , O g ro d y  
itd . wiedzieć, bo predzej m e będzie lze] .

„Ostpr. E w angelischer A rb e ite r B u nd*, —  
tak  czytam y dalej w  odezwie, n ic nam  M azurom  
dobrego nie przyniesie, są to też ty lk o  tra jb ry  
dla  libera łów , cały patryo tyzm  tych fereinów , to  
tak , ja k  tabaka (sznuptakak) d la  nosa przyjem ny  
jest, gdy się bełk  chlebem  napełn i. Robociąży  
w olałby, gdyby w  tych fereinach m ów iono o tern, 
ja k b y  biedę robociążych i  M azurów  polepszyć. 
O  tern tam  nie m a m ow y, a k to  się zatem  ode­
zwie, to fle . Pom aganie ludow i, to tam  nazy­
w ają podszczuwaniem , podburzaniem * itd.

Powyższa odezwa należy wszakże do spora­
dycznych ty lk o  objaw ów  życia narodowego na  
M azurach. O g ó ł m azurski śpi, a pew nie naw et 
w yobrażenia n ie  m a o tem, co się w  tej c i­
chości w  ko ło  n iego dzieje. Z e  z  le ta rg u  tego  
narodowego korzystają germ anizatorzy, ulegać  
w ątp liw ości n ie może. System  ich jest ta k i : 
O  organ izacyi ja k ie jk o lw ie k  narodowej na M a ­
zurach nie wspom inać an i słowem. B yło  by to  
rzeczą niebezpieczną, poniew aż w yw ołać by m o­
gło w ilk a  z lasu, tj. kw estyę m azurską. Z  tego  
w ięc powodu nie m a m ow y o ja k ie jk o lw ie k  
akcy i wyborczej m azurskiej w  radach gm innych, 
szkolnych i innych ustrojach autonom icznych. 
Stąd też niechętnie w idzi się w szelkie w yodrę­
bn ian ie  się M azurów  naw et do parlam entu  n ie ­
m ieckiego i pruskiej izby deputowanych. M azu r  
m a być raczej wszędzie ty lk o  podłożem p o lity k i 
niem ieckich konserw atystów  lub libera łów , ja k  
w ypada, stosownie do okoliczności.

O  sprawach politycznych na gruncie naro ­
dow ym , nie m ów i się w ięc w  kc łach  germ aniza- 
torów  wcale, natom iast w ty k a  się w  rękę M azu-- ■ a a • •



row i d ruki przew ażnie niem ieckie, aie i  częścią 
polskie, choć tak iego  gatunku , jak ieg o  jest 
»Pruski Przyjacie l L u d u *  w  Królew cu.

Specyalnością jest też »Ostpreussischer H aus- 
K alen der f iir  Staidt und L a n d “, o k tó rym  »Pru­
ski Przyjaciel L u d u “ się w yraził, że to »nasz*. 
...»K tóry  dla tych M azurów , co jeszcze n ie  dość 
um ieją  po niem iecku, m a po lityczny przegląd  
roczny w  polskim  języku  na czele. Życzym y  
serdecznie, —  pisał »Pruski Przyjaciel L u d u *  —  
aby ten dobrze znajom y przyjaciel w e w szy­
stkich domach czyte ln ików  naszych wdzięczne  
przyw itan ie  znalazł, a naszym  czyteln ikom , n a j­
bardziej _ m łodzieży, w  now ym  roku  dobrym  do­
m ow nik iem  by ł wespół z G erszow ym  kalenda­
rzem  królew sko pruskim  ew angielickim . K to b y  
tego naszego niem ieckiego kalendarza nie dostał 
zsraz, ten niech nie będzie n iec ierp liw y  natych­
m iast, bo się Iwraz stać nie może przesyłka ta. 
A le  każdy m a go dostać.*

Różnem i w ięc drogam i upraw ia  się system, 
aby błędnego ew angelickiego M azura doszczętnie 
zniemczyć. ,

d j f í t í / n  -

„Niebezpieczeństw o polskie“ 
na Mazurach.

W  piśm ie wycbcdzącem  w  K ró lew cu  p. t.
»Evangelisches G em ein deb latt* po jaw iły  się pod 
koniec roku  zeszłego (N r, 48 i 49) a rty k u ły  o 
M azurach w  Prusach W ábbodnich i w  W estfa lii.
W  a rty k u ła  h tych przedstawiono t. z, .n iebez­
pieczeństwo polsk ie“ w  dość jaskraw ych kolo  
racb, tak  m niej więcej, ja k  je  przedstaw iają  
»O stm ark*, »Gesell g er*, »Pos. T a g e b la tt*  i inne  
tego rodzaju pisma. K o n k lu zya  wszakże nie  
była stosunkowo bardzo łagodna bo ja k o  m yśli 
w ytyczne n ie podano planu doszczętnego, rad y ­
kalnego w yrugow ania  polskości na Mazurach, 
lecz skierow ano uw agę na to, by natarczyw ych  
dążności germ anizacyjnych cn ikać, a natom iast 
odrębność M azurów  p:p ierać, bo w  tej odrębno­
ści leży rzekom o najw iększa f cbrona przeciw ko  
niebezpieczeństwom, ja k ie m i zagraża polonizm  i 
katolicyzm .

Zdanie powyższe oparł «Evangelisches G e ­
m eindeb latt* na dwóch publikacyach znawców  
niem iecko ew angelickich  sprawy m azurskiej, a 
m ianow icie tajnego radcy konsystoryalnego pro­
fesora dra B enratha p t. »D ie  M asurenfrage
and  G u s ta v A d o lf-V e re in *  i pastora O  M ückeley  
w G ehenkirschen p. t  »D ie M asurenfrage im  
ih e in is ch - westpbälischen In d u s tr ie -B ezirk .* D r.
Benrath przem aw iał też na tem at przez siebie

k — ------------------------------------------------ --------------------------------- --------------------------* *



opracowany na 52 zebraniu głównecn stow arzy­
szenia G ustaw a A dolfa  w  Stralsuudzie.

»Evangelisches G em ein deb la tt* w yraził przy  
tej sposobności swoje m niem anie, że ponieważ 
M azurzy powolnem u zgerm anizow aniu bynajm niej 
się nie opierają, w ięc też na M azurach powoli 
ję zy k  n iem iecki zastępuje polski. (Znam ienna  
przytem  rzecz, że w ym ien iony organ m e m ówi
0 języku  .m a zu rsk im *, ja k  to czynią inne pisma 
tego p o kro ju ) Ze w zględu na przytoczone  
okoliczności zdaniem  ,E v .  G em eideb latt* nie  
m ożnaby uważać w strzym ania procesu germ ani- 
zacyjnego uż w  tem, gdyby się M azurom  umoż 
Uw iło  korzystanie z polskiej opieki duchownej i 
polskiego nabożeństwa.

D obrym  środkiem  do poparcia sprawy niem ­
czyzny i protestantyzm u na M azurach byłoby —  
podług a rtyku łu  »E v. G em ein deb la tt* —  podzie 
lense różnych zbyt w ie lk ich  p arafii ew angelickich  
na M azurach T u  pomódz m ógłby »Gustaw  
A dolf V ere in  '

Przy pomocy lego stowarzyszenia założono 
już 16 g m ia  kościelnych filia lnych , m iędzy  
niem i trzy w  powiecie nidborskim , trzy w  
s z c z tcieńskim , jednę w jtńsborskim , a jednę w  
lećkim . W  niektórych miejscowościach, n. p. 
w Praw driszkach i 1 rostkacb zarząd centralny  
dopom ógł swoją szczodrobliwością. W ew nętrznej 
m isyi nie spusiczano także z oka. Z  pewnością 
też przyczyni się w iele  —  zdaniem  owego 
pism a —  do pokrzepienia świadomości ew an ­
gelickie j .m azu rsk i dom dyakonisek* w  Decu. 
—  T o  ostatnie w yznanie tak iego  organu  
jak  „E v . G em ein deb la tt“, jest d la nas cenne, 
potw ierdza bow iem  to, co m y tu i poza Mazu  
ram i o posłannictw ie ew angelickich  dyakonisek  
w  dzielnicach polskich i kato lick ich  rozumiemy.

N ić  o rzekom em  niebezpieczeństwie palskiem  
na M azurach pochw ycił pastor Paw eł H e n s J  w  
Jańsborgu i snuje ją daiej w  broszurze p ty t , : 
»D ie P o len g tfah r und die Masurische B evölke­
ru n g ,* wydanej teraz w B erlin ie W . 62, Bay 
reutherstr. 13.

Pastor Hensel, znany nam  już z dawniejszej 
swej pub likacyi, także zwraca uw agę na w ie lk ie  
niebezpieczeństwo, k tó re  grozi M a z iro m . Jak  
w ielk ietn  jest ono, w yn ikać  m a z kupna ziem i, 
któ rego  dokonują Polacy kato licy  ca  Mazurach. 
W  powiecie n idborskim  n. p. m ie li Polacy dnia
1 września 1908 roku 5428 ba, w  rok potem  
5648 ha, a w  roku 1910 juz 5770 ha.

Podobnie rzecz się m a w  powiecie ostrows­
kim . T am  nab yli »narodowi Polacy* 2335 ha. 
In n e  pow iaty dostarczają także znam iennych  
przykładów. W  »M azurze,* Jak podnosi pastor

/



H eusei, n ie jak i scnaitnsfci z O lsztyna polecał 
na sprzedaż w  roku  1909 czternaście dóbr, 
w szystkie na M azurach.

Strach  widocznie ma w ie lk ie  oczy, skoro 
naw et podobne polecenia wykazać m ają, że sy 
tnacya jes t groźną Tym czasem  m y w iem y tu  
dokładniej, że przygodne nabyw anie g run tów  ca  
M azurach na kruchych opiera się podstawach.
W szak  niedaw no tem u E 1 g a r  Starory piński w y- 

< zbył się Pożarów, a Pom ierski odstąpił na  
! parcylacyę Zakrzew o, razem  prrestło  5009 m órg. 
i Zajścia tak ie  dowodzą ty lko , że handel ziem ią i 
i tam  się w zm aga, ale n ie  mieści w  s b e n ie ­

bezpieczeństwa, k tórego niem ieccy op iekun i pol- 
1 skicb M azurów  ta k  bardzo się obawiają.

Pastor H enkel podaje też środki, jakich  by 
Użyć nakża ło , ażeby tem a niebezpieczeństwu ja  
koś zapobiedz. O tóż jego zdaniem  e d e m  czu 
w a a ia  nad każdym  zagrożonym  okręg iem  p o w i­
n ien  „O stm arkenyerein*1 wyznaczyć m ęża zaufa  
nia  dla każdej wsi, k tó ryb y  in lo im o w a ł o wszel 
k im  naporze polskim , Z  tego powodu zwrócono 
też ju ż  w szystkim  nauczycielom  na M azurach  
przez rozesłanie d rukó w  uw agę na to niebezpie  
czeńsfcwo.

Lecz nie ty lko  na M azurach narażeni są 
M azurzy  na niebezpieczeństwo polskie. _ T a k ie  
samo, a może i większe, zachodzi wśród w y- 
chodźtwa. T am , jak  m niem a pastor Hensel, za ­
opiekować trzeba by się cokolw iek więcej Ma^ 
żuram i pod w zględem  re lig ijn ym . Trudność  
w szikże  w ie lka  leży w  tem, że nie m a dosta­
tecznej liczby znających język polski pastorów.
N ie  m a ich naw et aa  M azurach! W obec tego  
idąc za w skazów kam i zaw artem i w  broszurze 
M uckeley ’a, radzi pastor H ensel ustanaw ianie  
t  zw. pom ocników  gm innych .G e m e ia d e b e lfe r',
Spraw ie tej naw et ew angie licka wyższa rada k o ­
ścielna poświęciła swoją nwagę. W y d a tk i b y ­
łyby  n ie  w ielkie. Już za k ilk a  set m arek m o- 
in ab y  sprokurować sobie tak iego  m azurskiego
„G em eindehelfera“. .

Spraw a gennanizacyi M azurów  zatacza więc 
coraz szersze koła. M a tu r, ślepy —  ja k  m ów ią  
żartob liw ie  —  z przyrodzenia, przejrzy może 
przy tej sposobności, źe natura lnym  jego sprzy­
m ierzeńcem  są ty lk o  Polacy, bracia z k rw i £7  . a f t
ści, a n ie obcy m u ludzie z nazw iska, języka  j ą  <
i dążności.

J j  jL t  iA/[

M a z u rz y  —  n ie  Polacy.
W  berlińskim  bezp arty jnym  dzienn iku  „D e r  

T a g *  po jaw ił się —  Jak ju ż  donosiliśm y wczoraj 
___ a rtyku ł, k tórego au tor K u r t  v. S tran tz  stara
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się przekonać czyte ln ików  o tera, ie  M asarzy  to 
nie Polacy, lecz spolszczeni pra-N iem cy, że kraj 
m aznrski to prastara ziem ia niem iecka, że w ięc  
czas najw iększy, by M azurom  przypom nieć ich  
praw dziw e pochodzenie i  sapobiedz zupełnem u  
ich spolszczeniu, O to  w yw ody p, S tran tza :

„ W  obwodach rejencyjnych olsztyńskim  i gą  
bińskim  żyje 250,000 M azurów , k tó rzy  dotych  
czas uchodzili za ew ange lików  Polaków , k tórzy  
jed n ak  zawsze b y li lo ja lnym i P o lakam i i  nie  
u leg a li w ie lkopolskim  podszczuwaniom. C iekaw ą  
było  rzeczą, ie  uczony polski, dr. K ę trzyń sk i ze 
Lw ow a, na podstawie studyów  arch iw alnych w  
K rólew cu, usiłow ał dowieść rzekom o (?) czysto 
polskiego pochodzenia M azurów , czem u też po­
tu ln y  n iem ieck i M ich a łek  uw ierzy ł, ponieważ  
oni obecnie rzeczywiście m ów ią narzeczem  poi- 
skiem . N iem ieck i uczony (dr. D o h rin g , w  dziele 
, 0  pochodzeniu M azu ró w *) zbadał w  przeciw ień­
stw ie do bardzo sub jektyw nych i  narodowo za ­
barw ionych badań tw ierdzenie o polskiem  po­
chodzeniu dzisiejszych M azurów  i  doszedł do 
niespodziewanego w yn iku , że wśród M azurów  
is tn ie ją  liczne żyw io ły  n iem ieckie  i staropruskie, 
które  spclszcaoae zostały w  czasie panow ania  
polskiego, ta k  samo, ja k  n iem ieckie  p ierw otnie  
nazw y miejscowości, pom im o panow ania n iem ie  
ckiego, obecnie noszą płaszczyk polski. Przytem  
przyznaje on jeszcze p rzy  badaniu nazw isk m ie j­
scowości i  osób możliwość, ie  w  n iektórych  
przypadkach n ie  m ożna już obecnie stwierdzić  
czegoś pewnego".

Pan S tran tz  n ie  podziela tego zdania, uważa  
raczej spolszczenie za znacznie dalej idące, ani 
żeli przypuszcza dr. D o h rin g , m ając na uwadze  
spolszczenie n iem ieckich „Bam brów * w  Poznania.

»N iestety  —  pisze dalej p. S tran tz  —  ducho­
w ieństw o niem iecko ew angelick ie  popierało po- 
lonizacyę ta k  samo ja k  zresztą^ także na Ś ląsku  
i  dziś jeszcze, zwłaszcza w  Wielkopolsce(?) i za­
pobiegło ponownem u zniem czeniu. Zaledw ie po­
łow a dzisiejszych M azurów  składa się z N iem ­
ców i  w cielonych do N iem ców  M azurów , którzy , 
ja k  w iadom o, są S łow ianam i.

N a  dowód tego przytacza au tor k ilk a  przy­
kładów  spolszczenia staroniem ieckich nazw  m ie j­
scowości z czasów krzyżackich n. p . : K appenan  
zm ieniono na Lapienus(?), Zeelust na Salnskeu(?), 
Rademata na R adom in , B artuschdorl na Bar* 
toschken(?), G rab an  na G rabow ken, Jaitbude  

(Jagdbnde) na Jaybatteo , Schuden na Sknda- 
get>(?), F re itag isd o rf na Piontken(?), D orrepeter 
(D u rre  Peter na P io trow itz , G u tfe ld  na Sokolo(?).

W  dalszym  ciągu porów nuje au tor stosunki

-
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• • i*6 , 2? stosunkam i w  zachodniopruskiej
ziem i chełm ińskiej, »która w skutek dłuższego 
bezpośredniego^ panow ania polskiego znacznie  
dłużej w ystaw ioną była na niebezpieczeństwo  
spolszczenia, g d z ie ls ię  także odnośne stare 
wschodnio prusko m azurskie nazw y miejscowości 
spotyka w  polskiem  zam askow ania.* W p raw d z ie  
^  m azurskiej  ̂ staroniem ieckie brzm ienie
bardzo często Jest n ie jako  zlitw in izow ane i Boi- 
m an na Bolleinen, w  ziem i chełm ińskiej zaś 
spolszczone na Bolmein(?), D o a la u  na  D zia łow o  
(pow. toruński) i  D y le  po (pow. wąbrzeski), G rie -  
b®nt G f * y wno ( p° w - toruński) i  G rybno  (pow. 
chełm iński), H eese lich t (nazw isko rycerza zakonu  
K rzyżaków ) na Leszcz (pow. toruński), M o rken  
na M irakow o, M ich elau  na M ich a łk i, O rla u  na  
O rłow o, Reicbenau na Rychnow o, Scheppelins- 
dorf na Szczupliny, Schippelsdorf na Czappeln  
lub  C zap link i itp .

Jest to hańba dla adm in istracyi pruskiej, 
oburza się p. S tran tz  —  że pom im o świado­

m ej celu p o lity k i wschodnich kresów  ju ż  daw no  
m e przyw róciła  spolszczonych n iem ieckich  nazw  
miejscowości w  ziem i chełm ińskiej 1

Znam iennem  jednak jest, pisze dalej 
Pr ;S tr., ic  w  rzekom o (?) polskim  k ra ju  m azur­
sk im  u trzym ały  się stare n iem ieckie  nazw y  
miejscowości. Z  tych fak tó w  pow inniśm y jed n ak  
w yciągnąć w niosek praktyczny, że M azurów  jako  
po większej części spolszczonych Niem ców (verpolłe  
Deutsche) musimy ja k  najrychlej znowu zniemczyć 
(eindeutschen). W  nadreńsko-w estfałskim  obwo­
dzie przem ysłow ym  m ają przedewszystkiem  du­
chow ni niem ieccy obowiązek przysłużenia sią 
spraw ie pod w zględem  narodowym , n ie  zaś cza­
sem w  falszywem  _ pojm ow aniu rzekom ego pol­
skiego pochodzenia M azurów  pod trzym yw ania  
7  teJ “ iesz«“ ce szczepowej w ielkopolskie j naro ­
dowości przez polskie kazan ia  i nau kę  polską  
u dzieci, którego to grzechu dopuścili się nie- 
m ieccy duchow ni na L itw ie  i  na t  zw. z iem i 
w endyjskiej, na Łuźycach, zwłaszcza w  k ró le ­
stw ie sasktem. T u  chodzi o to, aby n iepraw dzi- 

polskich M azm ó w  odzyskać znow u dla  
w ielk iego  niem ieckiego społeczeństwa państwo­
w ego i  wydrzeć ich z w ięzów  w ielkopolskich. 
M usim y wreszcie znow u w ym azać w inę  naszych  
ojcow, k tó rzy  pozw olili się spolszczyć, i  rządu, 
E J jT  Q1? °P fli ł  S,S natychm iast najostrzejszym i 
środkam i spolszczeniu, w  ch w ili gd y  k ra j ten  
znow u stał się n iem ieckim  i  n iezależnym . 1 Po- 

bei  skr°P « iów  fałszam i historycz-
S L r ir if c in i« 8 gdy ? 7  m & m y  n aw et « « ^ a g iprzyw rócenia nasie j starej narodowości. Roz-



pocznijm y 2 w ięc wreszcie p lanow e bezwzględne  
niem czenie i  oświecajm y w iernych państw a M a ­
zurów  o ich praw dziw em  pochodzenia*.

„G d zie  p o n ió s ł św. W o jc ie c h  śm ierć  
m ęczeńską.“

T a k i  je s t napis je d n e j uczonej ro zp ra w y  spisanej w ję zy k u  
n iem ieck im  przez professora D r . F . A . B randstaeter z G dańska  
i um ieszczonej w staroprusk im  m iesięczn iku  i). Za m ia re m  naszym  
n ie  je s t  tę  rozp raw ę szczegółow o tu  rozb ierać i jé j  w artość ocenić, 
bo to p rzÿn a jm n ié j "tymczasowo d la  nas naw et je s t  niem ożebnom , 
g d y ż  obecnie p rzystępu  nie m am y do źró d e ł, z k tó ry c h  autor  
czerp ie ; celem nin iejszych uw ag  jest je d y n ie  obudzić ciekaw ość  
pisarzy za jm u jących  się k ry tyczn ém  rozstrząsan iem  starożytnych  
d z ie jó w  K ośc io ła  ka to lic k ie g o  w Polsce, podać k ró tk ą  treść ro z ­
p ra w y  u  nas pew nie bard zo  m ało  znanej i pokazać, c z y je j  autor 
zasługuje na nasze uw zględnienie .

Co się ty c z y  stanow iska, z ja k ie g o  au tor na d z ie je  się zap a ­
tru je , to  p rzyzn ać  trzeba, że n ie  zupełn ie  o trząsł się od na lec ia ­
łości racyonalis tycznych, g d y ż  w szędzie p rze b ija  siè ja k a ś  lę k li-  
wość przed  w sze lk iem i o b jaw am i cudow nerai. Z re s ztą 'w  w y wodach  
sw oich zd a je  się być dość bezstronnym .

A u to r  u trzy m u je , że św . W o jc iec h  nie doszedł w cale do Sam lii 
an i naw et do W a rm ii, lecz że apostołow ał ty lk o  na z iem i C h e ł­
m ińsk ie j i  pod C hełm nem  poniósł śm ierć m ęczeńską.

N a jp rzó d  pow iada  au tor, że liczne opisy poetyczne ja k o  i po­
dan ie  m iejscow e opiew ające, że św. W ojc iech  b lisko  T e n k itte n  
um ęczonym  został, żadnej h is toryczne j w artości n ie  m a ją; a lbo­
wiem  ow e ro zm aite  opisy n ie op iera ją  się na żadnych  źród łach  w ia- 
rogodnych , a podanie m iejscow e u tw o rzy ło  się dop iero  ud czasu 
(1422— 24), k ie d y  m ięd zy  P iła w ą  i  F ischhausen zbudow ano k a ­
p licę  i  j ą  św. W o jc iechow i pośw ięcono. Potem  zadaje sobie au tor 
k i lk a  p y tań , na k tó re  odpow iada. P o d a jem y tu  to w streszcze­
n iu .

1. Czy iw. Wojciech nie jest wcale osobą historyczną? —  
Z  pew nością je s t, g d y ż  z bardzo  licznych  pism źród łow ych , prócz 
opisów je g o  ż y w o ta  najpew nie jsze m a m y  w iadom ości o je g o  po­
chodzeniu , m łodości, s tud yjach , podróży do R zy m u  itd .

2. Dla czego udał się w dalekie kraje pogańskie? —  Z a p ew n ie  
d la  rozpaczliw ego stanu d iecezy i swej i  też  w  sk u tek  nalegań  
cesarza O ttona I I I .  i B o lesław a k ró la  polskiego.

3. Czy był w Prusach? —  O tern w ątp ić  nic m ożna opierając  
się na w iadom ościach źród łow ych , lubo rozm aite  podania różnie  
rzecz przedstaw iają .

4. Czy doszedł aż do morza Bałtyckiego i aż do Gdańska? —  
M iasto , k tó re  św. W ojc iech  zw ie d z ił, zw ało  się w ed le  jednego  
opisu podobnie (dan yze, g y d d an y zc ). A le  p rzec iw  tem u, ja k o b y  
św. W o jc iec h  m ia ł b y ł zw ie d z ić  G dańsk, p rze m a w ia  to  co nastę­
p u je  : a) G dańsk w onym  czasie n igd zie  w innych  źród łach  m e  
zw ie  Się m iastem  (urbs), a w ed le  W a lfs ta n a  oko ło  r. 890. nad  
W is łą  n ie  is tn ia ły  je szcze  żadne m iasta, lecz ty lk o  g ro d y  i  w  k a ­
ż d y m  „ k ró l.“  b) W e d le  innych  w iadom ości w łaśnie oko ło  ro ku  
999. je d e n  ks iążę  p ru sk i z praw ej strony W is ły  p o d b ił sobie oko ­
lic ę  G dańska i n ie  b y łb y  zapew nie  d o zw o lił, b y  św. W ojc iech  
o p o w ia d a ł ew angelię , c) N ie  je s t  w cale praw dopodobném , żeby  
B oles ław  w celu naw rócenia pogan m ia ł św . W o jc ie c h a  w ysłać  
aż do m orza, zw łaszcza  g d y ż  w  pobliższych  okolicach nad W is łą  
zn a jd o w a ło  się obszerne pole do  p rac y  ap osto lskie j, d ) W  je d n ym  
w ażn ym  rękop is ie  tegoż opisu, czy ta m y  zam iast „ g y d d a n y z c “ 
„gnesdon,“ co tćż z w ią zk o w i m yśli w ięcej odpo w iada; albow iem  
tam  ochrzcił św. W o jc iec h  w ie lk ie  g ro m ad y pogan (m u lta e  cater-

')  A ltpreussiscbe M o natsschrift, K o en ig sb e rg  in  P r. V erla g  
und D ru c k  von A lb e rt  R osbach. P o s zy t 2 , 3  i 4  r. 1864.



ż y w o ta  m ów i w yraźn ie  ty lk o  o G n ieźn ie , „g d z ie  apostoł o d p ra w ił 
m szą św iętą, w ie lk ie  m nóstw o ludu  ochrzcił i w te d y  bez z w ło k i 
puścił się s ta tk ie m “ (p ew n ie  dop iero  z T o ru n ia  albo F o rd o n a  
albo . . .). f)  W  innych podaniach nie m asz żadnej w zm ian k i
0 G dańsku , g ) D o  ow ego m iasta  p rzycho dzi św. W o jc iec h  zaraz  
„ n a p rz ó d “  (prim o), h) B olesław  tro s k liw y  o życ ie  W o jc iech a , 
daje mu 30  ryc e rzy ; lecz d la  czego w ysy ła  go w  ta k  d a lek ie  
k ra in y , gd z ie  przecież m u żadnej pom ocy p rzyn ieść n ie  może? 
i) Ź ró d ła  pow iadają  w yraźn ie , że św. W ojc iech  w yru s zy ł do Prus, g d y ż  
ten k ra j najbliższy i królowd b y ł znajomy, a zatem  nie do G dańska
1 je szcze  d a le j. O d tego czasu ja k  pow stało  podanie opiew ające, 
że św. W ojc iech  b y ł w G dańsku lub  pod G dańskiem , w p ro w a­
dzono te ż  legendę »o m orzu. Zaczęto  opow iadać, że apostó ł na  
m orzu  p o p łyn ą ł d a lé j. In n i p isarze n ie  czyn ią  żadnej w zm ian k i
0 m orzu, lecz* ty lko  o rzece (atnnis flutnen) w  k tó rą  w rzucono  
z w ło k i św ię tego , a tą  rze k ą  je s t bez w ą tp ie n ia . W is ła .

5. Ozy był iw. Wojciech w Sarnin? —  A u to r  zaprzecza to, 
op ie ra jąc się m ianow icie na opisie żyw o ta  w yd a n ym  przez W .  
G iesebrech t r. 1 8 6 0 .2), k tó rem u p rzyp isu je  w ys o ką  w iarogodńość
1 zdan ie swoje pop iera  następu jącem i dow odam i: a) J a k  już  
w spom niono nie je s t w cale praw dopodobném , b y  B olesław  św. 
W o jc iec h a  m ia ł b y ł w ys łać  nie do n a jb liższyc h  pogan nad W is łą  
w  ziem i C h ełm iń s k ie j, gd z ie  mu ła tw o  m óg ł dopom ódz, iecz ty le  
m il na północ i  w schód aż do Sam lii, zw ła szcza  g d y ż  żadne źró ­
d ło  nie w ym ien ia , co go do tego spow odow ało, b) O pis okolicy, 
w  k tó rć j apostół opuścił s ta tek , źle  stosuje się do m iejscow ości 
w  S am lii. c ) R z e k ą , o k tó re j m o w a , nie ‘może być rze k a  
P rege l, k tó ra  w oddalen iu  o 7 m il od m niem anego m iejsca m ę­
czeństw a w pada do m orza, d ) Jeże li W is ła  ta k  w te d y  w p ad a ła  
do z a to k i F ry s k ią j, ja k  W u lfs ta n  poda je , to w y lą d o w an ie  na ow ém  
m iejscu ledw ie b y ło  m ożliw óm , g d y ż  za  da leko  oddalone b y ło  od 
w yb rzeża , e) T ru d n o  przypuścić  is tn ien ie  w ys p y tam  nad w y ­
brzeżem  m orskićm .

P rócz tego p rze m a w ia ją  n ie k tó re  w y rażen ia  w opisach z a te m ,  
że  m iejsce, gdzie  św. W o jc iech  ch cia ł opow iadać słow o B oże  
i gd z ie  został um ęczonym  n ie  b y ło  w ie lce oddalone od G niezna . 
Św . W o jc iech  chce apostołow ać w  Prusach, guia haec regio pró­
xima et nota fuerat dud (Boleslao). M o rd e rc y  sp odziew ają  się od  
sąsiedniego k ró la  (a duce finítimo) o trzym ać w ie lk ą  sum m ę p ie n ię ­
d z y  za  c ia ło  św iętego i zachow ują je  d la  tego . C z ło w ie k , k tó ry  
zn a la z ł g łow ę św iętego , spieszy do G n iezna i p rzy ch o d zi d o tą d  
bezp ieczn ie . T o w a rzy s ze  um ęczonego ro zm yś la ją  o po ta jem nej 
ucieczce, a  przecież ze S am lii do G niezna to  d a le k a  i n ie b e z p ie ­
czna droga i trudno  się przedostać, zw łaszcza g d y ż  poganie by li 
ro z ją trze n i, a ub ió r uciekających w szystk im  podp ada ł. Św . W o j­
ciech b y ł w o k o lic y  m ęczeństw a jednem u zn an y (antea cognitus) 
ja k o  m issyonarz, k tó ry  lud  ochrzcił. A  w ięc w y n ik a  z tego  w szy­
stk ieg o , że miejsce m ęczeństwa szukać trze b a  w  n ie w ie lk ićm  od­
da len iu  od G niezna.

U w zg lę d n ić  te ż  n a leży , że w  ow ych  czasach S am lią ( od Prus  
z w y k le  odróżniano. W p ra w d z ie  pow iada  A d a m  B rem eńsk i, że  
Sam ba b y ła  p row incyą  posiadaną od P rusaków , lecz w ie lu  innych  
k ro n ik a rz y  d z ie li j ą  w yraźn ie  od P ru s , i  te ż  pow yższy  d z ie jo p i­
sarz chw ali w ie lk ą  gościnność m ieszkańców  S a m lii naprzec iw  ty m , 
k tó rz y  na m orzu  w n iebezp ieczeństw ie  się zn a jd u ją , czego p rze ­
cież pogodzić n ie  m ożna z podaniem  o zajad łości n a p rzec iw  św. 
W o jc iec h o w i. 1

A u to r  sądzi, że  legenda o um ęczen iu  św. W o jc iech a  w Sam b)

2) U m ieszczon. N . Preuss. P ro v -B la tte r , B d . Y .  H e ft  1. 5 . . ^ 3 6 -

pow sta ła  oko ło  r. 1250. po usta len iu  4  d iecezy i p ruskich , k ie d y  
chciano w  S am lii m ieć m iejscow ego patrona, zw łaszcza g d y ż  ów  
w ie k  b o g a ty  jest w  tak o w e  u tw o ry .

6. Gdzie trzeba więc szukać miejsc męczeństwa? — Już z tego, 
co się d o tąd  pow iedzia ło , w y n ik a  dostateczn ie, m niem a au to r, że  
m ęczeństw o działo  się na z iem i C h e łm iń s k ić j nad W is łą  i to  zu ­
p i n i e  b lisko  teraźn ie jszeg o  C h ełm n a albo b lisko  Starogrodu

5 5 - 7 2 .
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fA lth au sen ). W  tę  o ko licę  w ys ia ł B olesław  m issyonarza, do m éj 
stósuje się opis m iejscowości (rzeka , w yspa, las, do lina, w zgórze  
i t . d .). A b y  zaś to  zdan ie uzasadnić, ro zb iera  au to r t r z y  n a jw a­
żniejsze opisy ży w o ta  św. W ojc iecha. P ierw szy i  drugi opis: 
Vita a Camparlo scripta i  Vita, k tó ré j au to rstw o p rzyp isu je  się 
B runonow i m ęczenn ikow i, m a m ało h istorycznéj w artości, i to 
usiłu je au to r udow odn ić, zesta w ia ją c  w iadom ości obudw óch i w y ­
k a zu ją c  ich  n ied o sta tk i. W sze lako  i  d rug i opis p rzem aw ia  za 
zdaniem  au to ra , g d y ż  czy ta m y  tam  zam iast „ g y d d a n y z c “ w y ra ­
źn ie  „G n esan ,“ co zresztą  też  czy ta m y  w  je d n y m  ręko p is ie  opisu  
pierw szego. N a jw ięcć j w iarogodności p rzy p is u je  au tor opisow i 
w ydanem u p rze z  G iesebrechta  i  to d la  p rzy czyn  w ew nętrznych  
i  zew nętrznych . T u  znach odzim y w iadom ość, że  św . W o jc iech  
poszedłszy do Prus, z b liż y ł się do m iasta ,,Cholinum“  i  że tam  
um ęczonym  został. A u to r  u trzym u je , że p isow nia  „C ho linam ^  
polega na om yłce p isarsk ié j i  że czytać  n a leży  , ,Cholmum, • g dyż  
bard zo  często n a p o ty k a m y  w  starych rękopisach p isow nię  „tn  
zam iast ,.m “ . C holm um  zaś czy li bho lm en (C o lm en, C u lm en) je s t 
C hełm no, ja k  w n iosku je  au tor. .

N a  tém  ko ń czy  au to r ro zp ra w ę , ob iecu jąc n a  przyszłość  d a l­
sze s tu d y ja  o ty m  przedm iocie . T o  cośm y p oda li w ys ta rcza , b y  
czyte ln ikó w  „Tygodnika katolickiego“ p rzeko n ać , że  praca au to ra  
zasługuje  na uw zg lędn ien ie  z naszej s trony i sp odziew am y się, ze 
za jm u jąc ym  się d z ie ja m i K ościo ła ka to lic k ie g o  w Polsce to będzie  
pobu dką , a b y n a  nowo tę  rzecz rozstrząsnąć i rozs trzy g n ąć , czy  

- au to r m a słuszność. D la  nas m a rezu lta t, do k tó re g o  au to r d o ­
szedł w ie le  u ro k u , a lb o w iem  stw ie rd za  się, że św. W o jc ie c h  je s t  
p ra w d z iw ie  apostołem  naszym , że jest apostołem  d iecezy i C h e ł-  
m ińsk ić j, że  n ie pod G dańsk iem  an i pod Fischhausen na leży m u  
ofiarow ać św ią tyn ie  i p om nik i, lecz pod C hełm nem .

D IE C E Z Y A  C H E Ł M IE .  w
(K ores.) 'Mi p o d  T c z e w a ,  dn ia  17. Maja, 1862. Chociaż  

z  wolna, to  przecież zdąża  d iecezya chełm ińska w  lite ra c k im  w zg lę ­
d z ie  za sw ą m etropolią . N ie  dawno p ow ita liśm y z radością p ie r­
w szy poszyt „historyi powszechnej“  pana Tom aszew skiego  d la szkół 
p a n ień s k ic h , drukow any w C hełm nie u G ó łko w skiego , a  dziś m a­
m y  ju ż  pod rę k ą  nowe d zie łko  treści historycznéj spisane, przez  
je d n eg o  z najgodniejszych  kap łanów  naszej diecezyi, przez ks ię ­
d za  k a n o n ik a  A u g u s tyn a  H ild e b ra n d ta , regensa sem inarium  du­
chow nego w  P elp lin ie . T y tu ł  te j ks iążeczk i jest następu jący:

„  Wiadomości n iektó re  o daw niejszym  archidiakonacie pomorskim, 
a te ra z  znacznej części d iecezy i C hełm ińskić j, podane przez  X .  
A u g u s tyn a  T Iildehrandt»«,A C zy s ty  dochód przezn acza się d la  b ra ­
c tw a  św iętego B onifacego i  św. W o jc iecha. P e lp lin  1862. r. W ła ­
snym  nakładem . W  d ru k arn i i  w  kom m issie A . W . K afe m an a  w  
G dańsku .“

N iezaw o d n ie  znajdz ie  ta  m onografia  i  w  najodleglejszych czę­
ściach z iem i naszéj czyte ln ików , albow iem  je s t  pierwszém  dziełem  
rzucającćm  n ie jak ie  św ia tło  na tę  część k ra ju  naszego, któ ra  do­
tychczas na jm nie j b y ła  znaną. Jest ona n ie jako  h is toryą kościelną  
Kaszubów. D aw nie jszy arch id iakonat pom orski bow iem  zam ieszku­
je  od na jdaw nie jszych czasów szczep ten p o ls k i, p rzechow ujący  
w  n ie za ta rte j świetności p raw d ziw ą  pobożność i  prawość ojców n a ­
szych; co tém  w iększóm  dzie łem  B oskićm  i  tóm  w iększą  chlubą  
d la  tego p lem ien ia , n a  im w iększe niebezpieczeństw o by ło  w y ­
staw ione od p ierw szego podzia łu  P o ls k i, aż do najnow szych cza­
sów, ja k  to dobitn ie w yk a za ł autor w  razd zie le  V I .  i w  „d o d atk u .“ 

Już samą przedm o w ą zaleca się to  d z ie łk o . A lbow iem  ksiądz  
H ild e b ra n t d a lek i od zarozum ia łośc i, pow iada w  g łę b o k ie j swej 
p o k o rz e , że  „znając sw oją nieudolność, nie m ia ł zam iaru  w ys tą ­
p ien ia  z niém  w  publiczność , lecz że  u legł ty lk o  nam ow om  k ilk u  
około dobra d iecezyi zasłużonych duchownych, k tó rz y  ubolew ając  
nad b rak iem  historycznych pism  polskich d iecezy i naszéj, często 

« p o w tarza li, iż  ja k ik o lw ie k  początek uczynić trze b a .“ D a lé j do­
w ia d u je m y  s ię , iż X .  H . w yd an iem  swych „w iadom ości n iektórych  
o daw nie jszym  arch id iakonacie  pom orskim “ ch c ia ł tro ja k i cel osię- 
gnąć: na jp rzód  „ a b y  sw ym  spółdiecezanom  w  krótkośc i wskazać  
zn ako m itych  dobroczyńców  by łego  arch id iakonatu  i  uczcić ich pa­
m ięć św ie tn ą ;“  a po d rug ie : „aby  zachęcać szanownych braci swych
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duchow nych do badań h is to rycznych  i opracow ania gruntow nśj i 
szczegó łow ej h is to ry i w szystk ich części kochanśj d iecezy i w  ję ­
z y k u  polskim;11 trzeci zaś ce l: ab y  w szystkim  sw ym  uczniom  'z  
czasów sem inaryjskich  pam ią teczkę  m a łą  po sobie pozostaw ić, a 
tem  sam ćm , ab y ich prosić „o w estchnienie serdeczne podczas m e­
m ento p rzy  o łta rzu  n ie ty lk o  za  ż y c ia , lecz i  w tedy , gd y  ciało ju ż  
w  grob ie  spoczyw ać b ę d zie .“

S ąd zę , że X .  H . ju ż  osiągnął i  jeszcze osiągnie swe cele. 
J ę z y k  bow iem  prosty  i  z ro zu m ia ły , a k i lk a  p ię kn y ch  ob jaśn iają­
cych ustępów , ja k  n. p. na stronie 9. 15. 28. 61*. etc. czyni to d z ie ł­
ko  i  d la lu d u  bardzo  pouczającćm , a spis a lfab e ty czn y  w szystk ich  
nazw isk rzeczy i w tern d z ie łk u  zaw artych  bardzo dogodnćm . Sa­
m o zaś stanowisko czcigodnego au to ra , ja k o  regensa sem inarium  
duchow nego i k a n o n ik a , nie m nićj ja k  ogólna m iłość, ja k ą  X .  H . 
u  w szystk ich  p raw ie  duchow nych całej naszej d iecezy i się cieszy,
je s t  nam  najlepszą rę k o jm ią , że ta k  d rug i ja k  i  trzeci ceł nie zo­
stanie bez sku tku .

D z ie łk o  całe z aw ie ra  stronnie 80 w  w iększej ósemce. A u to r  
podaje w  niem  na jprzód  spis w szystk ich  dekanatów  d iecezy i cheł- 
w ińsk ić j i p rzechodzi do historycznego rozw oju swego zadan ia  we 
„w s tęp ie ;“  ro zp ra w ia  dalój, „o pom orzu w  ogólności,“ (rozdz. I . )  
„o pom orzu w schodniem  czy li po lskićm “ (roz. I I . ) ;  i  uzasadnia  
nareszcie sw ój p o d z ia ł h is to ry i arch id iakonatu  pom orskiego, (roz. 
I I I . ) .  O tym że archid iakonacie w  szczególności rozp raw ia  autor 
w  trzech  następu jących rozd zia łach : R o zd z ia ł IY .  „A rc h id ia k o n a t  
pom orski pod zarządem  biskupów  ku jaw skich , aż (lo tra k ta tu  T o ­
ruńskiego .“ R o z d z ia łV .  „A rc h id ia k o n a t pom orski pod zarządem  
biskupów  ku jaw skich  od tra k ta tu  Toruńskiego , aż do pierwszego  
podzia łu  P o lsk i.“  R o zd z ia ł Y I .  „A rc h id ia ko n a t pom orski od p ie r­
wszego podzia łu  P o ls k i, aż do je g o  w cie len ia do d iecezy i cheł- 
m iń s k iś j,“ N akon iec  za łą cza  jeszcze au to r w  „d o d atk u “ dalsze  
ko le je  arc h id ia ko n a tu , aż do czasów naszych i w ys taw ia  sm utne 
położenie K aszubów  po podziale Polski, w spom ina o 3 p ierw szych  
biskupach p o  p rzy łą cze n iu  dawmiejszego arch id iakonatu  pom orskiego  
do d iecezy i ch ełm ińsk ićj: o X . A n to n im  S tan isław ie M ath y jm -A n as t. 
Sedlagu i o obecnie jeszcze rząd zącym  Jan ie  N epom ucenie fiiąr- 
w iczu, a ko ńczy ze statystycznćm  podaniem  w szystk ich  X ię ż y  
i para fian  obecnie się znajdu jących w  daw nie jszym  arch id iakonacie  
pom orskim .

M a jąc  ta k  p ię k n y  począ tek  h is to ry i kościelnej nąjm niś j zna- 
nćj części d ie ce zy i ch ełm ińsk iej, proszę nakoniec szanownego  
au to ra  w im ien iu  całego k ra ju  naszego, n b y  się n ie  spuszczał na  
w yd an ie  n iem ieck ie  h is to ry i całej d iecezyi naszój (porów naj p rze d ­
m ow ę!, boć ju ż  5 la t  darem nie czekam y, szczególnie, że potem

op łac ił i  dokum enta na jw ażn iejsze m u przesłał, lecz proszę X .  H ., 
a b y  się rączo w z ią ł do pracy  i  sw ych zn ako m ity ch  w iadom ości 
o d ie ce zy i naszej ta k  sw ym  w spółdiecezanom  ja k  i  całem u k ra ­
jo w i naszem u u d z ie lił. N a  je d n o  ty lk o  uw agę au to ra  szanownego  
zw racam , ab y  z k ro n ik a rzy  ja k  D ługosz co ko lw iek oglednió j czer­
p a ł (porów naj str. 7).

N ie c h a j m iłe  to  p rzy ję c ie  pierwszego u tw o ru  ta k  szanownego  
duchow nego b ę d zie  o zn ak iem , z ja k ie m  utęskn ien iem  w yg lą d a  
publiczność dalszych je g o  prac h istorycznych.

D ru k  d z ie łk a  pow yższego pom ija jąc k ilk a  o m y łe k  d ru k arsk ich  
je s t  dobry, cena m ierna: 10 sgr., do n ab yc ia  u A . W .  K afe m an a  
w  G dańsku i  po w szystk ich  księgarn iach .

D onosząc raz o ru ch u  lite rack im  w  stronach naszych wspo- 
m nąć je szcze  m uszę , że n ieom al równocześnie z pow yższćm  d z ie ł­
k iem  w yszed ł w  B runsbergu.

„ Katechizm k a to lic k i z  zarysem historyi Religii d la  szkó ł ludo ­
w ych  przez X . J . D eh a rb a  S. J i u łó ż ó ń y .'N r . 2. Z a  zezw olen iem  
w ielebnego autora w ed le  najnow szego w yd an ia  potw ierdzonego  
p rzez  w szystk ich  N a jp rzew ie leb n ie jszych  X ię ż y  A rcyb isku p ó w  i 
B iskupów  K ró les tw a B aw arskiego na język polski przełożony. Cena  
3 sgr.. P ob iera jącem u razem  50  eg zem p la rzy  ustępuję sie 1 0 % . 
W  B runsbergu 1862. N a k ła d e m  J. R . H u je g o .“  *
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Zalecenie tego katech izm u co do treści po ty lu  uznam ach jego  
dobitności w doborze w yrazów , dokładności w zestawieniu i g łę ­
bok ie j w iary  w sposobie pisania b y ło b y  zbyteczne. M ó w ić tu  
ty lk o  m ożna o je g o  p rze k ład z ie . Z  pewnego źró d ła  dow iedziałem  
s ię , że N ajp rzew ie lebn ie jszy X ią d z  B iskup W a rm iń s k i J ó ze f A m ­
broży, w szelk iego d o ło ży ł starania d o ło ży ł, ab y  pozyskać ja k  
najlepsze i na jw iern ie jsze tłum aczen ie tegoż katech izm u nie szczę­
dząc n aw et różnych kosztów". Cieszę się. że  staranie dostojn ika  
tego pom yślnym  zostało uwieńczone skutk iem . C zy ta  się bow iem  
ka tech izm  le kko , ję z y k  je s t czysty, d ru k  dość popraw n y i w ybi­
tny. Jest to  ka tech izm  w ię k s zy  i  d la  tego bardzo odpowiedni d la  
średnich k las g im nazya lnych . U rzą d ze n ie  je g o  je s t  zaś ta k ie , że  
i  w na jn iższych  klasach używ anym  być m oże; poniew aż n iektó re  
oddzia ły  i p y ta n ia  oznaczone g w ia z d k ą , n iektó re  k rz y ż y k ie m  a 
reszta  bez w szelk iego znaku . U c z y n ił to au tor dla tego (porów naj 
przedm ow ę) ,,aby nauczycie l po raz p ie rw szy  tę ks iążeczkę  z  
dziećm i p rzecho dząc, w ypuszcza ł ta k  oznaczone o ddzia ły , odpo- 
w iedzie  i p y ta n ia ; po raz d ru g i zaś przechodząc, ab y jeszcze  
dodał o d d z ia ły  i  odpow iedzie gwiazdką, a po trze c i raz w reszcie  
dodał i odpowiedzie krzyżykiem oznaczone.“ W ie lk ą  u lgę sprawi 
też nauczycie low i i uczniow i na sam ym  począ tku  um ieszczony  
zarys  h is to ry i re lig ii „od stw orzen ia św ia ta  aż do Piusa IX .  Z a ­
leca się też  p rze k ła d  tego ka tech izm u niepospolitą taniością. L u b o  
zaw ie ra  dużych  10 arku szy  (str. 150 i V I I I ) ,  przecież kosztu je  
d la  d iecezy i W arm iń sk ie j ty lko  3 s g r., d la  innych zaś 4 sgr.

U w ażać  m ożna ten  katech izm  ja k o  uzupełn ien ie  dw u m nie j­
szych , w naszéj d iecezy i prze tłom aczonych i  w ydanych ka tech i­
zm ów  tegoż samegż au tora; do nabyc ia  u d y ry g en ta  biskupiéj 
k a n ce lla ry i P elp lińsk ić j. Sądzę a to li że W a rm iń s k i ka tech izm

/-O j ' f  i  y U d . 'ć

(K oresp .) Chełmno nad W is łą .
W  korespondencyi z C hełm na um ieszczonej w  9 N rze  „ Tygo­

dnika Katolickiego“  w spom niałem  b y ł, że w ychodzące tu  pismo  
ludow e „ Przyjaciel Ludu“  od początku  is tn ien ia  n ie  zaczep ia  w n i- 
czem  zasad k a to lic k ie j w ia ry , owszem je s t  w yb itn ie  dążności k a ­
to lic k ie j. N ie s te ty ! dziś przycho dzi m i sm utną podać w iadomość, 
Że sądząc z ostatniego 39 num eru „Przyjaciela Ludu“  m ożnaby  
przypuścić , ja k o b y  ów za p a ł p rzy w ią za n ia  do K ośc io ła  ostygał. 
U stęp  w  39 nrz. „ Przyjaciela Ludu“ na 186 s tr., m ów iący o po­
stępow aniu O jca św. n ap ro w ad za  nas n a  to. Zapew ne, ów  n ie ­
baczny a r ty k u ł bole.-ne w yw o ła ł w rażen ia  m iędzy poczciw ym  ludem , 
m ięd zy  W ia ru s a m i, do któ rych  „ Przyjaciel“  ustaw iczn ie  p rzem aw ia . 
G o d zi się za is te  głos podnieść, ab y zw róc ić uw agę n a  n ieb ezp ie ­
czny k ie ru n e k , ja k i  ,,Przyjaciel Ludu“ zaczyna p rzy b ie ra ć . D la  
tego tćż , choć nie jestem  k a p ła n em , m am  sobie za  św ięty obow ią­
z e k  przesłać tu  k i lk a  uw ag o ow ym  ustępie „ Przyjaciela Ludu.“  
A b y m  zaś znać n ie  w y rzą d z ił n iespraw ied liw ości i  trzy m a jąc  się 
zasady „ Audiatur et allera pars,“  p rzy ta c za m  n a jp rzó d  dosłow nie  
ów  ustęp, zaczyna jący się w d rug im  "łamie na 186 str. 39 num er 
Przyjaciela Ludu“ z  b. r . a  ko ńczy  się n a  str. 187.

„ D ru g a  w iadom ość, ta  najboleśnie jsza, je s t ta , że  O j­
ciec św ię ty , k tó ry  dotychczas ta k  bard zo  trz y m a ł stronę  
za P o ls ką , dzisia j podobno d a ł się ta k ż e  obałam ucić  
M o skw ie . K ilk u n a s tu  w ygnańców  k s ię ży  w yb ra ło  się 
w  tyc h  dniach do O jca św ię te g o , k tó ry  te ra z  baw i 
w  K astę! G ando lfb , i p rosili go, ażeb y  teraz  w  przyszłe j 
a llo k u c y i w spom niał ta k że  co o Polsce. O jciec św ię ty  
m ia ł na to  odpow iedzieć, że  z postępow aniem  P o laków  
w c a le  a w cale się n ie  zgadża, b o 'P o la c y  u ż y li re lig ię  
za n a rzęd z ie , a ż e b y  w zniecić b u n t przeciw ko  M oskw ie, 
że ks ięża polscy nie ty lk o  że św ię c ili ko sy  i s trze lby  
pow stańców , ale z. k rz y ż e m  w rę k u  staw a li na czele od­
d z ia łó w , o ta k ie  w ięc  postępow anie O jciec św. się bar­
dzo g n ie w a  i d la  tego an i s łów kiem  wspom ni o Polsce 
w  swój a llo ku cy i, ty lk o  napisze lis t do biskupów' po l­
skich, w  k tó ry m  nakaże , ażeb y  b is ku p i nagania li lud  
do 'posłuszeństw a rzą d o w i m oskiew skiem u, ab y  b y ł w111
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ta k  posłuszny ja k  rodzonem u ojcu. T a k  n ib y  m ia ł m ó­
w ić  O jc iec św ię ty , ten sam, k tó ry  je s t p rzecież  kościoła  
św iętego  tu  na z iem i w id z ia ln ą  g łow ą, a  k tó ry  o p rze ­
śladow anie w ia ry  naszej św iętej p rzez  M oska li na kaza ł 
zeszłego ro ku  nosić ów  cudow ny obraz P an a Jezusa  
i  n a k a za ł p ub liczne m o d ły  o P o ls k ę .' N a  ty le  gw a łtó w  
zadaw anych przez  M o ska li kościo łow i św., ani podobna  
przypuścić , a b y  ta k  O jciec św. m ia ł się w yrazić . T o ć  
przecież O jciec św. w ie  o w y w ie z ie n iu  z W a rs za w y  
arc yb is ku p a  i k i lk u  ka n o n ik ó w , a potem  tak że  w ie ile  
to  k s ięży  k a to lic k ic h  popędzono w  so łdaty  i do ko paln i 
syb irsk ich , a ile  pów ieszono —  to  chyba Bogu w szystko  
w iedzącem u je s t  w iado m e. T a k ż e  Ojciec św. w ie, że ta  
w a lk a Ł b y ła  nie ty lk o  o wolność św iecką, ale ta k że  re ­
lig ijn ą , w ięc n ic  dziw nego, je ż l i  ks iąd z  w  ta k im  raz ie  
stanął na czele o d dzia łu  z k rzy że m  w  ręk u , g d y ż  b y ła  
je g o  św ięta powinność. T a k ą  sam ą powinność p e łn ił 
ks iąd z  k a ż d y  w  H iszp an ii, g d y  w ie lk i N apoleon  ten  
k ra j najechał, a o co O jciec św ię ty  podówczas n ic  
nie m ów ił, ow szem  pobłogosław ił ten czyn  ka p ła ń sk i.

T a k ż e  papieże b łog osław ili ow ych K rzy ża k ó w , k tó ­
rz y  to  w yc in a li w  pień owe pogańskie narody, a k tó rz y  
to  później ta k że  P o lskę na jecha li i rab o w a li, aż im  k r ó ­
lo w ie  polscy Ł o k ie te k , a  pot.ćm W ła d y s ła w  Ja g ie łło  
k a rk u  n a kręc ili. J e ż li o jcow ie św ięci m og li n iegdyś  
błogosław ić ro zb ó jn ic zy ch  K rz y ż a k ó w , ta k  z pewnością  
i  dzisiaj nie m ają  p rzy czyn y  potępiać kap łanów  polskich, 

. k tó rz y  stanęli w  obronie w ia ry  św iętćj i  wolności o jczy­
zn y  w szystk im  ludziom  od B oga w yznaczonej. Przyja­
ciel d la  tego  te j w iadom ości n ie da je  w iary , boć to jakoś  
d z iw n ie  b ard zo b y  się k le iło  je d n o  z drug iem . M a  w ięc  
tę  m ocną w ia rę  i nadzie ję  w  B ogu i  te  w iarę  i n a d zie ję  
będzie  c h o w a ł'w  swem  s^ercu, dopóki ran Pan B óg żyć  
p o zw o li, że  w o jn a  w Polsce b y ła  sp ra w ied liw ą , g d y ż  na  
cześć i ch w ałę  Im ie n io w i B oga i za  wolność o jczyzny  
prow adzona, a zatćm  O jciec św. nie m a praw a tak ie j 
w o jn y  potępiać, je n o  b łogosław ić, ja k  to  c zy n ił podczas 
w ojen  krzyżo w ych , boć nasi b rac ia  ta k ą  sam ą w ojnę  
k rz y ż o w ą  z M oskalem  w ciąż  staczają  i*staczać będą  
d o p ó ki Pan  Bóg im  na wolność w yb ić  się nie pozw oli —  
co daj B oże ja k  n a jp rę d ze j.“

Z k ą d  zaczerp n ą ł , ,Przyjaciel Ludu‘‘ czy li raczć j R edakcya  
i  m a jste r „ Przyjaciela Ludu,“  te j w iadom ości? O to  z ź ró d ła  n a j- 
nieczystszego, bo m oskiew skiego, a ów te leg ram  ta k  b y ł pode j­
rzanym , że n aw et ,,Gazeta Krzyżowa“  n ie daje m u w iary , a tu  oto 
pism o d la  lu d n  ka to lic k ie g o  n a  te j podstaw ie ro zw ija  i rzuca ta ­
k ie  c iężk ie  z a rzu ty  p rze c iw  P ap ieżo w i P iusow i IX . ,  tem u O jcu św. 
nad  któ reg o  m oże n ie  było  p rzychy ln ie jszeg o Polsce pap ieża. K tó ż  
podniósł głos za  nam i, k to  n a k a z a ł za  nas m od litw y, k to  się sam  
dzień i  noc za  nas m o d li, je ż li  n ie P ius IX .?  K tó ż  je ź li  n ie  ten  
„s ta rze c  starców “ ja k  go zw ie  au to r Iry d io n a , g ro z i p rze ś la ­
dowcom  spraw ied liw ości k a rą  B ożą, k tó ra  w kró tce  spadnie, a lbo ­
w iem  czas m iło s ie rd zia  k ró tk i, a  potężnych  potężna spotka k a ra .“  
I  gdy następca P io tra  św. tem i słow y się odzyw a te d y  w łaśnie  
ro zs y ła ją  M o ska le  fa łszyw y te le g ra m , a n iebaczny „ Przyjaciel 
Ludu“  na te j podstaw ie podkopuje  w ierność i zau fan ie  d a  stoliey  
apostolskie j u naszego ludu .

W p ra w d z ie  w  ustęp ie tym  w yraźn ie  pow iedziano  ,,podobno 
dał się także ojbałamucić„Ojciec iw. miał na to odpowiedzieć,“  że 
„ani podobna przypuścić, aby tak Ojciec św. miał się wyrazić“  itd . 
Jeże lić  nie podobna przypuścić, to  d la  czego ta k ie  brednie, ta k  
szkod liw e  p lo tk i red a kc ya  „Przyjaciela Ludu“  zam ieszcza, a  co 
gorzśj, że  na ich  podstaw ie pow aża się daw ać n a u k i pap ieżow i, 
i  z  nieuszanow aniem  o g łow ie K ościo ła ka to lic k ie g o  się w yraża . 
Co sobie pom yśli b iedny ch łopek czyta jąc : „ Ojciec św. nie ma 
prawa takiej wojny potępiać, jeno błogosławićm e je s t  że  to w y­
ra źn e  staw ianie się nad p a p ieża  ja k o  sąd, pow aga, n a u c z y c ie l. 
G d yb y  n aw et b y ła  ow a w iadom ość praw dziw ą, to  pytan ie , czy  go­
dz i się o tera p isać ludow i, a p rzyna jm n ie j w podobny sposób? 
Z łe  dziecko , k tó re  szydzi z rodziców , a znany lo s 'C h am a, że się
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naśm iew ał z ojca, ta k  i  z łym  je s t ten k a to lik ie m , k to  la d a  po­
g łosk i o O jcu św. w ie rzy , sk w ap liw ie  ją  rozs ze rza , i  n iebacznie  
lub  z łośliw ie  a zaw sze n iem ądrze p odkopu je  pow agę stolicy A p o ­
sto lsk ie j. W ię c  chociażby to było praw dą, to  n a leża ło b y  albo m il­
czeć, albo oględnie ludow i to podawać, aby nie obrazić , n ie  zran ić  
uczuc ia ka to lick iego , boć z p rostaczkam i, z dziecęcem i je szcze  czę­
sto po jęciam i m a „Przyjaciel Ludu“  do czyn ien ia , k tó re  n ieum ie ją  
odróżn ić spraw y od jć j  o ręd ow n ika . N a jw ięce j ubo lew aćby m ożna  
i  w ezw ać czyte ln ików  do m odlitw y, ale to w tenczas dopiero , gdyby  
wiadom ość b y ła  zupe łn ie  au tentyczną . J e że li zaś u zn a ła  redakcya  
„ Przyjaciela Ludu“  za  ko n ieczn e , n ie  przekon aw szy się na leżyc ie  
o p raw d zie , p rzy toczyć ową fa łszyw ą wiadom ość i  rów nie fa łszyw e  
n a  te j podstaw ie budować w n ioski, zdo lne w najw yższym  stopniu  
lu d  nasz obałam ucić, to spodziew am  się, że m am y praw o w ym a­
gania, ab y  „ Przyjaciel Ludu“  to  ty lk o  podaw ał, co rzeczyw iście  
ów m oskiew ski, fa łszyw y te leg ram  głosi. T y m czas em  n iestety! 
pism o k tó re  rości sobie p raw o, że je s t  ka to lic k ie m , pism o, w yda­
w ane d la  ludu  ka to lic k ie g o , id z ie  naw et dalej w szerzen iu  "bru­
dnych, bezczelnych pogłosek, an iże li m oskiew ski te le g ra m ! C zy­
tam y  bow iem  w yraźn ie  w  ow ym  ustęp ie  „ Przyjaciela Ludu,“  (p a trz  
w yżój), że  pap ież  napisze lis t do b iskupów , ażeby ci „n ag a n ia li j 
lud  do posłuszeństwa rząd o w i m oskiew skiem u, ab y  b y ł m u ta k  
posłuszny ja k  rodzonem u o jcu .“  Cóż pow iesz n a  to  czy te ln ik u ?  I 
W ię c  czego nie śm iał p ła tn y , sch izm atyck i, a jen t m oskiew ski g ło ­
sić, to  podaje pismo po lskie , boć ów fa łszy w y  te leg ram  donosi 
ty lk o , że Ojciec św. chce pisać do biskupów  polskich i oświadczyć  
niechęć i  potęp ien ie rew olucyi, aTe n ig d zie  tam  n ie  m a m owy, j 
ab y O jciec św. n a k a zy w a ł b iskupom  „aby  n a g a n ia li lud  do posłu­
szeństw a rzą d o w i m oskiew skiem u „ a b y  b y ł m u  posłuszny, ja k  
rodzonem u o jcu.“ J a k a ż  to potw orna p o tw arz!

R ed a kc ya  „ Przyjaciela Ludu“ odw ołuje się do H is zp a n ii. D o ­
w iad u jem y się z „ Przyjaciela Ludu“ p ie rw szy  r a z , że pap ież  b ło ­
gos ław ił kap łanów , b iorących u d z ia ł w w alce p rzec iw  N apoleonow i. 
J e że li pap ież  b łogosław ił, to  za is te  ch yba tych  ty lk o  kap łanów , 
k tó rz y  nie p la m ili się k rw ią , k tó rz y  ty lk o  d la  posług i duchownej 
w  obozach p rze b yw a li, ale w  ka żd y m  ra z ie  n iechże nam  red a kc ya  
,,Przyjaciela Ludu“  poda b liższe o tem  b łogosław ien iu  szczegóły, 
oparte n a  dokum entach. P isze dalćj „Przyjaciel Ludu“  o błogo­
s ław ien iu  p rze z  pap ieży  ro zb ó jn iczych  k rz y ż a k ó w , a le czy n ie  w ie  
o tem , że aż sam i pap ieże k lą tw ę  rzu c ili na K rzy ża k ó w , za  to, że  
P o ls kę  n a jeżd ża li, czy  n ie  w ie o tem  dalej, czy te ż  w iedzieć nie  
chce, "że g łów nie za  spraw ą pap ieża  p rzy szed ł do sk u tk u  pokój 
to ru ń s k i r . 1466, m ocą któ rego  P rusy Zachodn ie do P o ls k i p rz y ­
łączone zosta ły?  B y ć m o ż e , iż  redakcya  „Przyjaciela Ludu“  nie  
zna b liżć j tyc h  w ypadków  dziejow ych, i n ie  d z iw ilib y śm y się tem u  
w ca le , boć n a  p o c zą tku  35 n u m e n P z  d n ia  27. S ie rp n ia  1864 r. 
pisze, że u n ia  w L u b lin ie  sta ła  się za  Z y g m u n ta  A ugusta  1572 r. 
dnia  12. S ie rp n ia , choć ju ż  w tedy Z yg m u n t A u g u s t n ie  ż y ł. K to  
chce nauczać, pow in ien  sam w przód  um ieć.

,,Trzeba się uczyć, upłyną} czas złoty!“
Z  duszy i serca ra d z im y  , . Przyjacielowi Ludu“ aby n ie  szedł 

dalś j tą  drogą, bo n a  n ie j zguba ty lk o , ta k  d la  niego ja k  i  n a ­
rodu. Ozv się" red a kc ya  zastanow iła  nad tćm , co to  je s t podkopać  
w ia rę  ludu ?  "Jak iż  to" c iężk i grzech  je s t p rze d  B ogiem  i  ja k a  od­
pow iedzialność p rzed  narodem ? —

D IE C E Z Y A  C H E Ł M IŃ S K A .
(K oresp .) S * e l p l i n  , 22. K w ie tn ia  1862. Podczas k ie d y  w 

ca łe j Polsce w śród powszechnego ro zb udzen ia  się um ysłów  i sta­
rann ego k rz ą ta n ia  się około  ośw iecania i uobyczajan ia  ludu  z 
szczegó lnym  zapałem  zaję to  się spraw ą w ychow ania dorastającego  
p o k o len ia  i nie ty lk o  w  d zienn ikach  różne m yśli co do w yb o ru  
środków  ob jaw iono, lecz też je  ju ż  u rzeczyw is tn ić  poczęto, g dyż  
z całego k ra ju  zb iega ją  się w iadom ości o za k ła d a n iu  szkó ł i 
o c hronek , i  nasza d iecezya z niepoślednią w  ty m  w zg lędzie  w y ­
s tą p iła  gorliw ością . U zna jąc bow iem  dotychczasowo kszta łcenie  
m ło d z ie ży  ta k  w  szkołach w yższych  ja k  w n iższych  za  n iew ysta r­
czające _i n a w e t n iebezpieczne, czyniono różn e  zab ieg i, ab y  p rz y ­
na jm n ie j po części w y p ły w a ją c y m  z tą d  niedostatecznościom  zapo-
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b iedź. M ian o w ic ie  stara się te ż  zwierzchność duchowna, ab y zb a­
w ien n y w p ły w  kościo ła na szko ły  pow iększyć . T a k ic h  usiłow ań  
w ym a g a ła  po nas p o trzeb y  czasu, gdyż n ieprzy jac ie le  kościoła  
k a to lic k ie g o  w sze lk ich  u ż y w a ją  środków , b y  szko ły  zupe łn ie  od  
ko ścio ła  od łączyć . K ośc ió ł k a to lic k i u w a ża ł zaraz^ od p ie rw szych  
w iek ó w  chrześcijaństw a szko łę za  sw ą c ó rk ę , k tó rą  zawsze sta­
rann ie k a rm ił,  p iastow ał i p ie lęg now ał. N iep rzy ja c ie le  ka to lic y ­
zm u w idząc, ja k  w ie lk ą  po tęgą  w  ręku  kościo ła są s zk o ły  pod  
w p ły w e m  'jego zostające i  ja k  s ilny opór staw iają w sze lk im  d ą ­
żen iom  b e zb o żn yc h , od daw na starali się, ab y szko ły  tego zba­
w ienn ego  w p ływ u  pozbaw ić. Już Ju lian  apostata z  szatańską  
m ądrością u m ia ł ważność dobrego w ychow ania oceniać.  ̂ Ohcąc 
bow iem  zn iw eczyć chrześcijaństw o i  na now o zaprow adzić  pogań­
stw o, zak a za ł chrześcijanom  b y ć  nauczycielam i i  dzieciom  ch rze­
ścijańskim  zab ro n ił odw iedzać szkoły. Nowoczesne _ pogaństw o  
niepoham ow aną przeciw  kościo łow i przepełn ione n ienaw iścią jeszsze  
system atyczn iej, ja k  d a w n ie js i prześladow cy, w ystępu je p rzec iw  
niem u. A b y  chrześcijaństw o zn iw eczyć , u s iłu ją  te ra z  n ie p rzy ja ­
ciele kościo ła w ychow anie chrześcijańskie zatruć i podkopać. D o  
tego celu zm ie rza ją  ow e u s iło w a n ia , ab y  p ub liczne w ychow anie  
m ło d zieży  z pod o p ie k i i w ła d z y  b iskupów  usunąć. _ K ie d y  w ięc  
k w e s ty a  w ychow ania dzisia j je s t  ta k  w ażną i  z re lig ią  ja k  najści­
ślej po łączoną, c iekaw em  też będzie d la  czyte ln ikó w  „Tygodnika 
katolickieyo“  dow iedzieć s ię , co w ostatn im  czasie d la  dobrego  
w ych o w an ia  m łodego p o ko len ia  w  naszćj d iecezy i uczyn iono.

N ie  po trzeba  dowodzić, że  szko ły  k u  w ykszta łcen iu  ducho­
w nych są d la  ka żd e j d iecezy i rze czą  na jw yższe j w ag i. A że b y  
lu d z ie  pow ołan i do służby B ożej tem  Być m og K , czem  d la  spo łe­
czeństw a b y ć  m a ją , to je s t solą z ie m i, na to  kon ieczn ie po trzeba , 
ab y  ci lu d z ie  ra z  od dziec iństw a ja k  na jstarann ie j w ychow ani, do  
cnót stanu duchow nego usposobieni i  w  um ieję tnośc iach  św ię tych  
w yk szta łce n i zosta li. G łm n a zy a  nasze ta k ic h  aspirantów^do stanu  
ka p łań sk ieg o  dostarczyć nie m ogą. Je że li bow iem  w ogóle k s z ta ł­
cenie na g im nazyach  d la  tego, że je s t  jednostronne, n ie  odpow iada  
zupełn ie  w ym agan iom  w ychow an ia  k a to lic k ie g o , to  n a jm n ie j w y ­
starczać m oże d la  teologów. A b y  w ięc m ieć ka p ła n ó w  w y k s z ta ł­
conych podług  przepisów  soboru T ryd en ck ie g o , za ło ży ła  tu te jsza  
zw ierzchność duchow na sem inaryum  chłopców, k tó re  teraz  coraz 
w ięcej się pod św ia tłym  zarządem  K s ię d za  P rabu ck iego  D ire -  
k to ra  ro z w ija , a b y  z czasem w e w zg lęd z ie  n aukow ym  stać 
na ró w n i z g im n azya m i rządow em i. T e n  zak ład  lic zy  obecnie  
ju ż  170 uczniów  w  sześciu klasach. T y m czasow a n a jw yższa  klasa  
o dpo w iada n iższej sekundzie g im nazyów  pruskich. R o zk ła d  le k c y i 
m ało  co ró żn i sie od g im nazya lneg o . J ę zy k ie m  w y k ła d o w y m  w e  
w szystk ich  klasach  ję z y k  n iem ieck i, a  dla ks zta łce n ia  w  ję z y k u  pol­
sk im  są ty lko  2 lub  3 łe k c y e  w  tygo dniu  w yznaczone. _ N ie  chce­
m y  w  tćm  dotychczasow em  upośledzeniu ję z y k a  polskiego dopa­
try w a ć  z łyc h  ce lów ; u trzy m u jem y bowiem , iż  to  się w tym  zam ia­
rze  dz ia ło , ab y  się zastosować do g im nązyów , w  k tó ry c h  uczn io ­
w ie  tego zak ład u  swe studya kończyć m usieli. L e c z  je że li sem i­
n aryum  to  te ra z  m a się u zu p e łn ić , to  b y łb y  czas, b y  je ż y k o w i 
polskiem u n a leży te  dano znacznie. A lbow iem  d iecezya chełm iń­
ska n a leży  do d ie ce zy i po lskich  i ja k o  ta k ą  uw aża  ją  kośció ł, g dyż
S to lica  apostolska przezn aczyła  d ia  m ój w  m od litw ach kap łańsk ich  
ta k  w  m szale ja k  i w  b re w ia rzu  nabożeństw o do patronów  P o lsk i. 
U rzą d  kościelny i stosunki para fia lne w  naszćj d iecezy i w ym a g ają  
p raw ie  w y łą czn ie  ty lk o  tak ich  duchow nych, k tó rz y  b ieg le  ję z y k ie m  
polskim  w łada ją . Z k ą d  zaś m a ją  m łodzi le w ic i te j b iegłości w 
ję z y k u  p o lsk im  nabyć, szczególnie ci, k tó rz y  są pochodzenia n ie ­
m ieckiego? K szta łcen ie  się w  ję z y k u  po lskim  w  sem inaryum  k le -  
ryk a ln e m  nie w ys ta rcza , zw łaszcza je ż e li w szys tk ie  p rze d m io ty  
teo log iczne ty lk o  w  obcych ję zy k a c h  w yk ład a n e  byw ają. D op ie ro  
na d iecezy i, k ie d y  ja k o  pasterz dusz m a lu d em  kierow ać, od n ie ­
go uczyć się po polsku, je s t  ju ż  za późno. Zaprow adzen ie  ję z y k a  
po lskiego  w‘  w y k ła d z ie  szkó lnym  je s t  w ięc je d y n y m  środkiem , ab y  
w s ze lk im  niedostatecznościom  zapob iedzj D zis ia j d a ło b y  to  się 
bard zo  ła tw o uskuteczn ić, g d y ż  ta k  ci, k tó rz y  obecnie tem  sem i­
n a ry u m  chłopców  k ie ru ją  bez w y ją tk u  d o k ład n ie  zn a ją  ję z y k  po l­
sk i j a k  i  c i, k tó rz y  są w ys łan i od w ła d zy  d iecezalnćj na a k a d e ­
m ie d la  po zys kan ia  patentów  nauczycielskich , b y  w róciw szy, p rzy  
tćm  sem inaryum  za nauczycie li użyc i być m og li. W p raw d z ie



rze  i podaniach narodow ych. W e  wszystkich" P o lskich  kra inach  
protestantyzm  to w arzyszy ł g ie rm an izacyi. D o  dawnego w ojew ódz­
tw a  pom orskiego na leżały  do po łow y 17. w iek u  jeszcze dwa de­
ka n a ty  na zachodniej s tron ie , d e kan a t B y to w sk i i  Law enbursk i, 
któ re  1647. ro k u  dane w  zastaw  e lek to ro w i bran denbu rskiem u ju ż  
nie w ró c iły  do P o lsk i. T e  dw a d e kan a ty  pos iada ły  pod rządem  
polskim  przeszło  30  ka to lic k ic h  kościo łów , dzisia j liczym y" tam  
ty lk o  3 k a to lic k ie  parafie  z 7 k o ś c io ła m i, a ludność n ieom al w cale  
ju ż  n ie  zna ję z y k a  polskiego. W  te j zaś części ta k  nazw anych  
Zachodn ich  P ru s , k tó re  dopiero p rzy  p ierw szym  podzia le Po lski 
przeszły  pod rzą d y  p ru s k ie , są stósunki daleko  pom yślniejsze. 
A le  i  tu  w iele zaspano. P o  u p a d ku  naszej o jczyzny  liczne ro d z i­
n y  opuściły  k ra j, sprzedaw szy posiadłości przychodniom . D u ch o ­
w ieństw o, przychodzące z  in n ych  p ro w in c y i, n iezna jące ję z y k a  na­
ro d u , nie staw iało  potrzebnego oporu , często p rzy k ła d a ło  się do 
szerzen ia  g ie rm an izacy i. D z is ia j ju ż  inaczej. D o  obudzenia du­
cha naro dow ego , p rzy c z y n iły  się p rzedew szystk iem  m issyje 0 0 .  
Jezu itów  i zaprow adzone za ich  pom ocą stow arzyszen ia różnego  
ro d za ju . W  ostatn im  czasie w y w o w a ły  "g w ałty  w  k ró lestw ie  pol- 
skiem  n a d zw yc za jn e  oburzenie.

N iep rzyc h y ln e  po lskie j spraw ie stronnictw o u ży w a  w szelk ich  
sposobów, ab y  zoboję tn ić  lu d , i  s taw ia różne p rzeszkod y tym , 
k tó rz y  się sta ra ją  o podźw ign ien ie  ludu . D o  tego stronni­
ctw a na leżą n ieste ty  n ie ty lk o  inno w iercy , lecz naw et znaczna część 
duchow ieństw a k a to lic k ie g o . 'G łó w n ą  p rzy czyn ą  tego jest m ylne  
pojm ow anie sp raw y po lskie j. W ie lu " w spółdiecezan oskarża P o ­
la kó w  o sojusz z rew olucyą. J a k  rzą d  m oskiew ski usiłu je w m ó­
wić w  nas, iż  je s teś m y buntow nikam i^  u ży w a ją c y m i re lig ii d la  p o ­
z o ru , ta k  i  oni w o ła ją , iż  P o lacy są zw o lenn ikam i G aryb aldego  
i  ta jn ych  tow arzystw ."  W p ra w d z ie  n ie b ra k  Po laków , k tó rz y  w ie ­
r z ą , że rew o lu c yą  w łoska  niesie św ia tu  w ie lk ie  szczęście, lecz l i ­
czba ty c h  w yrodnych synów ojczyzny' naszej coraz m niejsza, dziś 
ju ż  zu p e łn ie  g in ie  p rzed  ogółem . Po oświadczeniu O jca świętego  
spodziewaliśm y' się, iż  zn ikn ie  w sze lka  niepew ność i  fa łszy w e  w y ­
obrażen ie w szystk ich w spółw yznaw ców  naszych , że  stronnictw o  
nam  dotąd n iep rzych y ln e  up am ie ta  się i zm ien i swoje dotychcza­
sowe zdanie . W p ra w d z ie  tch n ą ł P an  Bóg przez orzeczenie N a ­
m iestn ika swojego w  sum ienia nie jednych u  obcych uczucia spra­
w ied liw ośc i i  lepsze p rzekon anie , lecz w ięk sza  część trw a  z zapam ię­
tałością w  grzesznych uprzedzen iach . Jeszcze w ie lu  n ie  chce w ie ­
d z ieć , "że P o lacy z trą d y e y i i  z p rzeko n an ia  jesteśm y w ie rn y m i i 
n ieodstępnym i synam i K ościo ła ś.jKzym skiego. Z a w ie rza ją  oni w ięcej 
w ychodzącym  pod cenzurą rośsyjską gazeto m , n iż  orzeczeniom  
lis tó w  i  a llu k c y i następcy fr io tra  św. M iędzy_ lu d źm i tak ieg o  u - 
sposobienia zn a jd u ją  się naw et dostojni k a p ła n i, k tó rz y , albo w ca­
le albo ty lk o  b a rd zo  m ało  znając ję z y k  polski, swoje zdan ia  czer­
p ią  w y łą czn ie  z dz ien n ikó w  n ie m ie ck ich , zapom inając o p ra w id le :  
„audiatur et altem pars.“  Je że li k to  w y trw a le  i odw ażnie w  g o d z i­
w y  sposób bron i p raw  naro dow ych , b yw a od nich o krzyczan y  j a ­
ko  cz łow iek, k tó ry  n ie oddaje cesarzow i co je s t  cesarskiego. S zcze­
gó ln ie  zaś p rzy c z y n ia ją  się do tego pism a nasze n ie m ie ck ie , k tó ; 
re  um ieszczają baśnie" w ym yślone  w  stolicach protestantyzm u i. 
schizm y, a m ilczą o tyc h  w yp ad kach  i  w iadom ościach, k tó re  m o­
g ły b y  się p rzy s łu ży ć  do sp raw ied liw ego  po jm ow an ia  polskiej 
sp ra w y; lis tu  np. w iekopom nego A rc y b is k u p a  A nton iego  F ija łk o ­
w skiego  z dnia 6. C zerw ca 1861. nie ogłoszono an i o n im  m e  
w spom niano. P o w ta rz a ją  aż do znudzen ia , iż  p rzy w iązan ie  do 
narodow ości je s t  uczuciem  pogańsk ićm , w yw odząc to  z a k tu  po­
m ieszan ia  ję z y k ó w  p rz y  bezbożnej budo w ie w ie ż y  bab ilońskie j, 
a zapom inając zu p e łn ie , że zesłanie ognistych ję zy k ó w  na apo­
sto łów  b y ło  w ie lk im  sym bolem  ta jem nicy, w  k tó re j D u ch  św. na­
m aścił narodow ości. A r ty k u ły  ta k ie j dążności pisane przez pe­
wnego ka p ła n a , d rażn ią  ty lk o  um ysły  i rzucają  zarze w ie  m iędzy  
w spółdiecezan. Z a m ia s t dążyć do po jednania w ie rn y c h , u tru d n ia ją  
w szelk ie  zb liżen ie  się. Z tą d  owo rozdw ojen ie m ię d z y  duchow ień­
stwem  i  ludem  naszym  i n iem iłe  pożycie to w arzysk ie  w  kołach  
duchow nych od na jw yższych  stopni aż do p lebańskich  stosunków, 
a  n a w e t po ła w k ac h  szkólnych.

M im o tyc h  w ie lk ic h  przeszkód ro z w ija  się duch ludu  naszego 
w  pocieszający sposób. Z a  na jw ym ow nie jszy dow ód niech posłużą 
o fia ry  przyniesione różn ym  sto w a rzys ze n io m , k tó re  w  ostatnim
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ro ku  znacznie się p o w ię kszy ły . N asz lud  ta k  pochopny do w szy­
stk ieg o  dobreg o ,'zaw sze  je s t  gotów  do o fia r, je ż e li ty lk o  przew o­
dn ik  um ie go pobudzić. L e cz  n iestety w ie lu  duchow nych n ie  zna  
ję z y k a , n ie  posiada słowd, ab y  ludem  naszym  kierow ać. Jeszcze za ­
wsze w ychodzi znaczna część duchow nych z sem inaryum  k le ry -  
k a ln e g o , n ie  w ład a ją ca  b iegle ję z y k ie m  po lskim . W  sem inaryum
Tlip moonr onno/rKnnóni oV»wx H onrorr CIO W f\7TYl lO w lril
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P r u s y ,  (D yec . C h e łm iń s ka) 19. w rześn ia  1864.
C zem uż to  ta k  daw no w  Tygodniku żadne j korespondencyi 

z  naszej dyecezyi n ie  by ło?  C zy  tem u w in ie n  b ra k  zd arze ń  na  
pow szechną uw agę zasługujących? W  n a d zw yc za jn e  w yp a d k i 
pole ży c ia  kościelnego u nas w p raw d z ie  n ie bardzo  bogate; ale  
czy tś ż  je d yn ie  o ta k ic h  donosić w ypada? P rzy ja c ie l p rzy ja c ie la  
uszczęśliw i n ie raz  k i lk a  słow am i o pow odzeniu swojem,^ a_ dyece- 
zye G n ieźn ieńska, P oznańska i  C hełm ińska pow inne być p ie  ty lko  
p rz y ja c ió łk a m i, a le  siostram i, a lbow iem  są có rk am i je d n e j i tej 
sam ój m a tk i, g a łę z ia m i kościo ła polskiego. A  k ied y  zkąd in ąd  
m a tk a  zag ro żo n a , w tedy córy jć j tem  serdecznie jszą m iłością  
w iązać  się pow inny, ab y w te j jedności nabrać siły niczem  n ie ­
przezw yciężonej. D z iś  donoszę czyte ln ikom  Tygodnika Katolickiegô
0 uroczystości bardzo  rza d k ie j, a  d la  naszej dyecezyi nadzw yczaj 
w ażn ej, to  j e st, o poświęceniu k lasz to ru  P an ien  M iło s ie rd z ia  w Ko.-_ 
śc ierzyn ie , odbytem  na dniu T57~w fześn iaT
"  J u in r ie r a z  czasopisma po lskie  z w rac a ły  uw agę społeczeństw a  
n a  szczep k a s z u b s k i, zam ieszku jący  północną część Prus Z a ch o ­
dnich i  razem  dyecezyi C h e łm iń s k ie j. W ys ła w ia n o  słusznie r e l i ­
gijność, prostotę serca i pracow itość K aszubów , ju ż  to aby ro d a ­
k ó w  z braćm i sw em i b liżó j zapoznać, albo tó ż  zw rócić powszechną  
uw agę na n iebezp ieczeństw a tem u szczepow i grożące. Co w ięc  
począć, aby ludo w i tem u, ludow i ka to lic k ie m u , z a trzy m ać  ję z y k
1 obyczaje? Co u c zy n ić , aby położyć tam ę szerzącej się degene- 
ra c y i i stąd w yn ika jące j dem oralizacyi?  Jako  je d y n y  środek, aby 
z łem u  zapobiedz, p rze d s ta w ia ły  się w yższe naukow e za k ła d y , k tó ­
rych  ca łko w ity  b ra k  w  tych  okolicach k a żd e  baczn iejsze oko 
u d e rza ł. W s k u te k  tak ieg o  p rze k o n a n ia  pow stało ^w tedy przed  
k i lk u  la ty  g im n a z ju m  w W e jh e ro w ie , zostające_ dziś pod za rzą ­
dem  D r .  Seem anna, k tó ry  swem postępow aniem  i  dz ia łan iem  
w  dość k ró tk im  czasie społeczeństwo nasze u m ia ł p rzekon ać, że 
on p o trzeb y  d yecezy i i ludności naszćj ja k  n a jlep ie j rozu m ie . 
P o  założen iu  in s ty tu tu  naukow ego d la  kaszubsk ie j m łodzieży  m ę­
sk ie j pozostaw ała jeszcze do z a ła tw ie n ia  k w e s ty a  w ykszta łcen ia  
p łc i żeńsk ie j. K a ż d y  cz łow iek p ie rw otn e  w ychow anie swoje od­
b ie ra  od n iew iasty , od m a tk i;  czego nas m a tk a  nauczy,^ co m a tk a  
w  nas w poi, do czego ona nas p rzyzw ycza i, to  zostaje zw y k le  
w łasnością naszą p rze z  całe życie. Doniosłość w p ływ u  n iew iasty  
n a  tow arzystw o lu d z k ie  z a tru d n ia ła  po w szystk ie czasy lu d z i 
o dobro publiczne dbających; i  aby ten  w p ływ  n ie  by ł szkod liw ym , | 
aby owszem  się p rzy c z y n ia ł do postępu ludz'kości, o to s ta ra li się
i  s ta ra ją  w ielce po litycy , ale na jw ięcć j i n a jlep ić j k o ś c ió ł, ta  m a ­
tk a  d z ia te k  swoich. K ościelne naukow e z a k ła d y  b y ły  po w szystkie  
w ie k i źród łem  praw d ziw ej ośw iaty i  dobrego w ykszta łcen ia , a  cho­
ciaż w  n ie k tó ryc h  epokach s łu ży ły  z łem u  gustow i i postępow ały  
fa łszy w ym  k ie ru n k ie m , je d n a k  k a żd y  p rzy zn a , że i  re fo rm y w  t a ­
k im  ra z ie  w ychodziły  z  ło n a  w ychow ania kościelnego. T a k i  za ­
k ła d  w tedy  też  w  celu w ychow ania p łc i żeńsk ie j na ka szu b sk ie j 
z ie m i wznieść postanowiono, a  w edług  życzen ia  N a jp rz e w ie le b n ie j-  
szego J X . B isk u p a  naszego, o dobro tu te jszych  m ieszkańców  ja k o  
ro daków  swoich z ojcow ską trosk liw ośc ią  starającego się, u tw o ­
rzono k la s z to r d la  zakonnic w ykszta łcen iem  m ło d zieży  żeńsk ić j 
się trudn iących  w  K ośc ierzyn ie , m iasteczku  kaszubsk ićm , p rzeszło  
3000 m ieszkańca liczącem . Początkow o um ieszczono ca ły  za k ła d  
w domu p ryw a tn ym  na ten  ce l w yn a ję tym . K tó ż b y  w tenczas t. j .  
p rze d  dw om a la tm i b y ł się spodziew ał, że ta k  rych ło  tu te jsza  
oko lica  obchodzić będzie tę uroczystość, k tó ra  się odby ła  J5. t. 
m ., a k tó ra  nam  w szys tk im  ty le  serdecznej radości i pociechy  
sp ra w iła . W s z a k  n ie  było na ten  cel żadnego funduszu an i pe­
wnego na przyszłość w idoku. A le  skarb y  m iłości ch rześciańsk ie j 
są n iew yczerpane, a m iłość ch rześciańska je s t  m ocnie jsza n iże li 
ta  w iara , k tó ra b y  u m ia ła  p a g ó rk i przenosić. Z  tesro skarbu  now y
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k laszto r w K ośc ierzyn ie  pow stał i w sku tek  té j silnej i rą c ze j m i­
łości w  ta k  k ró tk im  czasie ta k  p ię k n y  gm ach n a  wspom m onej 
uroczystości podziw ien ie  nasze obudzał. U w a ża m , ze  p iszę u la  
b liska  i  da leka, i  d la  tego pozw olę sobie też  skreślić  ca ły  p rz e ­
b ie g  téj uroczystości.

Po w otyw ie w  p a ra fia ln ym  kościele p rze z  W J X . O fficyala  
D r . H assę odpraw ionej stanęli około 10 godz. n. p . ta k  para fian ie  
tam te js i jako  i wszyscy obecni goście do procesyi. N a p rz ó d  szu  
uczniow ie szko ły m ie js k ie j, za  n im i w  gustownych ub io rach  uczen­
nice z ak ład u  uroczystującego razem  z sw em i n auczycie lkam i, ¡sio­
stram i M iło s ie rd z ia , k tó ry ch  obecnie je s t dz ies ięć ; następn ie  
ro z w ija ł sie szereg duchow ieństw a k tó ry ch  czterdziestu  n a u czy ­
liśm y a n a ' końcu szedł z assystą W J X  K an . P om ieczynski, k tó ry  
zastępow ał naszego A rc y p a s te rza  slabem  zdro w iem  w dom u z a ­
trzym an ego . Z a  procesyą postępow ało m nóstwo lu d u  n ie  ty lk o  
z m iasta  a le  i z dosyć d a lek ich  oko lic  na ten  dz ień  nadzw ycza j 
lic zn ie  zebranego. P rz y  p iękn e j pogodzie i p ieśn i: „Kto saf 
w opieki11 snuła sie procesyą w dluż m iasta  u licam i ubarw io nem i 
w ieńcam i, d rze w kam i i  ch orągw iam i cechów rzem ieśln iczych , ¡sta­
nąw szy na zachodniej części m iasta  u jrze liśm y k laszto r, p iękn y  
i  w spania ły  gm ach z p a rte rem  i  dw om a p ię tra m i, 120 stop d ługi 
w  facyacie. T u  p rze d s ięw zią ł W J X . K a n . P om ieczyn ski bene- 
dvkcya, po k tó re j nastąpiło  ka za n ie  n iem ieck ie  m iañe p rzez  J A , .  
H o p fa  o cnotach, k tó re  w p łc i żeńsk ie j zaszczepione i  w y p ie lę ­
gnowane być w inny, je ż e li w ychow anie n iew ias ty  m a  odpowiadać  
swem u w łaściw em u celow i. Potem  ce lebrow ał W J X .  K a n . P? 
m ieCzyński solenną sumę, k tó ra  gdy się skończyła  p o k a za ł się 
zebranem u pospólstwu na am bonie p rzed  k laszto rem  wystaw ionej 
u lub iony ka zn o d zie ja  X . K e lle r ,  ab y  do słuchaczów  w  w łaściw ym  
ich' w  polskim  ję z y k u  o znaczen iu  obecnej uroczystości przem ó­
w ić’ W  jasny i  w ym ow ny sposób ro zw o d ził się ka zn o d zie ja  nad  
doskonałością w ychow ania klasztornego, w ielkością pow ołan ia  n ie ­
w ias ty , a n a k o n ie c  podziękow aw szy dobrodzie jom  k la s z to ru  za  mn  
d a r y ‘i  poleciw szy go dalszej ic h  życzliw ości oddal X  K e lle r  ten  
za k ła d  w czułych i w zrusza jących  słowach pod op iekę N ajśw iętszej 
M a ry i P an n y A n ie ls k ie j, pod k tó re j Im ie n ie m  odtąd ten  zak ład  
is tn ieć b edzie . Po tem u odśpiew ało duchowieństwo Te deum 
laudemus,' a nareszcie oddał celebrans k lu cze  k laszto ru  S iostrze  
Prze łożonśj, Pannie  M eszyńskić j. Po ukonezoném  nabożeństw ie  
udaliśm y sie do obszernej sali k lasztornej n a ,o b ia d , p rzy  k tó ry m  
zasiadało  90  osób, duchow ni i  świeccy razem . 1 rudno opisać 
uniesienie , k tó rém  w ów dzień  k a żd e  serce było  napełn ione. C zu li 
wszyscy, .wysocy i  n iscy n iew ypow iedzianą radość d la  szczęścia, 
k tó re  ¿¡sza" okolicę przez  u tw o rzen ie  ta k  w ażnego za k ła d u  spo­
tk a ło , a b łoga nadzie ja  lepszej przyszłości unos iła  m y ś li nasze 
do uroczych k ra in  życzeń  lu d zk ich  i pobu dza ła  nas do serdecznej 
w dzięczności i gorących m odłów  k u  D aw cy w szystk iego dobrego. 
N iech M u  będzie  w ieczna chw ała za  Jego la s k i i  dobrodziejstw a, 
a cześć i  sław a t y m , k tó rz y  do w yk o n an ia  ta k  w ie lk iego  dzieła  
się p rzy czyn ili i  żadnych o fia r na ten cel m e  szczędzili. D z ię k i  
p rzedew szystk ićm  W J X .  K an . P rąd zyn sk iem u , ku ra to ro w i tego  
k laszto ru , za jego n iezm ordow aną w ytrw ałość, za  je g o  tru d y  
biegi około w zniesienia tego zak ład u  położone; d z ię k i J X  D¿m  
kanow i M y lle ro w i, proboszczowi K ościerskiem u, za  jego  trosk  
wość, pieczołow itość i liczne ofiary dla k laszto ru  ponoszone; dz ięk i 
w szystk im  dobrodziejom  tego z a k ła d u  i serdeczne d z ię k iz a  ten  
PTOSz w dow i k tó ry  z pewnością nie m ało błogosław ieństwa ella 
fow ego  k laszto ru  sprow adzi. D użo  jeszcze tem u zak ład o w i po­
trze b a  bo jeszcze n ie je s t an i dostatecznie wyposażonym , am  té .  
p rze d  w ybudow aniem  dw óch pobocznych sk rzy d e ł i k a p lic y  cał- 
r 0w icie w ykończonym , i d la tego się spodziew am y, ze ta  dobro­
czynność "która ty le  dokazała , n ie  zam kn ie  szczodié j r ę k i swej, 
aż to dzieło  w swój całości u jrze m y . D ru ko w an a  prośba rza d k

0  b iskupie ks. Üedlagu
zamieszcza „D zień. Pozn.“  następującą korespon- 
dencyę z miasta:

Korespondent „Z  Prus Zachodnich“  dał wam 
w numerach 218 ¡219 „D z ienn ika “  charakterysty-



kę działalności ś. p. biskupa chełmińskiego Sedla- 
ga. Jako urodzony w Prusach Zachodnich byłem 
przez wiele la t świadkiem tego, co się w tam te j­
szej dyecezyi pod zarządem jego działo. Poświad­
czyć przeto mogę, że korespondent przedstawił 
rzecz w ogóle trafnie. Pozwolę sobie ty lko  dodać, 
że z owego tłumnego sprowadzania do parafii po l­
skich dyecezyi księży szląskicb, nie znających ję ­
zyka owieczek, a obok tego często nie zalecających 
się odpowiedniemi przym iotam i —  czem się w ierni 
nie bez racyi gorszyli — nie tłum aczył się śp. 
biskup w r. 1848 bynajrauiej z własnego natchnie­
nia, lecz pod naciskiem powszechnego oburzenia 
jak iem u dało w roku tym w Pelplinie wobec bis­
kupa wyraz nader dosadny licznie zebrane ducho­
wieństwo.

D la uzupełnienia charakterystyki biskupa-u- 
rzędnika pruskiego niechaj posłuży następujący 
fakt. którego byłem bezpośrednim świadkiem:

B yło  to w ro *u  r. 1844 czy też 1845, gdy ks. 
biskup Sedlag przybył do Chełmna celem wizyta- 
cyi gimnazyum wówczas jeszcze „b iskup iem “  zwa­
nego. Jakko lw iek uczniowie polscy stanowili przy­
najmniej 4/s katolików , me raczył ks. biskup do 
nas ani słówkiem po polsku przemówić. Jako nie 
zuarowieni bynajmniej uwzględnianiem narodowości 
naszej, znieśliśmy takie obejście się z nami z na­
leżytą pokorą i wszystko poszło jakoś gładko. Co 
więcej, czy z insynuacyi p. dyrektora, czy też z 
własnej nawet m icyatywy —  tego dokładnie nie 
pamiętam — wypraw iliśm y ks. biskupowi Sedlago- 
wi wieczorem wcaie p rzyzw o ity  serenadę, które j 
sku tk i okazały się wszakże jak  najfatalniejsze. Ks. 
biskup bowiem na podziękowanie nam wybrał się 
z mową nie jako pasterz najwyższy do owieczek, 
ale z wysoko-polityczuą mową, po prostu z f iip ik ą  
ostrą przeciwko pólomzmowi, k tó rą  — rzecz nie 
do uwierzenia a jednakże prawdziwa —  zakończył 
okrzykiem; Pefęat; PblOuia!

Pamiętam jeszcze żywo~ zgrozę, jaką nas wó­
wczas takie znalezienie się biskupa katolickiego 
przejęło, nie ty lko  jako Polaków, ale i  katolików .
B y li uczniowie, którzy się aż do głośnego prote­
stu porywali. Uśmierzono jakoś burzę i rozeszli­
śmy się w najwyższem rozdraźnienieniu do domu.

W nocy wybito ks. b skupowi szyby, czem o- 
czywiście powszechny wywołano szkandal. Ks. bis­
kup wyniósł się nazajutrz cichaczem, z miasta i 
nigdy już do Chełmua nie zajrzał.

Komentarza tu  nie potrzeba. Dość powiedzieć, 
że do szpiku kości podobnemi zajściami dotknięta 
ludność polsko-katolicka Prus Zachodnich, na przy­
wiązaniu do wiary św. bynajmniej nie poszwanko- A . CT' /  f
wała, lecz przeciwnie tem więcej pobudzoną zo- / o ra .
stała do pokochania swej tak srodze krzywdzonej Z ć > /„  o n o
narodowości. / 9  7/7'  "

Deus m irabilis.



Z a p ro s z e n ie  do  p rz e d p ła ty  na
„ O p a c t w o  P e l p l i ń s k i e . “

W  p r z e s z ły m  r o k u  u b ie g ło  sześćse t l a t  o d  w y d a n ia  p r z y w i le ju  M e -  
s tw in a  I I . ,  m o c ą  k tó r e g o  s ta n ą ł  k la s z tó r  C y s te rs ó w  w  P e lp l in ie .  B o c z n ic a  
t a k  w a ż n a  s a m a  ja k b y  s ię  d o p o m in a ła  u c z c z e n ia  p rz e z  p ra c ę  h is to r y c z n ą ,  
p o d a ją c ą  w  c ią g łć j  s ty c z n o ś c i z  d z ie ja m i t y le  z a p o m n ia n e j p r z e s z ło ś c i P o ­
m o r z a ,  o b ra z  r o z w o ju  w e w n ę tr z n e g o  i  z e w n ę trz n e g o  te j  ś w ie tn e j  fu n d a c y i  
o s ta tn ie g o  k s ię c ia  n a sze g o  i  l ic z n y c h  m a g n a tó w .

P o d ją łe m  s ię  te j  p r a c y  p r z e d  p ó ł t o r a  r o k u ;  o p is  je s t  n a  u k o ń c z e n iu  i  
n ie b a w e m  m a  w y jś ć  w  d r u k u .  O p o w ie m  c z } t e ln ik o m  w  p r z y s tę p n y  s p o s ó b  
o  P o m o r z u  i  d z ie ja c h  je g o  p r z e d  r o k ie m  1 2 5 8 . ,  o  C y s te rs a c h  i  ro z p o w s z e c h ­
n ie n iu  s ię  z a k o n u  p o  z ie m ia c h  s ło w ia ń s k ic h ,  o  s p ro w a d z e n iu  ic h  d o  P o g u te k ,  
p r z e n ie s ie n iu  i  w y p o s a ż e n iu  w  P e lp l in ie ,  o  k o ś c ie le  i  z a b u d o w a n ia c h  k l a ­
s z to rn y c h ,  o  m ie s z k a ń c a c h  k la s z to r u  i  ic h  z a t r u d n ie n ia c h ,  o  o p a ta c h ,  o  z a - 
r z ą d z a n iu  m a ją t k ie m ,  n a k o n ie c  o  p ię ć  i  p ó ł  w ie k o w y c h  lo s a c h  k la s z to r u .

K s ią ż k a ,  k t ó r ó j  d a m  n a p is :  „O p a c tw o  P e lp l iń s k ie , “  w y jd z ie  m o i m  n a ­
k ł a d e m  i  b ę d z ie  o b e jm o w a ła  o k o ło  3 0  a r k u s z y  d r u k u  w  óse m ce , a  
a la  u p ię k s z e n ia  d o d a m  3  d r z e w o r y t y ,  p r z e d s ta w ia ją c e  k a te d rę  d z is ie js z ą ,  
p ia n  d a w n e g o  k la s z to r u  i  o k a z  je d e n  ze  rz e z 'b  n a  s ta la c h  o p a ta  K o s tk i .

N a  p o k r y c ie  n a k ła d u ,  k t ó r y  w y n o s i  b l iz k o  6 0 0  t a la r ó w ,  o tw ie ra m  p r z e d ­
p ła tę  w y n o s z ą c ą  p o  4  m a r k i  o d  e x e m p la r z a ,  w l ic z a ją c  ju ż  p o r to r y u m  za. 
p r z e s ła n ie  w  d o m .

P r z e d p ła ta  s ię  k o ń c z y  n a  15 k w ie t n ia  r b .
K s ią ż k a  w y jd z ie  n a jp ó ź n ie j  w  ś r o d k u  m a ja ;  c e n a  s k le p o w a  w y n o s ić  b ę ­

d z ie  5 m a r k .
P r z e d p ła tę  p ro s z ę  p rz e s e ła ć  d o  k s ię g a r n i  J. N . B o m a n a  a lb o  w p r o s t  d o  

m n ie ;  p o k w i to w a n ia  b ę d ą  s ię  o g ła s z a ły  w  „ P ie lg r z y m ie . “  B e d a k c y e  in n y c h  
p is m  p ro s z ę  o  ła s k a w e  p o w tó r z e n ie  n in ie js z e g o  o g ło s z e n ia .

P e l p l i n ,  1 5 . lu te g o  1 8 7 5 ,

X .  K u j o t .
. " r N a „Opactwo Pelplińskie“ prenum erują: X .  kan. Pomieczyński .X . p ro f.

flp. l ' e- Neubauer. X  prof. lic . Bosentreter. X .  Ograbiszewski. X .  Jan Zieliński.

Literacka nowość
Opactwo Pelp lińskie.

Czytając odezwę o dziele „Opactwo Pe lp lińskie“  wkrótce 
mającem się ukazać, m ało k to  może się zaciekaw ił tą  lite racką 
nowością. Bo tćż dla czytelników, ciekawych ty lko  na nowiny 
polityczne lub  lekk ie  i  zajmujące powieści, m ało to obiecujący 
ty tu ł „Opactwo Pelplińskie.“  To nie dla mnie, pom yśli sobie 
niejeden, zapewnieć to jaka sucha ty lko  uczona rozprawa, w 
k tó rć j ty lk o  stare dokumenta klasztorne zestawione, objaśnione 
i  wydrukowane. —  Chociaż dzieło to jeszcze nie wyszło 
z d ruku , przecież w interesie publiczności uważam za stosowne 
zupełnie inne o nićm  wypowiedzieć zdanie, gdyż m iałem  spo­
sobność po k ilka k ro tn ie  do rękopisu zajrzeć i  całe ustępy 
z niego przeczytać.

Prawda, że autor toż dzieło wypracował na podstawie 
prawdziwych dokumentów, k tó re  mu często przyszło z py łu  
odszukać a nawet z rządowych b ib lio tek  sobie wyprosić. A to li 
nie ograniczył się na suchćm podaniu i  objaśnieniu owych 
dokumentów, na prostćm  zestawieniu liczb, nazwisk i  m ie j­
scowości dotyczących dziejów k laszto ru ; lecz całe swe opo­
wiadanie przeplata powabnym opisem i  opowiadaniem zajmu­
jących szczegółów o klasztorze Pelp lińskim  i  życiu starych 
Cystersów niegdyś w nim  zamieszkałych. Znając cokolwiek 
aby P e lp lin , katedrę i  k rużganki i  okolicę Pe lplina, a czytając 
n iektó re ustępy z owego dzieła, zdaje ci się, jakby to wszystko 
dawnym trybem  przed tobą odżyło, jakbyś w idz ia ł przed sobą3 -



stary  k lasztó r ze wszystkiem i zabudowaniami i  posiadłościami, 
ja kby  się te m ury sta rym i nape łn iły  Cystersami, jakbyś ich 
tam w idz ia ł chodzących po kościołach i  krużgankach, re fekta ­
rzach i  ogrodach. —  Lecz trudno o tćm  wszystkićm powziąść 
wyobrażenie, jeżeli się tego nie czytało. K toby więc niedowie­
rza ł, tem u w sekrecie powiem jeszcze to, że au tor tegoż dzieła 
je s t także autorem  nader pięknego opowiadania o „g łow ie  św, 
Barbary.“  I  tam to opowiadanie żywcem ze starych dokumentów 
w z ię te ,'a  przecież tak  zajmujące, że zapewne nie ma żadnego 
z czyteln ików Pielgrzym a, którem uby się nie podobało. _ — 
Otóż podobnie powabnym sposobem napisane je s t dzieło 
„Opactwo Pe lp lińskie.“

A le  i  tym , k tó rzy  Pe lp lina nie znają, dzieło to  P ^ n n o  
być wielce poźądanćm i  ciekawćm, gdyż jes t jedynćm  dotąd 
dziełem , w polskim  języku  um iejętnie na źródłach opraco- 
wanćm, trak tu jącćm  o jednym z w ie lu  klasztorów Pomorskich. 
Dzieje zaś k lasztoru Pelplińskiego ja k  najściślćj w p lata ją się 
w dzieje Pomorza, dzieje dawnćj dzieln icy P o lsk i dotąd tak  
m ało u  nas znane. To też au tor m alując nam niejako wpra- 
wnćm piórem  obraz Opactwa Pelplińskiego, nie przepommał 
należycie uwzględnić t ła  tegoż obrazu t. j.  dziejów Pomorza, 
ta k  iż  w w ie lu  punktach um iejętnie je wyświecił. M ianowicie 
stosunki gospodarcze i  włościańskie, za owych czasów, znajdziesz 
tam  dokładnie, ja k  nigdzie dotąd, objaśnione.

W  każdym razie więc „Opactwo P e lp lińskie“ , owoc su­
m iennej i  um iejętnćj pracy znanego ju ż  z pomniejszych prac 
autora, powinno z wdzięcznością przez wszystkich Polaków być . 
p rzyję te  i  zasługuje na ja k  najszersze rozpowszechnienie —  |  
zwłaszcza że skromny au tor zbyt tan ią  s ta w ił cenę za tak 
mozolną i  wielce pożądaną pracę. ^  ‘

Prośba.
R .  1 7 6 5  X .  J a n  B o r e k ,  p ro b o s z c z  B o r z y s z k o w s k i ,  s p is a ł  n a d e r  w a ż n e  

d z ie ło  w  ła c iń s k im  ję z y k u  p o d  t y t u ł e m :  „ E c h o  S e p u lc h r a l is , “  g d z ie  d u ż o  
z e b r a ł  s z c z e g ó łó w  o  k o ś c io ła c h  P o m o r z a  i  s ą s ie d n ic h  o k o l ic .  R e d a k c y a  
P ie lg r z y m a  p o s ia d a  C z ę ś ć  I I  te g o  d z ie ła .  K t o b y  co ś  w ie d z ia ł  o  C z ę ś c i I ,  
n ie c h a jż e  t o  R e a a k c y i  ła s k a w ie  r a c z y  d o n ie ś ć .

D yecezye  p o ls k ie . N ajp rzew . kg. B iskup  che łm ińsk i 
oświadczyć kaza ł w „O rę do w n iku  Koście lnym “ , że 501etn i ju b i­
leusz kap łań sk i p ragn ie  odbyć w cichości i  d la  tego żadnych 
deputacy i i  pow inszowali p rzyjm ow ać n ie  będzie. U roczy­
stość koście lna, k tó ra b y  dyecezanom d a ła  sposobność mo~
d lcn ia  się za swego P asterza, odbędzie się w n iedzie lę  
11 kw ie tn ia . "W sobotę 10  — - w dzień, na k tó iy  ju b ile u sz  
przypada, zadzwoni się wieczorem we w szystk ie  dzwony. W n ie ­
dzie lę doda się we M szy św. m o d litw a  za B iskupa , w kazaniu 
wspom ni się o te j u roczystości w stosowny sposób, a po sum ie 4 J }*■ 
odśpiewa się Te Deum p rzy  w ystaw ien iu  w puszce N a jś . Sakr. h t O * -  U .  
i  p rzy  dzwonieniu we w szystk ie  dzwony.

O y c c c a y e  j t o l s l t i e .  Jubileusz 50-le tn i kap łaństw a N a 'p rz .
B iskupa chełm ińskiego ks. M arw icza  odbył się 10 b. m. w Pelp lin ie, 
w edług sprawozdania „P ie lg rzym a“ , poważnie i św ietnie. O godz. 0 
rano  o d praw ił w katedrze uroczyście M szą dziękczynną dziekan K ap i­
tu ły , ks. lic . P radzyński, no skończonej zaś M szy ś. dw a chóry k a p ła -



planów  i  śpiewaków odśpiewały To Deurn. K ated ra  b y ła  tak  za p ił 
„¡ona, ja k  w uroczyste święta. K s. B iskup d la  słabości nie b y ł obo 
cnym. Po nabożeństwie sk ład a li dostojnemu Ju b ila to w i powinszowa­
nia naprzód k ilku  obywateli i  księży pelplińskich i zamiejscowych. Ju ­
b ila t dziękow ał serdecznie każdemu i  z wdzięcznością przy jm ow ał ofia­
rowane sobie upom inki. R edaktor „P ie lg rzym a“ w ręczył num er świą­
teczny swego pisma, drukowany wspaniale z ło tem  i szafirem w pię­
knej tece. D r . Paczkowski z ło ż y ł wiersz okolicznościowy, także złotem  
drukow any,” w_ którym "'przedstaw ił solenizanta jako  żołn ierza świe- L. T  , 
ckiego i  Chrystusowego. K s^ lic . Fankido jski ofiarow ał egzemplarz •
swego d z ie ła  jubileuszowego „O brazy cudowne i  m iejsca w dzisiejszej _
dyec. chełm ińskiej,“  a ks. K u jo t pracę: „O  m ajątkach  biskupich na fu». 
Pom orzu.“  Z dalszych stron nades ła ł ks. pleban Loeper z Suszy 
dzieło swe. niem ieckie: „O  świętych czasach, czynnościach i obrzę­
dach kato l. K ościoła,“ O 11 godz. p rzy b y ł do pa łacu  ko m itet dye- 3*0  k W
cezalny w asystencyi pp. dyrektora Donim irskiego z B uchw a lda , S k -  y .  £  
skiego z Trzohcza Po p rz01110wie ks-P ra '  Ł
ła ta  Prądzyńskiogo w ręczy ł kom itet ks. B iskupow i 2 7 ,0 0 0  n i., uzbiera­
nych pomiędzy dyecezanami, do dyspozycyi Ju b ila ta  na pobożny fundusz, 
m ający u trw a lić  pam iątkę togo jubileuszu i  adres ła c iń s k i w im ieniu  
dyccczyan ta k  duchownych, ja k  i  św ieckich. Adres ton ozdobnonn ry ­
sunkam i p rzy stro ił ks. Ig n . Zieliński. Oprócz tych  dowodów m iłości 
i  uszanowania z b liska odb iera ł dostojny J u b ila t w p ią tek  i sobotę 
i  z dalszych stron rozliczne powinszowania, lis ty  i  te legram y od roz­
proszonego duchowieństwa, obyw ateli, p a ra fii ca łych  (m ianowicie pa­
ra fii tucholskiej, gdzie J u b ila t b y ł proboszczem) i  kó łek. W  piątek  
ju ż  nadeszło powinszowanie od cesarza, byłego towarzysza broni Ju­
b ila ta , a w  sobotę od cesarzowej. Pism o cesarskie m ia ło  napomykać 
lekko (zaprzecza tem u W P r .  V o lksb l.) o tych  utrapieniach, jak ich  przy 
schyłku  życia ks. B iskup doznał; również i  cesarzewicz, prezes naczelny 
P rus Zachodnich, v. Ernsthausen, prezes rejenci i  kw idzyńskiej i  radzcy 
ro jcncyjni piśm iennie powinszowali. Z  R zym u nades ła ł ks. K ard . Ledo- 
chowski te le g ra m , kolegia polskie i  niemieckie powinszowania. Powinszo­
w ali nadto wszyscy B iskupi pruscy, ta k  ci, co pozostali w urzędowaniu, 
ja k  i  w ygnani, K a p itu ły  gnieźnieńska i  poznańska, S iostry M iłosierdzia,
TjVoncia'/kfln1ri z Amp.ry k i. J i tó r e  przed w alką  kn ltu rn ą  u trzy m y w a ły  
w Chojóiieacli wyższą szkołę panien. Zm artw ychw stańcy z Adryanopola 
i t .  d. Depesz z .pow inszow niam i nadeszło w  ogóle 70. Zapowiedziane 
pismo O jca św. Leona X I I I  na czas nio nadeszło. Ks. B iskup z po­
wodu swego niedom agania zaprosił do sto łu  ty lko  kanoników i  człon 
ków kom itetu . W ieczorem  za jaśn ia ł P e lp lin  c a ły  rzęsistą ilu m in a c ją  
i ' urządzono pochód z pochodniam i przed p a łac  biskupi. Deputacya  
parafialna z Pelp lina , sk ładająca się z ks. prób. Szołowskiego, P - J f -  
szewskiego i  syndyka dra M izersk iego jako  przewodniczących dozoru 
k ó ś T l  rady para fia lne j, uda ła się do pa łacu  z powinszowaniem. Ks.
B iskup w yszedł na balkon, u d z ie lił benedykcyą a wzruszony ty lu  obja­
w am i czci i  przyw iązania, p rzem ów ił głosem dźwięcznym  k ilk a  s ovv 
podziękowania, p ro s ił o m odlitw ę za siebie, by Ojciec niebieski raczy 
go wśród trudnych  okoliczności zachować dla wiernych, azby się pewno 
sprawy skończyły —  a dalej z a m a rł w skutek wzruszenia głos, soi ca 
obecnych dopowiedziały resztę. Zaintonowano pieśń: K to  się w op ie«; 
i  pochód w ró c ił p rzy  dogorywających pochodniach przed figu ię  a 
tk i  Boskiej, jaśniejącej w sztucznych ogniach, zkąd po odśpiewaniu  
W ita j Królowo rozeszli się wszyscy do domów. K s. B iskup odprawi 
w ten dzień M szą ś. w swej kap licy  pałacowej w asystencyi ks. bra-



tanka , dwóch innych zaś bratanków  w  m undurach oficerskich s łu ży ło  
m u do M szy św. Rodzina Ju b ila ta  ofiarow ała m u obraz pom nika, 
k tó ry  na pam ią tkę te j uroczystości zbudować zam yśla w  m iejscu uro­
dzenia ks. B iskupa, w  Tuchlin io . Serdeczne podziękowanie za te wszy- 
stlno objaw y czci i p rzyw iązan ia  o g ło s ił ks. B iskup w „P ie lg rzym ie .“  

Z a rty k u łu , w ydrukowanego w „P ie lg rzym ie“ , oddającego ho łd  
.zasługom  N a jp rz . B iskupa, w yjm ujem y k ilk a  dat i szczegółów. Ks. 
B iskup Jan Nepom ucen M arwicz u ro d z ił się w  T u c h lin ie  nad pomor­
ską gran icą . z_£zlaclieckiego rodu dnia 20  kw ie tn ia  1795 roku z ojca 
A leksandra i m a tk i M aryan n y W ysockiej. N a u k i swe o dby ł w  g im na- 
zyum  w  Szotlandzio pod Gdańskiem , gdzie w części uczyli Jezuici. 
W  la tach  1813 i  1814  odbył kam panią jako  ochotnik w p ią tym  (pó­
źniej B liichera) p u łk u  husarskim  przeciw Napoleonowi. W ró c ił ze 
zrujnowanem  zdrowiem. G dy stan zdrow ia się polepszył, postanow ił 
poświęcić się stanow i duchownemu. Od roku 1822 do 25  odw iedzał 
¿eszoze g im n a z ju m  brnnsbergskie, następnie u da ł się na studya aka­
demickie do W ro c ław ia  i  Bonn. W yśw ięcony został na kapłana lOgo 
kw ie tn ia  1880 r ., m ając ju ż  wtenczas la t  35 . D w a  la ta  przeszło b y ł 
ad m inistratorem  parafii przy poklasztornym  kościele P. M a ry i w T o ru ­
n iu, następnie la t  kilkanaście proboszczem w Tucholi. W  roku  1843  
został kanonikiem , 1849 dziekanem katedra lnym . Po śm ierci B iskupa  
Anastazego Sedlaga obrany zosta ł 14 stycznia 1857 B iskupem  ch e ł­
m ińskim . 3 sierpnia tegoż roku prekonizow any a 8 listopada przez 
ks. B iskupa Stefanowicza konsekrowany. Poprzednio akadem ia m o- 
nasterska nadała  mu ty t u ł  doktora św1, teologii. Z licznych zasług  
ks. B iskupa w ym ienia „ P ie lg rz y m “ c a ły  szereg, któro m y d la  braku  
miejsca w krótkości streszczam y: Przedewszystkiem  s ta ra ł się o k s z ta ł­
cenie duchowieństwa, zak ład  naukowy w Pelp lin ie  przem ien ił na semina- 
ryum  pucrorum pod nazwą Collegium  M arianu m  i  gm ach okaza ły d lań  
zbudow ał, nowe ustaw y n a d a ł som inaryum  duchownemu i za jogo sta­
raniem  stanął; nowy gm ach sem in ary jn y; ducha kapłańskiego w księ­
żach u s iło w a ł podnosić przez coroczne rekolekcye, sam często b ra ł  
u nich u d z ia ł; k rz e w ił i dopom agał do rozwoju życia klasztornego. 
Celem obudzenia życia relig ijnego w ludzie odpraw ia ł w pierwszych  
lO ciu latach , m im o podeszłego w ieku, w izytacye, u rządza ł misye, roz­
p rze strzen ia ł bractw a w strzem ięźliwości, w r. 1866 zaprow adził nieu­
stanną adoracyą N . Sakr., apostolstwo m od litw y, stowarzyszenie z ło ­
tej ko iony. B udow ał i p rzyozdabia ł domy Boże. D w ie  przez poprzednika  
założone stacye m isyjne w  Ostródzie i N idborku , gdzie przez 30 0  la t  
nie odpraw iało się żadne ka to lick ie  nabożeństwo, zam ien ił na parafie, 
u tw o rzy ł k ilk a  nowych stacyi m isyjnych i parafii, zbudow ał swym ko­
sztem śliczne kościoły w D ąbrów nie i w G ow idlin ie, do założenia in ­
nych stacyi i  p a ra fii znacznemi d a tkam i się p rzy ło ży ł.' W ie le  inny cli 
projektów  i  zam ysłów  u d arem n iła  w a lka  ku ltu rn a . Je go w pływ om  
zawdzięczać należy, że biskupstwo wojskowo o trzy m a ł ks.jNam szanowski, 
k tó ry  ta k  dzieln ie u m ia ł stanow iska swego bronić, jego to dziełem , żo 
p ra ła tu ry  w K ap itu le  chełm . nie o trzy m a ł dzisiejszy „biskup starokato li­
cki Reinkens, że cofniętą została nominacya na dyrektora, seraina- 
i \u m  w  Kościerzynie osoby, k tó ra  później od Kościoła odpadła . Jogo 
zabiegom udało  się także złagodzić rozporządzenie rejon, kw idzyńskiej 
z r. 1864 , zaprowadzające w yk ład  n iem iecki w szkołach elementarnych,
^  że t psJąyptę jn j i i n i s t r a  z 25  lis tom 1865  nakazano m lzicląć nauko 
S ^ a U jp i^ W -fe h t^ a ln y  w języku pnlskjm. O by po utrapieniach i  cię­
żkich doświadczeniach, jak ich  doznał niozasłużenie skutkiem  w alk i ku l-
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tu rn e j, d a ł mu Bóg doczekać pokoju kościelnego, ta k  iżby przed śm ier­
cią m óg ł powtórzyć słowa Symeona: N unc d im ittis  seiwum tuum  Domino-

— D n ia  3 0  bin.
i u m a rł nagle para liżem  ruszony ks. E rańc. Ksaw. M a l i n o w s k i ,
| proboszcz w  Kom orn ikach, s łyn n y  badacz języków  słow iańskich, j ,  (  n
: żo łn ierz  z r. 1 8 3 0 , członek krakowskie j A kad em ii Um ieję tności, ‘j -  fy. Ą- 

w 74  roku  życia, 4 3  r. kap łaństw a. Reguiescant in  pace- —
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W spom n ie liśm y o żywocie ks. E r. M alinowskiego, gram a­
ty k a  niepospolitego. Jak  z jednej s trony cieszy nas. że sława 
tego pracow itego męża zw róc iła  uwagę wydawców E ncyk lo - 
pedyi, ta k  znów z d rug ie j s trony  uważamy za pom yłkę  ta k i 
żywot drukować. W  tym  żywocie wychwala się raczej „ ja ­
k iś  p rzy ja c ie l,“  k tó rem u  M a lino w sk i rzekomo wszystko za­
wdzięcza. Ten p rzy jac ie l- to  b y ł n ie  lada człow iek, ledwie 
skończył g im nazyum , ju ż  zn a ł S z a f a r z y k a ,  K o  11 a r a  itp ., 
i  zapalony b y ł do słow iańszczyzny, , zaczął namawiać ks. M ., 
ażeby badał ję zyk i s łow iańskie .“  Ten p rzy ja c ie l w ydaw ał Z n i ­
c z a ,  „d a ł in ic ja ty w ę “  do g ra f ik i osobnej ks. M m u , zachęcił do 
nap isania  k ry ty k i na prace prof. K ym arkiew icza , Cegielskiego, 
Semeneńki w  „ B ib l.  warsz.“ , jednem  słowem na pasku wiedzie 
starego gram atyka. W  im ię  nauki, spraw ied liwości protestu jem y 
przec iw  te j tendencyi życiorysu ks. M alinowskiego. A u to r K r y t .  
g r a m a t y k i  j ę z y k a  p o i .  i  D r a m .  s a n s k r y c k i e j  nie 
potrzebuje wprawdzie naszej obrony, wszakże powinność nakazuje 
wykazać niesłuszność. Jedna m ianow ic ie  okoliczność uderza, 
k tó rą  sobie w ytłom aczyć trudno , t j.  że praw ie  dosłownie ten sam 
żywot b y ł umieszczony w  warsz. p iśm ie  i l lu s tr .  z portre tem  ks. 
M ai. A r ty k u ł n o s ił tam  podpis autora, w  E ncyklopedyi n ie  ma 
podpisu. D ru k  tom u X I I I  ukończony b y ł 15  czerwca, a r ty k u ł 
zatem warszawski w idocznie z jednego źródła w y p ły n ą ł i  wprzód 
w  Enc. b y ł drukowany.

D yeeezye p o ls k ie . W  Czarnymlesie, dyecozyi che łm iń ­
skiej u m a r ł 2 9  z. m. ks. dr. Jakób P r a b u c k i ,  k tó ry  od roku 
1 8 4 2  —  4 6  b y ł dyrektorem  tute jszego g im nazyum  ś. M a ry i Magd., 
do r. 1 8 5 5  rządzcą kościo ła  pokarm elitańskiego Bożego Ciała, 
od r . zaś 1 8 5 8 — 65  dyrektorem  wyższego zakładu naukowego 
w  P e lp lin ie . N astępnie zam ieszkał w G ra low ie , potem w Pucku, 
a nareszcie w  Czarnym lesie. Szkoda w ielka  dla  społeczeństwa, 
że ta k  uzdoln iony i  uczony mąż ty le  la t  n ie  m ia ł żadnego urzę­
dowego zajęcia. Dość znaczna liczba  mężów, zajm ujących dziś wyż­
szo stanow iska w społeczeństwie, je g o  zabiegom i  dobroczynności 
zawdzięcza swą karyerę. N a pogrzeb, k tó ry  się o db y ł w  ponie­
dz ia łek  4 b. m. zjechała się w ie lka  liczba  duchowieństwa. U r. 
10  g rud . 1 8 0 9 , na kap łana wyśw ięcony został 1 8 3 7 . I i .  f i .  f P .

Piśmiennictwo kościelne.

Skrzętnym  i  gorliw ym  badaczem przeszłości P rus i  dyocezyi 
c h e ł m i ń s k i e j  je s t jeszcze oprócz ks. F a n l d d c j s k i e g o  w P elp lin ie k s _  

S tan is ław  K u j o t ,  nauczyciel p rzy  ko legium  M a n an u m , znany .ju 
szerszej publiczności z różnych źród łow ych rozpraw  i  dz ie ł history- 
cznych. Oprócz a rty ku łó w  pom niejszych W „Tygodniku  K a t. i „ \  arcie

T t c t  ,
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skam i przez cało w ieki słynących w  dyecezyi ch ełm ińsk ie j, do których  
w rożnych czasach pielgrzym ow ali królowie polscy, ja k :  Z ygm unt I I I ,  

Jan Sobieski, W ła d y s ła w  IV ,  królow a M a ry a  K aźm ira , żona Sobio- 
skiego, dostojnicy wysocy w  Koronie i B iskup i, ja k :  Jan L ipski, Ja ­
kub Zadzik , W ojciech Gniewosz, K a rd y n a ł Radziejowski, B iskup po­
znański T a rło , O paliński i w ielu innych, dokąd nawet pątn icy pobożni 
p rzy b yw a li z Czech, ja k  król W ac ła w  i  z L itw y  księżna M a łg o rzata , 
m ałżo nka ks. W ito ld a . M a te ry a ł do tego dzieła czerpie autor z ak t 
konsystorskich i miejscowych, z kron ik, z starych pieśni i poezyi, po­
dejm uje skrzętnie każdą legendę, każdą tradycyą, żyjącą w uściech 
l u d u - -  to  wszystko wiąże w u d a tn ą  całość, b y  stawić pom nik, oddać 
h o łd  należny szczerej i gorącej pobożności dawnych Polaków. Jak  
w całej Polsce, ta k  i  w  dyecezyi chełm ińskiej dużo je s t i miejsc 
i  obrazów cudam i słynnych, n iektóre z nich szerokiej nab y ły  sław y  
i znane są w ca łej Polsce. D w a  obrazy b y ły  uroczyście przez Kościół 
ukoronowano. N ajw iększa liczba obrazów i  m iejsc jest poświęconych 
M atce Bożej, ho wynosi 87 , następnie wizerunków Chrystusa Pana  
i k izyżów  w liczbie 12. /  ks iążki ks. Pankidejskiego dowiadujemy się 
także dużo ciekawych szczegółów o dawnych nabożeństwach i  p raktykach  
re lig ijnych . I  ta k  opowiada au tor, że Tró jca św. b y ła  dawniej g łó -  
wnera świętem patronalnem  w  dyec. ch ełm ińsk iej; ka żd y  proboszcz b y ł 
obowiązany odprawić co miesiąc uroczystą w otyw ę o Tró jcy św., ka­
p ła n i zaś iv sufrag-iach Sanctorum  odm aw iali komemoracyą. D zis ia j 
ta  cześć zupełn ie usta ła . D a le j opowiada au tor o szczególniejszem 
nabożeństwie do Ukrzyżowanego Chr. P ., ja k  podczas G orzkich Żalów  
w ielka część w iernych po kościołach obnażała się do połowy, woram i 
się n a k ry w a ła  i publicznie biczow ała. N iem niejszą czcią otaczaną b y ła  
N ajśw . Panna, ja k  świadczy ty le  kościołów pod Jej wezwaniem, ty le  
obrazów cudownych, o łta rzy  po kościołach i  t . d. N iezaprzeczoną 
m a wartość ta  nowa praca lis. P . ju ż  to  ze względu, że odtw arza  
nam z przeszłości jednę szczytną duchową stronę narodu, ju ż  też, że 
ra tu je  od zag łady i  zapom nienia ty le  podań m iejscowych i  legend. N ie  
radzilibyśm y jednak ks iążki te j rozszerzać pom iędzy prostaczków, ho 
świeże doświadczenie uczy nas, ja k  ła tw o  zapalną je s t w yobraźnia na­
szego ludu. Ks. Pankidejskiem u zaś pozw alam y sobio przesłać za­
chętę, aby ja k  je s t obeznany z dziejam i przeszłości dyecezyi chełm iń­
skiej, m ając nadto pod ręką obfito skarby dokumentów, kron ik itd ., nie 
u s ta w a ł w te j chwalebnej pracy odgrzebywania różnych zapomnianych  
p e re ł i  przedstaw iania nam  co ciekawszych epizodów z liis to ry i te j 
dzieln icy dawnej Polski, w  której go B óg postaw ił kapłanom.

Zapowiedziana od daw na praca ks. lic . Pankide jskiego z P e l­
p lin a  K la s z t o r y  ż e ń s k ie  w  d y e c e z y i c h e łm iń s k ie j ,  wyszła 
obecnie z pod prasy (8vo  s tr .  2 8 0 )  w szczuplejszych rozm iarach, 
ja k  a u tor p ie rw o tn ie  z a m ie rz y ł, z b raku  poparcia  przez p ren u ­
meratę. A u to r  opowiada dzieje klasztorów  z daw nie jszych cza­
sów: PP, Cystersek, B e g u in e k , Tercyarek, N orbertanek, B ryg ite k , 
Benedyktynek; z now szych: S ióstr M iło s ., Boromeuszek, S ióstr 
szkolnych, E lżb ie ta n e k , Franciszkanek i S łużebniczek, g łów nie  
na podstawie rę kop iśm iennych  k ro n ik  i a k t a rch iw a lnych , wyzy­
sku jąc  nadto p iln ie  wszelkie d z ie ła  h istoryczne o Prusach Zach. 
W dz ięczn i jesteśm y ks. F . za ton p rzyczynek do liis to ry i na­
szego Ifośc ib ła . M iło śn iko m  p rzesz łośc i naszej polecamy tę ksią ­
żkę. Jest ona do nabycia  w ks ię ga rn i p. M ichałow skiego 
w P e lp lin ie .

93.
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I ł y e c e z y e  p o l s k i e .  D w a j księża dyecezyi chełm ińsk ie j: 
ks. dr. L iidko, nauczyciel re lig ii przy gim nazyuui chojnickimi! i ka­
lie . Rosentreter, prof. przy zniosionom semin. duch. w Pelp lin ie, m ieli 
w  trzecie święto wielkanocne pryw atn ą audyencyą u  O jca ś. Leona X I I I .  
P rzy  te j sposobności w ręczyli św iętopietrze, zebrane w ostatn im  czasie 
w  dyec. chełm ińskiej. Ojciec św. oświadczył, że błogosław i wszyst 
kich  dawców i  wspom inając o sędziwym B iskupie m ów ił, ze na ju b i­
leusz prześle m u osobno powinszowanie. Księża ci w yjechali potom  
na obchód ju b ile u s zu  benedyktyńskiego do M onte Cassino a ztam tąd  
do Neapolu. K s. prof. R osentreter p rzy łą czy ł się do karaw any mo­

r f *  . nachijskiej, aby zwiedzić E g ip t i  Z iem ię św. Ks. L iid tk e  w róc ił do
domu, wioząc z sobą dar od O jca św. dla nowego kościoła w N a k ie l-  

2 % ,  nio, p ię tn y  kielich  m szalny. —  v

M y c c e z y e  p o l s k i e .  B is k u p  s u f r a g a n  c h e łm iń s k i ,  k s .  J o -  
■ J  o s c  h  k  e  z e s z e d ł z to g o  ś w ia t a  w  P e lp l in ie  7  b m . o  o  g o d z in ie  
a n a .  D z ie ń  p o p rz e d n io  w  n ie d z ie lę  o g o d z .  9  r a n o  p r z y  k o ń c u  

;zy , j a k ą  o d p r a w i ł  w  s w ó j k a p l ic y  d o m o w e j,  r u s z o n y  z o s t a ł  p u m ­
om  i  s t r a c i ł  p r z y to m n o ś ć .  O s ta tn io  O le je m  ś w . n a m a s z c z e n ie  i  u b s o -  
;y ą  jc n o r a ln ą  o t r z y m a ł  z a ra z  p o  a t a k u  a p o p lo k t y c z n y m .  B y ł  i °  
p r z e c ią g u  c z te re c h  l a t  t r z e c i  n a p a d  a p o p le k s y i ,  t a k  ż c  n ic  b y ło  
d z ie i,  i ż b y  d o s t o jn y  P r a ł a t  p o w r ó c i ł  d o  z d ro w ia .  B l iż s z e  s z c z e g ó ły  
p r a c o w ite g o  i  w  w ie lk ie  z a s łu g i  o b l i t o g o  ż y w o ta  k s .  B is k u p a  p o d a  

im y  w  l i r z e  4  p is m a  n a s z e g o  z  b .  r . ,  o p is u ją c  o b c l io d  ju b i le u s z o w y  

i l e t n ió j  r o c z n ic y  je g o  B is k u p s t w a .  R .  t  I -  t  R -

* 2>ie S3ilbcr itt ben r̂euagimgen ber eljctnaiigen 
©ifiercienferobtei ^etylin.

Unter obigem X ite l if t  in  biefen Sagen ein 33üchlein 
(71 © .), baS ¿um SBerfaffer ben Oberlehrer D r. iR o m u a lb  .
( jir t)b tt)c f}O K )icä iu  fßelplin hat, im ©elbftberlage beS täntorS 
erfc^tenen. @r giebt barirt eine töefchreibung ber te ils nods 
öorhanbenen (24), teils Berlorett gegangenen (9) ©emälbe 
beS früheren ÄlofterumgangeS. ® a ju  fommt noch eins 
moberner |>erfunft im  (Siebelfelb beS ißortalS, baS bom 
Sireuägang ju tn  2>om fuhrt.

g ü r  beujenigeit, ber bie S ilb e r m it SerftänbniS betrachten 
miß, bitrfte in  biefer S ch rift ein gutes H ilfsm itte l geboten 
fein, benn fie bieten m it ihrem aüegotifchen, fhtnbolifdjcn, 
hiftorifchen S n lja tt tatfächlich mancherlei ©chuneriglettcn.
® ie  ®efchrtibung, bie anfchaulich gefchritben if t  «nb ffdji fehr 
angenehm lie ft, fcürfte inbeS fü r  ben praftifchen o me5  
Bielleicht eÄoaS su ausführlich fein. @S lägt einem, ber em 
nnbefannteS j?unftl»erl an ber §anb  eines Führers betrachtet, 
nun einmal leine 3tuhe: er mug ,gug fä * $ u9 ?'eF
SBerle m it feinem JSäbefer Bergleichen nnb bügt baburch in  
etwa ben (Senug ein. UebrigenS fei bemerft, bag ber 
©chtoerpunft ber JSefchreibnng, wie naheliegenb, im -vjnhalt* 
liehen ruh t, inbeffen finben fidtj auch gelegentlich« Sßemerningen 
über formelle ©igenfehaften, SBorjüge, ih in fttoe rt u itD., fetner 
auch hiftBrifdje Wngaben, fotoeit bieS überhaupt möglich Md 
über Sntftehung unb SWciftcr biefer SBilber.

SSor runb 20 fa h re n  erfchieit ein ähnliches ^erregen 
in  polnifcher Sprache aus ber ^mnb beS ÄltmeifterS ber 
ißelp liner (Sefchichte, beS jetzigen fßfarrerS D r. ih tio t tn



©riebenau. Sm hörigen Sapre fanb ©cpreiber biefeS in 
einem größeren Sibclwerfe be§ Augsburger ÄupferftecperS 
3KeIci)u>r Äpfel b. 3 . 1679 einige mit fßctpliner S ilbern  
faft ibentifcpen ©ticpe nnb legte feine Unterfucpungen barübet 
m bem borjäprigen Saprbucp beS SEporner SBiffenfcpnftlicßen 
Vereins (T o w a rz y s tw o  N a u k o w e )  nieber. Selbe Arbeiten 
finb laut S o rw o rt öon bem SBerfaffer obengenannter ©cprift 
herwertet worben. 2)a biefelbe nur ein berfürgter AuSgug 
ang ber ©efcpicpte bec ctenfetabtei 5ßel>lin ift, bie noch 
im iiaufe btcfeS Sr im Siaufe biefeS SapreS im
ÄommiffionSbertag bon 2. ©cpwann in »ü ffe lborf erfcpeincn 
» irb , fo fei e3 geftaitet, einige Seuterfungen baran gu 
fnüpfen, bie hielleidjt für bie größere Arbeit berücffiiptiqt 
»erben fönnen.

SBenn ber b e re ite  Serfaffer gu bem S ilbe „fßaulnS 
unb SarnabaS in ßpftra" fagt: „®en © ntw urf pat ber 
tßelpliner äWaler bem Säerfe ÄpfelS entnommen", unb ferner* 
fjtn bemerft, „baß ba§ S ilb  aucb einige Anflänge an ein 
im S atifan  btfinblicpeS ©emälbe fRappaelS aufweift", fo 
W eint bie erfle Sepauptung bocp nicpt ntepr ftidppaltig gu 
fein. fRaffaelS Xapete (nicpt „©em älbe"; e« finb bielmepr 
nac§ SRaffaelS ÄartonS reicp gewebte 2eppicpe; l ie b e r *  
Polungen babon in S e rliu  unb ®reSben) ift ficperlid} bie 
©rmtblage, auf bie beibe SBetfe gurücigepen; aÜerbingS 
flm gt fie in beiben nur iftepr fcpwacp burcp. ©icper ift 
ferner, baß bie Säcrie beS großen Urbinaten, fpegieH feine 
Sapeten, in bielen Äupferfiicpert, ber einzigen, befferen fRe* 
probuftionäart bon bamalS, in ber SÜäelt pcrinngtnqen unb 
bon ben ©tecpern toiebergegeben, refp. nach iprem ®e= 
fcpmacf umgeftaltet »urben. 2)aß bie ©ruppe unten 
lintS bei Äpfel unb im Selpliner biefelbe ift,
läßt nocp nicpt barauf fcpließen, baß Äpfel ber Äopierte 
ift, »enn aucp fein Äupferfticp bieUeicpt 10— 20 Sabre 
älter ift als ba$ ißelpliner S ilb . SBenn man ermägt, 
baß er für feiner 241 Äupferfticpe nacpweislicp biete, 
gang betriebene Vorlagen benupt bat, befonber« bie ber 
SRaniariften au« bem 17. Saprpunbert, bie pier ficper in 
Setracpt fornmen; »enn man ferner erwägt, baß bie be= 
treffenbe ©ruppe ben ip r gebüprenben fRaum im Äreuggang* 
bilbe einnimmt, bei Äpfel bagegen nur im SBinfet angepeftet 
erfcpeint, fo » irb  man biel eper ber Snficpt guneigen, baß 
Äpfel für baS ißelpliner S ilb  nicpt O rig in a l ift. Seibe« 
finb bielmepr Äopiecn nach einem britten SBerf (@ticp). 
Unb gwar pat ber Aug8burger ©tecper, um fein Sre itform at 
perauSgubefommen, bie gange äRitte eingefcpoben, inSbefonbere 
ben O pferaltar unb ben fßrätor, ber eine gange Äpfelfcpe 
©eftalt ift. 3)a8 Äreugganggemälbe ift getreuer fopieri unb 
geigt eine gcfcploffene, flare Äompofition,' »äprenb ber ©ließ 
oergetrt unb auSeinanbergeriffen erfepeint.

ffibenfo liegt fein © runb oor, bei bem britten S ilbe  ber=
felben fReipe („Sefeprung beS S au lu S ") eine Äopie naep 
Äpfel angunepmen. @8 gept auf ba8 betar.nte S ilb  fRubenS 
im Äaifer grieöricp=2Rufeum in S erlin  gurücf. SRubenS ließ 
feine Säerfe felbft burcp berüpmte ©tecper berbielfältigen, 
nnb biefe borgügtiepen Originalfticpe Waren überall berbreitet 
unb gefepäpt, oiel mepr als baS Äpfeffcpe Säer!, baS in bem



»etreffenben ©ticpe nur eine getreue Äopie nacp jeflen Btetet, 
ebenfo tote baS (etwag abgcänbcrte) fßelpltner © tío . ~ >a® 
(SjieicEie gilt übrigens aucp »on ber baneben pängenben „ » itf -  
erwecfung beS S ajarug", ebenfaßg eine Äopte nacp jrtubeng, 
bei ber m it ÍRecpt ein gurücfgepen auf Äpfel »o:m ©erfaffer 
qar nicpt per»orgepobett ift. 3 a , man fann bagfei ac nt cp 
einmal inbetreff ‘ber „SBerfc ber ©armperätglett" behaupten, 
toie eg in ber »orliegenben ©dprift ftänbig gefcptept. Sa»  
aeqett fpricbt ber feporate ßparatter ber betreffenben ftebett 
Äupferfticpe unter ben übrigen 241 beg Sttuggburger ©tbel* 
toerfeS: baSfeíbe »erbietet bireft, bem Äpfel bte ®rftnbung 
berfeiben jugufcpretben. @2 ift pier nicpt ber D r t ,  weitläufiger 
auf biefe grage einjugepen; wer fiep bafür tnterefftert, Den 
»ertoeife icp auf meine oben crtoäpnte Slbpanolung, tu Oer 
fie beg 9täperen »entiüert Wirb. Äucp ift bet ©curteilung 
ber ©acpíage ju  beamten, baf? bie ©über bei» Äreujgangeg 
fieper ntept »on e inem  SRaler auggefüprt finb, bag
Port meprere bibiifepe ^piftorien in qanj anberer Säetje bar« 
gefießt finb alg wie bei Äpfel.

Qcg i f t  fo m it » ic l  to a p r fd p e in it tp e r ,  b ag  b i e g e t ®
p i in e r  © ü b e r  a u f  bie © e t o ä p r g m ä n n c r  beg & u g 8 «  
b u r g e r g  j u r ü e f g e p e n ,  a l g  au f  b i e fe n  fe ib f t ;  wenn 
nicpt fepon fieper. S e r  gegenteilige (pöepft toaprfcpetnltaje) 
Srrtunt pat feinen 2Beg fogar fepon in ben Pto btnäteUen 
S e il bf.g „SGÖefipr. ©oltgbt." (S ir. 125 unter „©elpitn ) 
gefunben. S arurn wollten w ir  pter auep feiner wetteren 
©erbreitung entgegentreten.

S a g  ber £ e r r  ©erfaffer bag Ufete »erloren gegangene 
© ilb  beg Äreujgangeg fo beftimmt alg ben „wunbrtbaren 
Sperubimtoagen" beg @¿ecpieí barftetit uttb alg ente «iüteöer® 
polung ber betr. Äpfelfcpen SKnftration bejetepnet, tft bet 
ben toenigen Slnpaltgpunlten, bie bafür »orpanbeu fino, uno 
bei ber Unficpetpeit ber Äugenjeugen immerpin etwag gewagt, uetn 
íleineg gragejeiepen patte boep wopl baneben fßlap fmben muffen.

S a g  »erbienftoofle, grunblegenbe SEBtrf »on D r .  Ä u jo t :  
„O p a c tw o  P e lp lin s k ie “  (bie Slbtei fß e lp lin ), bag »or ÓÓ 
Sapren erfepien, i f t  burep bie neueren Sotfcpungen l elb|t»er® 
ftänbltcp in  öielett fßunften ü bcrpo lt. @tne Heinere ©«fcnft 
»on D r .  SBeflppat: „(S in Ä lo fte r te rr ito r iu m  tn fßommereUen 
(1905) pat aufjer einer erstmaligen fpftemattfepen ©toffgltebe® 
rung  unb maneper fepiefen U rte ile * )  wefentitip  Sieue2 n«P 
gebraept. äßan b a rf barum  um  fo mept gefpannt f« »  a“ J 
bag in  Ä itr je  in  beutfeper ©praepe erfepetnenbe g r o S e ^ t r r  
über fß e lp liit , *u  bem D r . g tp b tpcp o to ic i m it großer lUiüpe 
fepon »tele Sapre pinburep ben S to f f  gefammelt pat, unb 
bag neben fp lenbiber « u g fto ttu n g  eut retepeg ißwftrattoeg 
äR ate ria l b ringen w irb . S iefe  Seilen foOten *u r  weiteren 
Ä lä ru n q  bet obigen ^ ra g c  unb fo m it j u r  ©eröoÖfomtmtung 
beS umfaffenben SBerfeg nacp jener ©eite ptn bienen.

Sanjig»8lftfcpottianb. ® - VtOoMh.

* )  ®iefe finb in  m e^fadjen AritUen beruht « ^ b e n . 
tei Bei biefer (g e leg en st, roeit eö nodj m $ t  g e fie le n , T 
m ir b ig e  B e u r t e i lu n g  beg I ü n f H e * i f $ * n  
ft a 19 e b t  a I e. ®  er Bert, fc^rei&t m it 3«m rt^ er »on »
gan* felBftoerftänbli^en unb allgemeinen Satfac^e, ba& «  W  e ' 
(sic H Reit raemeint ift bie » a w ^ e it )  „an ber alten « o f te r tu *e  ge
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7 ^7 ' 3 . O Â îsOTL ■ 7- f>y~9^- . o c/- L/. V o^t/Z g.'

J t r . r .  7 W «  f *
A - i ä - k i v e s ^ v  ***< » ¥ « :■

n~~i- / W  .
* * * ■  Z L ^  /• * i -

T  ^ k o  3 - 7z - Z - i -  r7 a^ v'



U À )

K & ÿ ~ '

/T jjs ' X  ■ ^ ^ ç

' Z . ZZ¿tS¿y '  3

J7~- Ą f>J féf’ /^
T 7 T  .Z jZ u t ^ A #  . / ’̂  C  U ¿ u

^ ¿ U u x J }  ■ >  / •  X -

/ 6 - / f .  V T .  Â ^ ^ Y '

. $ z ^ e ^ c ^ tA ^ ¿ r  '• :(<?ÿ- y<  ss a -^o

X -Z  ' l/^ ’
<y

4 .

t  ut H $ T

y  X

y í¡ Z % ¿ y y j,

^ « . < a r z 4 á - -  J

Ï '% * & « * * ■ '■

/U ^ J .  Z T

S f is t ïH * / -  $ - • / •  /■  '

/ £ > ' .  Pf.J a / ^ u z Z ł « «  Z '  l Á / ' 4 ' W . ' ^

« ¿ L £  • 4  ^  ̂  f *  * *  * > '

V ñ jy y -^ u y Y U Y ^ 1

(fZ y / / í  • Z~> '/3 ^y /Z ^  , (Z  ^ y y -'í^ á ^ A ^ i-^ y ^y Z .

. O -  /



m-

% ^ ic ^ je ^ C c L  ■ '  ^ ^ 4  :

^ 4 4 4 h ^ 4  y n J k  E ^ u c E ¿

Í 2 £ i~ u ^  /¿ ^ J e ^ U y  / í ^ 4 4 ^ J ^ 4

- -  f C ^ . / l y y  ~ ' " ^ / 3

'^ 7 Líb<y%-' /&Us(y¿L ^T .ú c^-í/ty íó ' (4 -&sCuCéc% 4

'^ O V ^ e ^ d r  4 t > i C y i  ^ U t ^ 4 C ^ o 4 4 c Á ¿  ^ y r t a ^ f ^  $ ^ r ? z  j f c -  

X r f ¿  * ,  y j : ^ c ^ ^ j f ^ c M .  ^ ¿ e f ^ / í ^  ¿ 4¿  ¿ ¿ ¿ a -

'^ ¿ ^ ¿ ¿ / t f 'u ^ jU '' /¿ e p t t * ' 'T T Ï& “ -  / z j z ^ t f / z ^

^ o ^ U ^  ^ 4 ą ¿ c ^ lc Ą  ,  o A

« ¿ s d ’

A i} 4 ^ U íy C ^ .(¡t4  4 ^ y < ^ e 4 4 r /~  'V y jz v * ¿ ¿  / f ¿ á s 4 -

X*&hiÇ  ^

a¿¿> 9 e ^ 4 y w t /  /¿  ' sur< / * * * * * / ~ ¿ < ^ < Z í ^ H / - -  

S C ^ ¿ 4 í< 4 /1 ^ c ¿ s ? u ¿ l Ú ^  -z 'c  4 <kMS¿24--*c -p . d O z^ & J ć & s tts

/ # f ¿  « *  ? J -

ht

f-?*,

^O s y i ffiw fc x .
4 u ¿ A ^  f i U c 4 & ^ ^ ,  J y ^ ^ e T ^

Á s á f o 'O J łf y ć  - / y f o j  / u s ^ t y S  - U .  Z E .  S ¿ ? ? 4 ^  6 2 .

7-úE o.  2- *

m

• f / f y * ” '’ / ¿ z .

ú



tr» Ÿ ^

/ 'T & Á ^ /á p / ' *  w ú A - f f if á r v u r - c u t s

■v / Í U A ^  , a Ą

^ « ¡ W %

/ j * ? } * -  í A a J ^ ^ - í  '& > -

f / a jfU ey k ¿ - t ' A r ^ tÁ

y  3. ''.

A .

'U /'t c p tc ^ P "  /2 _ e p ¿ Á s fl^ H s l4  - J p ^ ^ A Í^ Á y  y^ ( A ^ y ^ y  

^ C ts tą  2/¿C £ > , - ^  ß < j&  L ^y^& iA t^tA L  <ÿf& ~îÇ ??^sC cA 4-4 l̂ e1, ^

a  ^ p p y

/% fp c d a ^ ^ '/y ¿ x 4 ú  : y /a ^ ć p y i^ ^ * t- y  / ifó ifá ? ,

¿ p ¿ u z /¿ y i^ i? , / ¿ z y X ^ j y y z ^ y f a ^ i '<7¿'^ -

' f ’̂ y  9 ^ r^ 7 ^ t^ c ^  ¿ y . ^  y f f iź  -^> tą y  rĄyć^ t ^ T  \^ c ¿ c jf^ ' 

% ' ̂ ^ 3 p t~ v A ¿ y

- V  ' « ^ ¿ '  •^ *4 *tP t/^ /¿ P ¿ c¿e^fer'r  'io /r P p í



w

jL ć J d c c Ł ^

e ^ i^ e Ą Z f f -_

y*t-Ą A Z -'g J td k < ? f  d d c ć d -

z t  c A ^ O -^ iA d i-

< ^ j/í^ ó ^ ju ¿ ^ ^ / 1¿ 6U ^ y d -A -z y d  *

¿^Csi/L̂ TJUGIS /u ^ y /i-A ^ y A d ^ d d y y ^ y L d ^ ,  ^  fr~~

c^U s ¡¿yZŁi y ^ io  ¿ y fią  ■

¿  %  'e d y ix y v u , / / t f f f lp  z ^ " 7 " ' ^  "

^ ^ 'e d ^ /T T ^ o Ą ^ c J  y ii^ c A ty d ' - / - d i - d d tf> # V  

z h f fy ^ s r -iy fc u y z U ft^ C i - ( f id ^ e ^ y t /z . d ^ r d e - ^ d * 7^ 4*--- 
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Pieśni.
i .

Przybądź Duchu Stworzycielu, 
Dusz ludzkich Nauczycielu,
Racz łaską Swoją obdarzyć 
Serca, któreś raczył sprawić.

Tyś Pocieszycielem zwany,
Darem Bożym mianowany,
Żywem źródłem i  miłością,
Ogniem i  duszną światłością.

Darów Twoich siedm liczymy, 
Palcem Bożym być Cię wiemy, 
Obietnicąś jest Ojcowską,
Zdobiąc w nas m iłość Synowską.

Racz dać zmysłom dar światłości, 
Pomnażaj w sercach m iłości,
A  krewkość serca naszego 
Utwierdź mocą Bóstwa Swego.

Odpądź od nas czarta złego, 
Użycz pokoju Twojego,
Aby za Twoją obroną 
Złe odeszło inną stroną.

Racz nam Ojca Niebieskego 
Dać poznać i  Syna Jego,
I Ciebie, Ducha Świętego 
Od obu pochodzącego.

Bogu Ojcu wszechmocnemu, 
Synowi zmartwychwstałemu,
I z Duchem Świętym spółecznie 
Niech brzm i chwała na wiek wiecznie. A m e n .

I I .

Po całym świecie niechaj chwała będzie w Trójcy jedynemu 
Wszechmogącemu Ojcu i Synowi, Duchowi Świętemu,
We trzech osobach jest jeden, Panie,
N ie pojmie tego człowiecze mniemanie,
I rozum ustanie.
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-j- W ł o n ł u w n k .  W  nzwart.nk lin ia  1820 -1 J

( W

K ró tk a  w iadom ość
o rozpo czętem  w  K w id z y n ie , biskupstwa W a n n iy s k ie g o , 

w y b u d o w a n i u  k o ś c i o ł a  k a t o l i c k i e g o ,

i prośba
o dobroczynne sk ładk i na postępek i dokończenie tey budow y.

I V I ia s t o  K w id z y n , s to lica  te raz  R e g ie n cy i k ró le w s k ie y  i  innych  w yższych  k ra io w y c h  
u rzę d ó w , p rzed tem  b y ło  s to licą  B iskupa i  K a p itu ły  dyecezy i P o m e zań sk iey , zg as łćy  
w  sku tek  w ie lk ie g o  odstępstw a kośc ie lneg o  w  w ie k u  szesnastym. K a ted ra  obszerna 
i  okazała ieszcze  tam  się n a yd u ie , ale w  ręce  g m in y  p ro tes tanck iey  p rzesz ła .

Na począ tku  te g o  w ie k u  ,liczba  m ie szka ń có w , k a to lick ich  w  K w id z y n ie  i  o k o lic y  
zn o w u  na dusz 1000  s ię b y ła  w zn io s ła , i  od te g o  czasu gm ina tam eczna n ie u s ta n n ie  
się doprasza ła , żeby  ie y  s tosunk i ko śc ie lne  uporządkow ane , i dom b o ży  na swe z b u ­
dow an ie  duchow ne  w y s ta w io n y  zosta ł.

W ie le  u k ła d ó w  odtąd podaw ano, i  o n ich  zdan ia  dawano, ale n ie  da ło  się daley 
postąp ić, choć rząd  b isku p i p ro śb y  zasłane s iln ie  w sp ie ra ć  n ie  zam ieszk iw a ł.

W s z y s tk ie  iednak  zam ys ły  się z n iw e c z y ły  dla n ieudo lnośc i g m in y  zebrać  sum m ę 
iakoś znaczną na w yd u b o w a n ie  ko śc io ła .

W sze lako  w  ro k u  1826 ra z c y ł N ayiaśn ieyszy  Pan k ró l F ry d e ry k  W ile im  I I I , ,  za 
w sta w ie n ie m  się ow czasow ego  X ię c ia  B iskupa W a rm iy s k ie g o  Jozefa  N iążęc ia  H o h e n - 
co lle rn , w yzn a czyć  część in a ią tku  k la sz to ru  zn ies ion ego  B enedyktyne k  C h e łm ińsk ich , 
obeym uiącą oko ło  1 2 ,0 0 0  ta la rów , na w yb u d o w a n ie  kośc io ła  k a to lic k ie g o  w  K w id z y n ie , 
w zg lędem  czego tu  o raz w y ra ź n ie  s ię n a m icn ia , że rządzący obecn ie  kośc io łe m  
pow szechnym  O yc iec  ś w ię ty  ob rócen ie  w zm iankow anego  m a ią tku  k lasz to rn e g o  na 
w ys ta w ie n ie  kośc io ła  u c h w a lił, s tanow iąc oraz, iak  zaw is łe  z fundacy i od tey  sum m y 
p o w in n o śc i w yko n yw a ć  s ię inaią.
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Prosi się, zasiać oddane dobroczynne dary do kassy biskupstwa W arm iyskicgo 
(Ermländische Bisthumskasse) w  Frauenburgu. Aby to zaś uskutecznić bez zapiaty 
pocztowey, maią się podług w o li królewskiego M inisteryum (Pismo ministeryalne rządu 
wewnętrznego na rok 1850. N. 7. sub 296.: M inisterialblatt fü r die innere Verwaltung 
pro 1850. N. 7. sub 296.) na kopercie znaczyć iako pieniądze kolekty kościelnćy 
(K irchen-K ollekten-G elder), i zabezpieczyć pieczęcią każdego odsyłaiącego urzędu 
kościelnego, na tćyże kopercie i im ię odsyłaiącego się ma napisać.



Jsfe/y-

f  W ł o c ł a w e k .  W  czwartek dnia 18go 
b. m. odbył sig pogrzeb X . kanonika i prałata 
Michała Schulza. Jaet to najstarszy z sześciu 
braci ¿Schulzów księży. Rodzina pochodzi z Gdań­
ska, czterech z tych braci należy do dyecezyi 
eheimińskiój, obecnie tylko trzech, gdyż jeden 
z nich umarł w Boluminku, dwóch z nich naj­
starszy i najmłodszy r-zenieśli sig do Kongre­
sówki i to do Włocławka, gdzie wuj ich był 
Diakupam. Obecnie umarł najstarszy. Na wiado­
mość o śmierci najstarszego brata rozchorował 
się niebezpiecznie brat jego X . d 'ekan w 
W teinie. J f /

r — Gniew, f  W  piątek 28go z. m. umarł 
tu  opatrzony Sakramentami świętemi po dłuż­
szej chorobie w niemal skończonym 77. roku 
życia m istrz ciesielski J a k  ó b S c h  u 11 z , po 
dłuższtfj chorobie. Pogrzeb jego odbędzie się w 
wtorek 4go b. m. przed południem. Zona jego, 
siostra ś. p. biskupa włocławsko -  kaliskiego X . 

! Marszewakiego, zmarła ju ż  przed k ilku  la ty.
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Sütel: Gaudeamus igitur eto.

% •tim m ct nn ben £odjgefang, 
© inget Subellieber 

©ei ber © li i for (jcifem Slang, 
Siebe theure t r ü b e r !

'3 lic mcfjr fefjrt i i i  itnfre 9leil)’n 
©oict) ein grcubenfeft iuol)I ein, 

itiie mo()l fommt eS micher.

g ün fjig  3 at)r’ (jaft ® u  geftrebt, 
Sugenb 3« belehren,

Xreutic^ ©einer sJ$f£id)t gelebt, 
grcu ’ ©ich nun bcr (Sljren; 

© o llft brnm (jeute fröhlich fein, 
©liefen ©ag ber ftreube meilj’n. 

tpadj! fott © i r ’S ertönen.

S te ifet, greunbe, (Sud) bie §>anb 
3 n  bcr frö ne n  S iunbe ; 

© u rd j bas heimatliche Sanb 
Schall’ bie frohe Snnbe: 

Siebe raollen m ir © ir  roeih’n, 
ißoiien treu © ir ,  ©ruber, fein 

©iS ju r  le|ten ©tunbe!

Sebe hoch unb lebe lang’
Ipier auf biefer ßrben! 

S pä t erft nal)’ bcr letzte ©ang, 
S e lig  bann ju  merben. 

© o tt m it © i r !  o J u b ila r!
Unb genieß’ nod) niete 3a l)r’, 

grieben, ipell unb ©egen!





i m W i  ' y y ^ > — ^  ^ fA ^ C '

^ A r-^ U , v t | £ .  /r M ^ ^ ^ '̂ /j >

?  c U ^ - S J  f ^ r ^ r

< ^ * y  / v -  ^  A ^ f  k ^ £ --
I *  B a n k  k r e d y t o w y  D o n im irs k i,  K  lK a tem , 

Ł y s k o w s k i i  Sp . w  T o ru n iu ,  będący  obecn ie
I w  l ik w id a c j i ,  m ia ł w  J 8 8 5  ro k u  o b re  û  m rk .
! 28,182,868, a w  1886 r o k u ju z  ty lk o  ¿8 546,060 

m rk .,  a za tóm  o b ró t  zm n ie jsz y ł s ię  w  t .  * .  o 
9,636,838 m . C zys tego  zysku  b y ło  w  l» » o  r * 
32 560 m ., a w JL£ S ß --J -oku  t y lk o  26,560 m ., 
a za tó m  m n ió j 6000 n i. D e p o z y ta  p rz e d s ta w ia ły  
s ię  na  p o c z ą tk u  ro k u  w  sum ie  4 0 0 ,7 1 2  m ., 
w  ko ń c u  ro k u  w  sum ie  290,470 m . W  c ią g  
ro k u  sp rzedano  m a ję tn o ś ć  ry c e rs k ą  K o m o r o w y  
a le  ze s tra ta  105,403 m . K o n iö i f f K w y n ö s iß  
p rz e d t im  559,806 m ., a le  s ię  z n iż y ło  obeom e 
o 26,560 nu, p o n ie w a ż  c a łą  sum ę z>’ s k J w 
p o k ry c ie  s t r a t  p rzeznaczono . S t r a ty  p o c h o d z iły  
g łó w n ie  p rze z  z a k u p y w a n ie  m a ją tk ó w  na  su 
h a s ta cya ch . '  . . w

—  T o ru ń . B a n k  k re d y to w y  iJonimiran, 
K a lk s te in , Ł y s k o w s k i i Sp. po 25 letaóm  “ T  

f i  / j  ' . n ie n iu  p rze s ta ł is tn ie ć . W yp ła co n o  ak  y  9Xyu
r & f y t  < szoBi 4 8  V* p ro c e n t ic h  a kcy i.

i/4 c
y

C ■ ('VitMCvf'J- \ j

P o s zu k u je  się ,
d o m o w e g o  n a u c z y c i e l a
z se m in a ry ja e m  w yk szta łce n ie m . P rz y  
w olnem  u trzy m a n iu  o fia ru je  ^ 0  do 
ta la ró w . • „ „  . 6?"“ '
O suszn ica b e i L ie p n itz  27 m a ja  1874.

R o . t Z *  obywatel.
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einem früheren i»d)ület\

---------------------- -1/ -----------------------

rof)i if t  cS fci)ön in  gewaltigen Späten 
3 «  geigen unfterblidjeS gxlbentlfum,
S o l j l  i f t  es fjerrtid) gu legen bie Saaten 
3u nimmeruergängtidjem ewigen SRuljm,
S o l j l  if t cd ergaben, ber SDictifdjljeit gu geben 
(Sebanfen, bie buvdj 3a()uaufcnbe leben,
S odf if t  es aud) ftf)ön, in  engem Greife 
3n  einfacher, fc£)licE)ter, befdfeibner S e ife  —
S a S  baS Sdjwerfte auf (Srben —  m it träftigem S ille n  

Seine s})flid )t gu ev,üllen.

Unb er, ben gu eljven w ir  fjeut und gefunben.
S te ts war iCjnt baS §8djfte auf Srben: bie i ß f l i d j t  
S b  in  freubigen, tjeitera, ob in  trüben Stunbcn,
S ie  baS ßeben fie b rin g t, er üerewff iljre r nid)t.

' ’ ■ g " f  .. : -¿’'net,
1 Unb ob man it);t l)ier bei und and) nur ’ mnet,

UnS fjat er in  einem langen Se'"'"
» S v  biet ©nteS unb Sbles u.- 

£)afj ben ißfaü- m f
n



®em SQieerfelfen gleich, bcr, ein einfamer Sßädjter, 
® ie raogenben Sellen fiefjt fommen unb gehn,
@o fctij er ftetb neue unb neue ©efcf)ied^ter 
3 n roäljrenbem Sechfel Ijier gehn unb entftehn.
S a b  unferen O r t  je^t aud) mag bewohnen, 
fßergang’ne unb ju f iin f t ’ge (Generationen,
S r fegte in  affe, ob arm ober reich,
© ie  © afib  beb S tffcnb  ftetb treu fiii) unb gleid); 
Unb n id jt nur ein 8 e t)re r ber 3 ugenb allein,

S r  rangt audj ein ebfer SJtenfd) ju  fein.

3$erf ¿hieben if t  menfcfjficfjeb O ranten unb Streben, 
93erfcE)iebene0 Sorgen, üerfdjieben töemiihn,
O  raoljl bem, ber fo oon feinem Beben 
S ie  beute er bab gacit f'ann jie l)n !
S o l) l  if)m, bem ein freunbtidjeb SdjicEfal gegeben 
Sinen £ag  raie ben heutigen frof) 51t erleben!
S o ()t ifjnt, ber an Körper unb (Geift fr if ii)  geblieben, 
S id ) beb Oageb lanu freuen bei feinen Sieben!

Unb baff eb fo bleibe,
Unb bafs er’b fo treibe
3 n (Gefunbt)eit unb fyreitbe tiod) niete 3 af)v’,
S e r  raollt’b nid)t empfinben,
S e r  raotlt nid)t öerfiinben:
•5 >od) lebe, (jod) lebe bcr 3 ub il« r!

---

' ; ■ > 
U n ia  ägo Sibrpni# obchodził .x«arekt<

Ki

■

X  __ D n ia  2go S ie rp n i^  obenoazu. r a n n e n  .
yf Öwi6ciu, F r. M ieröiekV / 50Letni, .febügdszjw ,  jjO . ßt^&Ccrr* 
er "y -*» a .. Szanowny ju ltiU t , w S w iö fiiii się

M* — „;>v/ał i  rod  ¿Oßtafc ¡ jm i 
•ist" ^ w is k d

*v ;k ń fa l - t j e s t  'ie g fr
’ •“ a ts s o w a  s ta te

£i
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® *ie ło  ro zs ze rzen ia  W ia r y  n a  dobro  M is s y i 
obydw ó ch  Ś w ia tó w .

,  0(1 lu  Kas K a z a y
o d n !SiĆ czy n i3cy> sta< 
oc*PUsta —  za s łu żo n e j 

z u p e ł n e g o

C ’ l r
Pra g n y  n a le ż e ć  d o  d z ie ła  c z y l i  s p ra w y  ro z s z e rz e n ia  

sa o i : , ^ aniCZnyCh M Issy ach  * b yd ź  u tw o ru  te g o  c z ło n k a m i,

b c o  t y d z i e ń  p i ę ć  f e n i g ó w  p rz y n a jm n ie j ja k o  ja łm u ż n ę  
2  dac na te n  p rz e d m io t  i

5 c o d z i e n n i e  m ó w ić  n a b o żn ie  j e d n o  O j c z e  n a s z  i  p o ­
z d r o w i e n i e  A n j e l s k i e  a p o te in  d o d a ć : Ś w i ę t y  F r a n ­
c i s z k u  X a w e r y ,  m ó d l  s i ę  z a  n a m i !  k tó re  nabożeństw o  
c z y li m o d litw a  z p a c ie rz e m  ra n n y m  lu b  w ie c z o rn y m  z łą ­
czoną b y d ź  m oże .

£a to  zaś k a ż d y  w y m ie n io n y m  dw om  o b o w ią zko m  w ie rn ie  
'n i i i r i r  s tać s ię m oże  u c z e s tn ik ie m  o d p u szcze n ia  —  

ne j p rz e z  s w o je  g rz e c h y  k a ry  docze sn e j, a to
p e ł n e g o

a ’ d z ‘ e ii- CZyVi ®w*ęto  z n a le z ie n ia  Ś w ię te g o  K rz y ż a  d n ia  
o g o  M a ja  a lb o  w N ie d z ie lę  po  d n iu  ty m  n as tępu jący , 

b , w  d z ie ń  Ś. F ra n c is z k a  X a w e re g o . d n ia  3 g o  G ru d n ia  lu b  
P° ty m  n a s tę p u ją cy  N ie d z ie lę  A /y ir*r 

*7 w  N ie d z ie lę  Z ie lo n o ś w ią tk o w y  ja k o  d z ie ń  p rze z  Jaśn ie  
W ie lm o ż n e g o  B is k u p a  d la  D y e c e z y i S w e j C h e łm iń s k ie j 

, P rze zn a czo n y , -  -»m m
'v iL <1.°pe/n.i  jrm n m U u , to  je s t :  w je d n y m  z ty c h  trz e c h  d n i o d - 
n ^ d z i sw ó j K o ś c ió ł p a ra f ia ln y ,  b ę d z ie  na n a b o że ń s tw ie  p u b lic z -  

Z| P.,-a ' ' r<*z , '?,4 g o r liw o ś c ią  p rz y to m n y , po  o d p ra w io n e j s a k ra - 
~  Utalnej s p o w ie d z i i szcze re j p o k u c ie  z a s ili duszę  sw o ją  C ia łe m  

lirystusow ern i  b ła g a ć  b ędz ie  B o g a  o pom yś ln o ść  d la  ca łe g o  
1̂  . !  j  1 N a jw y ż s z e j G ło w y  J e g o : o d  o d w ie d ze n ia  je d n a k  

oscio ła  w o ln i są c h o rz y  i  s ła b o w a c i, o b o w ią za n i p rz ę d ę  in n e  
1 w e d łu g  p o ra d y  sw e g o  S p o w ie d n ik a  w yp e łn ić .

X[. S » d n i o w e g o ,  za każdą  ra ż ę , g d y  i  i le  ra z y  w z b u d z i- 
ws/.y w  sob ie  p ra w d z iw y  ż a l i  s k ru c h ę , o d m ó w i w z m ia n ­
ko w a n y  m o d li tw ę ,  p rze zn a czo n y  lu b  o b fits z y  n a 'p rz e d m io t  
d z ie ła  te g o  u d z ie li ja łm u ż n ę ,  nad  to  d o b ry  ja k i  c z yn  m i­
ło s ie rd z ia  lu b  p o b o żu o śc i w ) kona.
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¿©iejcnfgen, welche bem Sßetfe ¿ur SSerbreitimg be§ ©laubenS in 
ben fremben Sftifftonen beitreten ttnb SDtitglieber »erben »ollen, »er* i 
pflichten ficht

1, a llw ö ch en tlich  minbeftenS f ü n f  P fe n n in g e  als Xlmofcn j 
beijutragen unb

2, a lltä g lic h  © in  SSnter U n fe r  ttnb ben e n g lifd fe n  ©ruf?  
jti beten unb bann beijufügen: ^ e i l i g e r  g r a n j i S f u S  9ta-, 
b e r i u S ,  b i t t e  f ü r  unS! biefe ©ebete fonnen aud) mit bem i 
gewöhnlichen $Dtorgen= unb ilbenbgebete oerbunben »erben.

¿Dagegen Oermag jebcS ÜDiitglicb, wenn eS bie oorfichenben ¿mei 
SSerbinblidjfeiten jeberjeit erfüllt, eines HblaffeS ber burd) feine ©ün< 
ben oerbienten jeitlidjen ©trafen theilhaftig ju  »erben, unb j» a r :

I .  etne§ O o l l f  o m m e n e n :  _ _ j
n, am gefte ber Grrftnbung beS heiligen JtreujeS, ben 3ten SDJoi, * 

ober am © onntage barauf, I
b, am gefte beS heiligen gtamisfuS SaoeriuS, ben 3ten £>ecember, {

ober am ©onntage barauf, ober i
c, am heiligen fPftngftfonntage, welcher ¿Sag baju oom £och= 

würbigften £)rbinariate ber 2Mocefe oon ©ulm für biefe 
SDiocefe bejiimmt ift,

unter ber SSebinguna, baf? c§ an einem biefer brei Sage feine fPfarr* 
firdje bcfucht, bem öffentlichen ©otteSbienjie m it »ahrer iCnbadft bei* 
wohnt, nad) wahrhaftiger 33ufje unb S5etchte bas heilige ©aframent 
beS 2CltarS empfangt unb( ©oft  für bie SBohlfahrt ber ganjen Jtirdje 
unb ihres? £>bcrf)aupteS bittet: jeboch ftnb Äranfe unb ©dfwadfe Oon 
bem SSefucf>e ber fPfarrfirdje entbunben, bagegen oerpflichtet, bie an« 
bern Ißebingungen nad) bem Uiathc ¡hrcS ffieichtoaterS ju  erfüllen.

I I .  eines h u n b e r t t a g i g e n ,  jebeSmal, wenn unb fo oft. nad) auf= 
richtiger ©rwedung oon Siette unb £eib bie oorgcfchriebenen 
©ebete oerrichtet werben, baS angegebene ober ein größeres 
Hfmofen jum  ffieften beS SSSerfeS gefpenbet unb fonfi ein gutes 
SBerf ber ffiarmhcrjigfeit ober ber grommigfeit oerrichtet wirb,

igür
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" ' ' "  D IE C E Z Y A  C H E Ł M IŃ S K A . rK
(K oresp. U rzę d .) P elp lin , d n ia  22. C zerw ca 1862.
W  ostatnich tygodniach  zasz ły  w  u rzę d z ie  duchow nym  nastę- 

Dujące zm ian y:
In s ty tu c yą  kanon iczn ą o trzy m a ł X .  P o p io łko w s ki w  d n iu  21. 

M a ja  na probostwo w  T rą b k a c h , X .  L u g a r t  w  dniu  3. C zerw ca  
n a  probostwo w  K a rtu za c h , X .  G utm ann w  dniu  17. C zerw ca na  
probostw o w  Ł ę g u , a  X .  N ag ó rs k ie m u  zosta ła  pow ierzona adm i- 
n is tracy a  p a ra fii w  Bobrow ie.

T ra n s lo k a c y ą  o trzy m a ł X .  W ęc le w s k i z  W ie la  n a  w ik a ry a t  
w  Sw arzenow ie, X .  P arc h e im  z  T o p ó ln a  n a  w ik a ry a t w  P lu s ko - 
węsach, X .  K rę ć k i z L a w e n b u rg a  n a  w ik a ry a t w  C hełm nie , X .  
L ic .  K n a s t z  W ą b rz e ź n a  n a  w ik a ry a t w  G niew ie , X .  K a ró l S zm it  
z  Z b le w a  n a  w ik a ry a t w e W ie lu , X .  K u b in  z  B orzyszkow a n a  
w ik a ry a t w  Z b le w ie , X .  W e b e r  z  T ry b e k  n a  w ik a ry a t w  K o ro -
now ie. ,  . _ r . . i

Z  N eopresby terów  w yświęconych w  dm u 4. M a ja  o trzy m a ł 
X .  A ugustyn  Z e m k e  w ik a ry a t w  T u c h o li, X .  K a z im ie rz  L a c k i  
w ik a ry a t w  T o p ó ln ie . X . F ra n c is ze k  R ąb ca  w ik a ry a t w  W ąbrze** 
źn ie , X .  J e rz y  K o n itz e r  w ik a ry a t p rz y  kościele św iętego Ja ko b a  
w  T o ru n iu , X .  Jan  K o g alew sk i w ik a ry a t _w L aw e n b u rg u , X .  J ó ze l 
S em rau  w ik a ry a t w  G olubiu, a  X , Ju liusz  S zm it o debra ł p rz e ­
znaczen ie n a  ka p e lan a  p rzy  z a k ła d z ie  S ióstr M iłos iernych  re g u ły  
św. W incentego  a  P au lo  w  C hełm nie .




